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„Nowa Reforma” wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych, 
Prenumerata wymoni: 


resznie: pétroozale kurarżalnie: miealęozala 
W miejscu : . 24 koron 12 koron 6 kuron 2 korony 
W Austro-Węgr. z ; przesyłką "poczt. 82 n IE 5 g >= t kor. T0 k 
W Państwie Niemieckiem. . . 36 , IS 7, PZ Boy — s 
We Włoszech, Francyi, Angiii, Bei gii, 
Szwajcaryi, Turcyi i inn. krajach 48 , 34 , Be s E "R 


Oddzisiny numer (z cotatnich trzech dni) kosztuje 106 h., z przesyłka pocztową 12 h. — 
We Lwowie w Biarze dzienników A. Olszewskiego ulica Kilińskiega 2 i Piskua, ni. Karola Lu- 
ywika 9, do nabycia po 12 h. Frenumeraie przyjmuje sie lie na caty miesiąc, 
dsty z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i cgłoszonia (inseruty) uprasza się 
nadsyłać franco do Administracyi „N. Reformy“ w Krakowie. —- Livtliw nioirankowanych 
nie przyjmuje sie. 
Rękopisów nadsyłanych kedakcya nie zwraca. 
adres Redakoyl I Administracy!: „N. Koforma' al. Japiolonska 10. 
Telefon Redakoyi i Admirtstraoyi Hr 42. — Nr rach. poczt. Kasy otzezęd. 857.484, 
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Ostatnia faza. 


Krakow, 10 czerwca. 

Przesilenie namiestnikowskie w Galicyi prze- 
szło wreszcie ostatnią fazę: urzędowy dzien- 
nik wiedeński ogłasza odręczne pismo cesa- 
rza, przyjmujace wniesioną przez hr. Leona 
Pimińskiego dymisyę ze stanowiska namiestni- 
ka. Równocześnie przeniesiono go w stały 
stan spoczynku i mianowano go doży- 
wotnim członkiem Izby panów. — 
Tensam dziennik ogłasza drugie odręczne pi- 
smo cesarskie, mianujące marszałka krajowe- 
go hr. Andrzeja Potockiego namiestnikiam 
Galicyi, przyczem cesarz wyraża ustępującemu 
marszałkowi podziękowanie za „pełne poświę- 
cenia i bezinteresowne usługi“, oddane cesa- 
rzowi, „rodzinnemu krajowi* nowego namie- 
stnika, oraz za jego usłagi, „mające na celu 
dobro całej ludneści*, 

Hr. Leon Piniński kończy dzisiaj urzędowa- 


nie; pojutrze pożegna się z urzędnikami. Mn- 
sielibyśmy powtarzać własne poglądy, gdy- 
byśmy kreślić chcieli charakterystykę jego 


rządów. — Jaxkolwiek nie pozbawiony wybi- 
tnych zdolności, jako profesor uniwersytetu 
i polityk, zuwdziętzał przecież hr. Leon Pi- 
niński powołanie swoje na stanowisko namie- 
stnika Galicyi przedewszystkiem tej okoliczno- 
ści, ze jako członek partyi konserwatywnej, 
był kandydatem większości, panującej wszech- 
władnie w Kole polskiem i Sejmie. Ustepuje 
dlatego, że tej większości nie szedł ma rękę, 
że zapragnął być samodzielnym. Obejmował 
namiestnicze rządy niechętnie, bo musiał czuć, 
że co innego być uczonym jurystą, profeso- 
rem uniwersytetn, a nawet wywierać wpływ 
na opinię poliiyczną swej partyi w ciałach 
ustawodawczych, a co innego kierować ma- 
szyną administracyjną największego w Austryi 
krajn. Z tej trudności zdawał sobie bez wy- 
tpienia sprawę hr. Leon Piniński i w ocenie 
jej nie zawiódł się. Przypuszezat jednak, 
że w pokonamin trudności, nastręczających się 
mu, jako niefachowemu w zakresie służby u- 
rzędniczej, znajdzie skuteczną pomoc i wyrę- 
kę — i tutaj znowu doznał zawodu. Ma- 
szyna urzędowa pod jego rządami z coraz 
mniejszą siłą spełniała swoje funkcye. 

Ale ten zawód nie byłby go jeszcze zmusił 
dd“ ustąpienia; był drugi, przykrzejszy, a spo- 
tkał go ze strony własnych przyjaciół polity- 
cznych, Hr. Leon Piniński tudzit się, przypu- 
szczając, że eddawszy swej partyi niespozyte 
zasługi przy wyborach i w walce ze stronni- 
ctwami radykalnemi — może być samodziel- 
nym w innym zakresie. Jego stanowisko wo- 
bec strejków w Galicyi wschodniej, nie dość 
skrajne, nie dość stanowcze w kierunku re- 
presyjnym, stało się przedmiotem ataków ze 
strony konserwatystów. Od tego hr. Leona Pi- 
ańskiego, który rządy swoje zainaugurował 
stanem wyjątkowym i sądami doraźnemi — spo- 
dziewano się także czeguś podobnego, gdy wy- 
buchły strejki rolnicze we wschodniej części 
kraju. Namiestnik nie poszedł w tym wypadku 
tak daleko w reakcyi i podpisał przez to de- 
kret swego upadku. 

Byliśmy, z natury rzeczy, zmuszeni do zaję: 
cia roli obserwatorów w całej tej akeyi. Hr. 
Leon Piniński, jako mąż polityczny, stał po 


(NIE GENCYANY KWIENĄ... 


Dziś po raz pierwszy tej wiosny zapachniały 
gorącem tchnieniem świerki. Zapachniały w par- 
ku dra Chramca tuż pod mojem oknem, pod 
którem jest ich morze całe, rozkołysane morze 
zielonych aksamitnych fal, przypominających 
zie'oność morskich fal, oblewających wyspę 
Bath — tam daleko — daleko — gdzie jest 
Finistere. 

Dziś po raz pierwszy fiotkowo-brunatne smu- 
gi, optywajacesGewont, zmieniły się w blado- 
lilicwe welony, zlekka przetkane srebrem śnie- 
gu. Primavera zakopiańska szła z wierchów 
na doliny w szatach otkanych szafirem gen- 
cyany i w pochodzie zatrzymała swe lekkie 
stopy. Zawisła w kryształowej przestrzeni, za- 
wisła ponad świerkami i wyciągnęła dłonie. 

Z lihowych rąk poleciał deszcz złotych zło- 
cieni i fiołkowych krokusów i zasiał łąki i 
stoki gór. 

Ku nim, ku temu złotu złocieni i ametystom 
krokusów płynęły srebrne wstęgi śniegu i peł- 
no było złota, srebra, szafiru, liliowej piękno- 
ści i szamu zielonych wichrów w zakopiań- 
skiaj dolinie. 

W taki dzień wiosenny wyczuwa się sub- 
telną piękność swego życia. Jest wtedy jakieś 
wynagrodzenie za niesprawiedliwość, jest jakiś 
rozkoszny odwet za przeżyte smutki, jest po- 
czucie możności użycia bogactw i łask nie- 
zmierzonych, a przedewszystkiem jest siłą od- 
grodzenia się przepychem cudów niezrównanej 
piękności od tego co szare, gdaczące bez tre- 
ści i złe... 

Zanurzyć się w morze świerków, iść zwolna 
wśród złotej drogi, odczuć subtelną .piękność 
liliowego krokusa — rozmarzyć się szafirem 
gencyany — przygarnąć wzrokiem liliowe fale 
i srebrne blaski śniegu — a nawet najtajniej- 
szy smutek nie zginie zupełnie, bo smutek tak 
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ljego siły w ciałach nstawodawczych, 


przeciwnej od nas stronie. Pod względem po- 
litycznym rależał do obozu, z którym prowa- 
dzimy walkę; jako administrator, gospodarz 
kraju, nie spełnił nawet skromnych nadziej. 
Nie mieliśmy powodu nadziei tych łączyć z je- 
go nominacya, — nie doznajemy też rożczaro- 
wania w chwili jego ustąpienia. 

Ale nie możemy pominąć symptomatycznego 
zjawiska, jakie w tej chwili ten człowiek 
przedstawia. W pełni sił męskiego wieku prze- 
niesiono go w „stan stałego spoczyn- 
kn“ Nauka, wiedza, której poświęcał się zra- 
zu z calą siłą i energią wrodzonego talentn, 
traci w nim pracownika; hr. Leon Piniński 
nie wróci juz na katedrę uniwersytotn. ` Zam- 
knięto także przed nim podwoje Izby posel- 
skiej przez miunowanie go członkiem Izby pa- 
nów; kończy więc hr. I. Piniński także swoją 
karyerę polityczną, W młodym względnie wie- 
ku staje wobec zamkniętej (przeszłości, — ja- 
ko profesor i mąż stanu jest przedwczesnym... 
emerytem. 

W tej chwili przedstawia się nam tedy hr. 
Leon Piniński jako smutna ofiara koteryi po- 
litycznej, która wyparła go najpierw z katedry 
uniwersyteckiej na teren polityczny, wyzyskała 
pchnęła 
go potem na ryzykowny posterunek namiestni- 
ka, wyciągnęła z niego tutaj możliwie najwyz- 
szą sume korzyści partyjnych, — a gdy ujrzała, 
że więcej niczego spodziewać się od niego nis 
może ponad maximum odniesionych już zdoby- 
czy, — podstawita mu nogę, uśmierciła go, ja- 
ko profesora i męża politycznego. Hr. Leon 
Piniński jest.. emerytem politycznym i urzę- 
dniczym. 

* $ * 

Pod temi auspicyami, co prawda bardzo smu- 
tnemi, obejmuje hr. Andrzej Potocki spadek po 
hr. Leonie Pinińssim, Marszałkiem został swo- 
jego czasu jako przedstawiciel krakowskiej 
partyi konserwatywnej i magaackiego rodu 
polskiego. Po krótkim stosunkowo czasie mie- 
nia laskę marszałkowską na szpadę namiestni- 
ka. Staje wobec zadania, któremu nie sprostał 
jego poprzednik. Namyślał się, wahał, obliczał 
się z siłami, czy sprosta zadaniu. Tasama par- 
tya, która wyparła go z pod baranów do gma- 


wypocząć, — prze, go na stanowisko namiest- 
nika, 

Stajemy znowu jako obserwatorzy. Na nomi- 
nacyę hr. Andrzeja Potockiego nie mogliśmy 
wywrzeć wpływu, ani jej przeszkodzić, Dla nas 
tego rodzaju zmiana osobista na stanowisku 
namiestnika nie przedstawia żadnego interesu. 
Zobaczymy, jak pojmie i wykona swoje zada- 
nie hr. Andrzej Potocki. Na wszelki sposób 
los poprzednika stać mu winieu przed oczy- 
ma. 


a 4 
2 krainy Mazurów. 
(Koresp. „Nowej Reformy*.) 
Płock, 2. czerwca. 
Mazury. Ich krzepkość i rozrost. Płock, — katedra, szkoły, 
usiłowamia zaszczepienia rusycyzmu. — Czytelnie, bi- 
blioteki i towarzystwa. — Tablica pamiątkowa. — Pra- 
wosławna ochrona. — Chłopskie wyrzuty sumienia — 
Wychodztwo do Ameryki i Prus. — Razem gromadą. 


Musi to być bardzo twardy lud, ci Mazurzy 


= w nas, jak promień słoneczny — lecz 
rozpłynie się dokoła nas, owinie mgłą melan- 
*|cholii i pozwoli nam być chwilę krótką dale- 
kimi od tego, co szare, gdaczące bez treści, 
lub złe... 


Wracałam od Kaźnie, gdzie ścięte pnie so- 
sen mają kształt niezwykłych krzeseł, oplecio- 
nych suchemi i delikatnemi drobniuchnemi li- 
stki roślinek bez nazwy, lecz o przedziwnej 
szmaragdowej barwie. 

Nad chodnikiem ujrzałam tablicę, 
krótki napis: 

— Droga do willi Sas. 

Przypomniałam sobie, że wśród tych świer- 
ków, gencyany i fioletowych dzwonków — sza- 
rzeje jednako ludzka niedola, której się także 
chwila melancholijnej ułudy należy. 

— I nagłe — przed wzrokiem mej duszy 
wyrasta wspomnienie drobnej postaci kobiecej, 
odzianej ciemno — skromnie i stojącej obok 
mego biurka tam, we Lwowie — w redakcyi 
„Słowa Polskiego“. 

Ten cień dyskretny i cichy — wiecznie 
stroskany i smutny, to — założycielka Schro- 
nienia dla nauczycielek — panna Malewicz. 

Przed trzema laty podjęte przez nią piękne 
dzieło, mające za cel „ułatwienie pobytu bie- 
dnym nauczycielkom, potrzebującym kuracji 
w Zakopanom“ — nie wzrosło bujnie jak 
kwiat, lecz wegetuje ubogo jak drobna bez- 
nżyteczna roślinka, tuląca sie gdzieś w kątku 
magnackiej oranzeryi. 

Bo magnacką oranżeryą staje 
pane. 

Wille cate złote, pokreślone liniami moty- 
wów ornamentacyjnych, dźwiga sie wzdłnż 
ulic i na stokach gór — a poza ici sztache- 
tami, poza bramami z napisami, często pre- 
tensyonalnemi, jaz widać purpurowe berety 
dzieci, pastelowo błękitne snknie panien, białe 
parasolki, złote blaski na werandzie stojących 
samowarow. 


na niej 


się Zako- 


Kraków, Czwartek il Czerwca 1908. 
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i twardo siedzieć na swoich przystowiowych 
piaskach, kiedy go tyloletnia bieda i ciężka dłoń 
gnebicieli dotąd nie zmogte. I nietylko go nie 
zmogła, lecz wśród ucisku, jakich mu nie szczę- 
dzą: z jednej strony Rosya a z drugiej Prusy, 
siedzi krzepko, rozmnażając się jak lud izra- 
elski pod przemocą Faraonów. 

A najpierw ce do tego rozmnażania się. W ża- 
dnej innej wsi polskiej nie zdarzyło mi się spo- 
tkać tylu co na Mazurach jasaych w rozmaitych 
odcieniach, dziecięcych główek. Zda się jak 
płowe żyto na polu, tak one na kazdem po- 
dwórku wyrastają i jak żyto, ręką bożą strze- 
żone, dochodzą do tego wiekn, kiedy ze snopem 
żyta za bary się biorą. Statystycznie też biorąc 
na Mazurach rocznie jest o 15%/, większy przy- 
rost ludności, niż w innych częściach ziem na- 
szych. 

Ale któżby tam zdołał jednym rzutem oka 
całe Mazowsze objąć albo wszystkich Mazurów 
jednem pociągnięciem pióra opisać. Nie sili się 
też na to wasz korespondent, jeno mając za- 
miar z pod Płocka i jego okolicy wieści nad- 


syłać, potrącił nieco o Mazowsze, którego cen- 


trum stanowi wyżej wymienione miasto. 

Powie ktoś może: a Warszawa ? 

Warszawa jest stolicą całego kraju i Polski, 
wiedzą o niej nietylko w Galıcyi, ale w Euro- 
pie i na drugiej półkuli, Wiaśnie też dla tego 
na Płock, jako mniej znane serce Mazowsza, 


i na inne jego miasta i miasteczka, wsie i wio- 


ski uwagę „czytelników waszych zwrócić pragnę 
i dowieść im, że i my przecież tutaj żyjemy. 


Płock zajmuje obecnie przebudowa katedry, 
którą byłby spotkał może los weneckiej Cam- 


panilli, gdyby nie starania ludności i obecnego 
biskupa Szembeka, który energicznie wziął się 
do wzniesienia na gruzach i z gruzów tego pra- 
starego pomnika budowli i pobożności stolicy 
Mazowsza. 


czone, otwarte będzie dla wiernych. 


«Od kościoła do szkoły krok tylko jeden, — 
że mamy w Płocku gimna- 
zyum męskie i żeńskie, z internatem (a jakże!) 
gdzie niestety, wielu nawet z zamożniejszej 
szlachty oddaje dzieci, aby pod kierunkiem ro- 
syjskich nauczycieli nabywały patryotycznych 
chu Sejmowego, — dzisiaj nie pozwala mu} yczué, miłości kraju, zamiłowania do ojczystego 


trzeba więc dodać, 


języka i przeszłości, a zarazem chęci do wy- 


swobodzenia się z wszelkich okowów, myśl i du- 
cha narodowego ściskających. Oprócz tego przy- 


szłym ozdobom tutejszej ziemi rozświeca w gło- 
wach rządowa trzyklasowa szkoła miejska, dwie 
prywatne szkoły jednoklasowe i dwie pensye 
żeńskie dwuklasowe. Wspaniała biblioteka przy 
seminaryuin duchownem, druga, bardzo zasobna 
przy konsystorzu, specyalna ale dobrze rozwi- 
jająca się przy Tow. rolniczem, Czytelaia płatna 
p. Potworowskiej dobrze bardzo prowadzona 
i Czytelnie przy księgarniach — dowodzą, że 
mieszkańcy tutejsi lubują się w druku. Przed 


rokiem p. Zieliński ze Skąpego okazał chęć 
przewiezienia tu biblioteki z 30.000 tomów zło- 


żonej a po dziadku swoim Gustawie Zielińskim, 


autorze „Kirgiza* pozostałej. Że zaś taka zbro- 
dnia, jak ofiarowanie biblioteki, potrzebuje pe- 
wnego namysłu władz rządowych, sprawa ta 
rok się ciągnie i rozstrzygnięcie jej jest wiel- 


kim znakiem zapytania. 
Mamy też i swoje pismo p. t. „Echa płockie 


Ceny mieszkań bajeczne, 
jące twarze górali i gaździn. — Za wycio- 


sana na belce leluje płaci się garścią pienie- 


dzy. 


Za wyciosaną na belce leluje, za rosnącą 


na Gubałówce gencyane, za liliową mgłę, sunu- 
jącą się z Gewontu, za kryształowe powie- 


trze, na którem zawisła Primawera o wycią- 


gniętych różowych rękach — za wszystko pła- 
cić trzeba dużo — tak, jak mogą magnaci. 
A tu drobny cień kobiecy — zapragnął zało- 
żyć stowarzyszenia „Schronienia nauczycie- 
lek* — zapragnął, aby i one, te, które nam 
i dzieciom naszym oddają swe życie, płuca, 
oczy, mózgi — duszę (i to najokropniejsze) 
na usługi — także piły kryształ powietrza, 
patrzyły na świerki, na Gewont, spowity w ta- 
jemniczą czerń nocy, i mogły oddzielić się 
przepychem cudów niezrównanej piękności od 
tego, co szare, co złe, co zabija i wyżera z 
nich — ich własne „Ja... 

W mieście azi incl Primawera, locz | 
ciągnie ona za sobą nietylko różówość barw: 
nietylko szmaragd lisci i ametyst bzów — lecz | 
idzie z nią wielka, choć tak zignorowana prze 
cały tłum — troska. 

Oto — nadchodzi lato, wakacye! Wyjazd 
z murów miejskich. Szykują sią kufry strojów 
dla pani i dzieci. Dzieci zabiera się także. 

— Jedziemy do Zakopanego! 

— Być nie może! 

— Ależ naturalnie. Nietylko pięknie i po- 
żytecznie, ale wesoło. Udało się nam dostać 
willę za bezcen. Siedmset... pięćset.. gulde- 
nów. 

— A suknie? 

— „Ah, ma chére!* nie wspominaj aawet... 
musiałam sprawić wszystkie nowe. Przedstaw 
sobie, ostatnie żurnale wymagaja dziewięć me- 
trów obwodu na dole! 

— „Oui, oui!“ wiem już.. za to u góry je- 


| szcze obciślejsze, 


Rok XXII. 


Prenuxrneratę przyjmują: 
zamiejgoewą: Administracya „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy pocztowe; miejseo- 
wą: administracya „Nowej Refomny* — Głównu trafiks w Rynku, — Agetoya J. Hopcasa 
{ A. Salomonowaj, piao Maryacki 2. — Handel St. Karlińskiego, Sukiennioe. — Handel 
Kretschmera, Rynak. —- Handel J. Fkiera, ul. Karmelicka 18. — Zamiejscową prenu- 
mórats I ogloszenia przyjmują: Biura "dzienników wo Lwowie Ludwik Piohn, ul. Ka- 
rola Ludwika. 11, 5. Sokołowski. — W Przemyślu Heszeles. — W Jarosławiu L. Strassberg. 
W Wiedniu pp. Haesenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, 
Lipsku, Bazyleii Wrocławiu), — A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium 
i Norymberdze). — Hormann Goldschmied, M. Dukes Nachf., H. Schalek, J. Danneberg. — 

wW Paryżu Société Matnelle de Publicité A. Lorette, directeur, Rue Caumartin, 6i- 

Oulosrenia (inseraty) przyjmuje auminisiracya, Krakéw, Jagiellońska 10, za opłatą od miejsca 
wiersza drohnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 k., za każdy NastĘpRYy raz po 10 h. — Nade- 
alane po 60 bh od wiersza za każdy raz. — Rakrologia po 50 h od wiersza. — Głesy publiezne 
po 2 kor, od wiersza układ tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowsny pierwszy raz 40 h, następny po 
50 h od esej — Załączniki do „Ń. Reformy“(pruspexty, oyrkularxe, ogłoszenia itp. ) przyjmuje 
sie za cenę 2 kor. cd 1U0 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor od 100 egz. dla misjscowych pronum. 

Nałeżytość należy naprzód nadsyłać prrokazem poortowym. 


ZEL SK RL PO KO A Z R W Z OE KICK A 
lS LS a 


wsza. Obecnie katedra juz pod dachem, 
a w jesieni wnętrze jej, jakkolwiek nie wykoń- 


chciwością malu- 


iro 


i Łomżyńskie* bardzo starannie prowadzone, 
wychodzące dwa razy na tydzień, pod redakcyą 
p. Adama Grabowskiego. 

Jest też i Tow. muzyczne, rozwijające zami- 
łowanie do harmonijnych dźwięków, jak Tow. 
wioślarskie i kolarzy, wpływające na rozwinię- 
cie muskułów. Zacne serca pamiętają o biednych 
dzieciach i uczącej się młodzieży, więc rozwija 
się Tow. kolonij letnich, Tow. pomocy dla uczą- 
cej się młodzieży i Tow. dobroczynności. Innych 
stowarzyszeń moc, co dowodzi, że Płocczanie 
a głównie Płocczanki rozumieją mazurskie ha- 
sto: „Razem gromadą“. 

Na jednym z domów przy ulicy Warszawskiej 
ma być wmurowana pamiątkowa tablica, poświę- 
cona wielkiemu dobrodziejowi nietylko Płocka, 
lecz całej Polski, carowi Aleksandrowi I., który 
w r. 1813 i 1825 raczył Płock nawiedzić, do- 
stojnej swej osobie w onym domu dając wypo- 
czynek. Dla uszcześliwienia nas zupełnego, od- 
było się 23. maja przedstawienie amatorskie po 
rosyjsku z udziałem artysty moskiewskiego teatru 
z Piotrkowa. 

Szerzenie rusycyzmu i prawosławia odbywa 
się tutaj na wielką skalę. Folwark Górki, 254 
morgów obejmujący, za staraniem b. guberna- 
tora Janowicza i obecnego Gordiejewa, przeszedł 
na rzecz przytułku dla dzieci prawosławnych 
iw tym roku otwartą tam zostanie wzorowa 
ochrona. Myślałby ktoś, że tych prawosławnych 
dzieci doslarczają rodzice pochodzenia moskiew- 
skiego. Niestety, nie; są to dzieci wyrodnych 
matek, któremi zajmuje się specyalnie zawią- 
zane towarzystwo kobiet rosyjskich, pragnących 
na grunt nasz przeszczepić moskiewszczyznę. 
Staraniem też władz odbywają się po miaste- 
czkach kolędy, majówki i t. p. dla dzieci, gdzie 
im kładą w głowę, że wszystkie słodycze, jakie 
otrzymują, a wielkie rozkosze, jakie w przy- 
szłości otrzymywać będą, pochodzą z łaski cara, 
którego imię ze czcią każą im powtarzać. Do- 
tąd wprawdzie usiłowania te bardzo skromne 
wieńczą wyniki, — czego dowodzi n. p. choćby 
fakt następujący. 

Pod Mławą chłop, przyciśnięty kłótnią w ro- 
dzinie, sprzedał posiadłość dwuwłokową prawo- | p 
sławnemu urzędnikowi. W kilka dni potem 


mocno zaniemógł i wizye jakieś trapić go za- 


częły. Kiedy go ani spowiedź ani modlitwy nie 
uspakajały, pobiegła jego córka .do sąsiadki, 
należącej do inteligencyi, do której lud okoli- 
czny ma pewne zaufanie, prosząc ja, aby od- 
wiedziła chorego. Za jej przybyciem chory zwie- 
rzył się, że mu sumienie wyrzuca sprzedaż 
ziemi cudzowiercy a jakieś duchy wciąż mu 
ukazują się i szarpią mu serce. 

— Niech mi pani poradzi, co ja mam czy- 
nić — błagał. 

Rada była bardzo trudna, po namyśle wszakże 
włościanin zdecydował się dać 500 rubli od- 
stępnego, byle tylko zwrócono mu ziemię. Nowy 
nabywca wszakże nie zgodził się na to, chłop 
musiał się wynieść. Odtąd wszakże leży chory, 
a lud okoliczny z wielkiem skupieniem powta- 
rza: 


— Nie dziwota — kara boża za wprowadze- 


nie „cudzowiercy“. 


Klęską prawdziwą całej tutejszej okolicy jest 
tłumne wychodztwo ludu do Ameryki i do 


Prus. Zwłaszcza wychodztwo do Prus fatalnie 
oddziaływa na lud. Po żniwach wracają wy- 


— Tak, ale powiadam ci, musiałam spra- 
wiać nowe — przytem trzy „saki*, jeden je- 
dwabny, drugi sukienny, trzeci pikowy. Dzie- 
ciom kazałam porobić ubrania 4 la Greenway, 


bajeczne! W parku u Chramca będą zachwy- 


cały wszystkich... Tiens! któż dzwoni! Wizyta? 
„Ah, non!*... 
pianu, powiem jej dziś, że za dwa tygodnie je- 
dziemy. 


— Ja z moją pożegnałam się wczoraj. 

— Dziś jeszcze odprawię nauczycielkę śpie- 
wu Losi, a jutro nauczycielkę Munia. 

Za chwilę w salonie, w którym już niema 
portyer, dywanów, ale natomiast są pokrowce 
i unosi się „delikatna* woń naftalmy, odbywa 
się mała tragiczna scena. 

— Za dwa tygodnie jedziemy! 

Mała nauczycielka, drobna, smutna, prze- 
rerwowana stukotem gam, spływających de- 
szczem tortur do jej mózgu, nezuwa silne ści- 
śnienie serca. 

— MAR 


— 'Pak, do Zakopanego, tak, jak co roku, 


ke zechca wiec nauczyć dzieci jeszcze Cus 


na cztery ręce, aby w razie potrzeby... 

— Tak! tak! 

I tragedya zaczęta. Katastrofa u progu. — 
Letnie miesiące bez lekcyi, bez dochodu, w 


gkwarze i kurzu miasta, w upale ciasnego mie- 


aykauka. 

A tu nerwy, smagane hezustanna lekeyjna 
udręką, szaleją, a tu płuca coraz ciężej pra- 
cują, oczy mają rubinowe obwódki, w uszach 
huki, SZUM.. 

Gdy mała nauczycielka zostanie sama, przez 
umysł jej przesuwa się serya intuicyą prze- 
czutych obrazów. 

Zak opanel... 

Szumią świerki, szafirem znaczą sie góry i 
powietrze! powietrze płynie samo w płuca, jak 
balsam, jak rosal.. 


To ta mała nauczycielka forte- 


i 
chodzcy zdemoralizowani, dziewczęta najcześciej 
z przychowkiem, wszyscy zaś przynoszą zarodk. 
rozmaitych chorób, darząc niemi całą wieś. 
Prusy też wpłynęły, że lud gubernii płockiej 
wyzbywa się dawnego odzienia ; tandeta z Prus 
zastąpiła go w całej swojej szpetności, wraz 
z wyrazami, najcndaczniej przekręcanemi 
Słowem, blizkość Prus narzuca ludowi cudzo- 
ziemski obyczaj, co wszakże nie przeszkadza, 
że nawet pod temi naleciałościami drga zawsze 
mazurskie serce i, mimo wszelkich starań po- 
waśnienia chłopa ze dworem, stosunek ten po- 
został wcale przyjaznym i tak dwór jak wieś, 
wierni dawnemu hasłu, idą razem gromadą! 

Podkowa. 


O starej biedzie. 


Kraków, 10 czerwca, 

Zwetane na wczoraj wieczorem zgromadze- 
nie krakowskich właścicieli realności, ręko- 
dzielników i przemysłowców było od początku 
do końca jednym ponnrym obrazem znękania 
(jeśli już nie rozpaczy), jakie ogarnia szero 
kie koła mieszkańców naszego miasta i całego 
kraja pod obuchem obecnej gospodarki stań- 
czykowskiej i niezgodnej z interesami ogółu 
polityki Koła polskiego w Wiednin. I gdyby 
rządzące na razie n nas stronnictwo umiało 
chociaż na chwilę wznieść się ponad koteryjny 
swój egoizm, musiałoby zatrwożyć się o przy- 
szłość, zadrżeć przed odpowiedzialnością, jaką 
bierze na swoje barki. 

Udział w zgromadzeniu nie był z początku 
zbyt znaczny, później jednak sala ratuszowa 
zapełniła się zupełnie. 

Zgromadzenie, w którem, bądź co bądź, 
wzięło udział przeszło 200 osób, zagaił kró- 
tkiemi słowy p. Glończyk, starszy cechu 
murarzy, i zaproponował na przewodniczącego 
p. Edmunda Klemensiewicza. Propozy- 
cyę tę przyjęto oklaskami. P. Klemensiewicz 
powołał na sekretarzy pp. dra Bardia i 
Czernichowskiego, poczem udzielił głosu 
p Mikołajski ema. 

W krótkich, lecz treściwych słowach dał 
mowca obraz obecnego smutnego położenia 
miasta i kraju. Jest ono już nietylko smutne. 
ale wprost nieznośne, a niestety pogarsza Biz 
z dniem każdym. — Od kilku iat mamy stale 
niemal bezrobocie, nietylko w zimie, ale i w 
lecie, Fiskalizm, brak opieki dla sfer pracują- 
cych, dla handlu i przemysłu, coraz większe 
ciężary, nakładane na realności: oto główne 
przyczyny trapiącej nas nędzy. Mnożą sie ban- 
kruetwa i licytacye, chłopi przed nędzą ucie- 
kają za morze, robotnicy zmuszeni są sznkać 
pracy na obczyźnie, rękodzielnicy przywiedze- 
ni do takiej rozpaczy, że kilku z nich tar- 
gnęło się juz na własne życie, 

Na podstawie cyfr wykazał następnie refe- 
rent upośledzenie Galicyi ze strony rządu, 
przeciążenie miasta podatkami domowo-czyn- 
szowemi, opłakany stan finansów miasta i za- 
kończywszy apelem do energicznej obrony, — 
przedłożył następujące rezolucye: 

1) Zgromadzenie protestuje przeviw dalazemn 
podnoszeniu dodatków do podatków gminnych, a w 
szczególności przeciw podnoszenin dodatków do po- 
datków domowo-czyuszowych. 


ren zrodzone w nędzy i niedoli — a dla niej.. 
nic! nicl... 

Drogą do willi Sas, idą do małego domku 
na Chramcówkach i stają na ganeczku, z któ- 
rego pić będą balsam kryształu powietrzuego.. 
właśnie takie małe nauczycielki. 

Cztery maluchne, schładna pokoiki — ku- 


chenka.. oto wszystko, na co stać na razie 
Stowarzyszenie. 

Założone z pustemi rękami, lecz sercem, peł 
nem wiary i miłości — wegetowało Schronie- 


nie, gdzie się dało. W tym roku wynajęto te 
cztery pokoiczki i tu dla 6 nauczycielek jest 
miejsce z cpłatą guldena dziennie. Ponieważ 
życie w Zakopanem jest szalenie drogie, Sto- 
warzyszenie ma dokładać drugie tyle dla u- 
trzymania swej pensyonarki. 

Marzeniem jednak Stowarzyszenia jest po- 
siadać własny domek — choćby najmniejszy. 
Czy marzenie to jest niedoścignione? Zdaje 
się chyba, że tak nie jest. Wszakże to święty 
obowiązek, mus każdej szeroko myślącej ko 
biety, jest przystąpić do tego Stowarzyszenia 
o tak pięknym, tak szlachetnym celu. — Nie 
chodzi tu o żadne bawienie się w filantropie. 
Tu chodzi o wypełnienie obowiązku. 

Czem bowiem wypłaciłyśmy się — my — 
któreśmy z ciemnych i pełnych mgły marzeń 
dzieciecych, wyprowadzone na światło zostały 
kosztem umysłów, dusz, płuc, oczów, nerwów — 
naszych nauczycielek ? Rodzice nasi płacili 
drobne kwoty — my wchłaniałyśmy w siebie 
ich dusze, ich siły, ich życie — i poszłyśmy 
w świat bogate wiedzą i strojne rozbudzoną 
duszą. 

Co się jednak stało z niemi, z temi smutne. 
wi kobietami, które o oznaczonej godzinie zja- 
wiały się w mróz, w deszez i słotę — wiecznie 
chętne, wiecznie ciche — bez słowa buntu na 
pobladłych ustach ? 

Dziećmi byłyśmy wtedy i z egoizmem dzie- 


Dzieci jadą na kolonie letnie, dzieci z sute-icka zabierałyśmy to drugie kobiece życie, tor- 


2 Nr. 131. 


Lecz iluż jest takich. którzy mają do tego 
energię i odwagę? Wielu skarży się tylko 
przed mowcą, lecz gdy zamierza wy'oczyć ich 
sprawę w Izbie, szybko się cofają. Poseł zaś 
wówczas tylko coś zdziałać może, jeżeli ma 
w ręku wszystkie dowody. 

We wszystkich sprawach, które mowea wy- 
toczył, osiągnął skutek dobry, nadużycia u- 
stały, zwrócono nieprawnie pobrane kwoty. — 
Gdy zaś władze podatkowe przekonają się, że 
nadużycia nie ujdą bezkarnie, będą się ich 
wystrzegać. Posłowie są na to, aby brouili 
społeczeństwa, lecz społeczeństwo musi im w 
tem dopomagaé. Co się tyczy rezolucyi dra 
Schragera, to podobny wniosek Rada miej- 
ska już odrzuciła. Nie zaszkodzi atoli wnieść 
go raz jeszcze, bo kto puka, temu otworzą. 

Gdyby na takie zebrania przybywali wszyscy 
niezadowoleni, rychło osiągniętoby zmianę na 
lepsze. Tymczasem jednemu przeszkadza po- 
goda, drugiemu niepogoda, trzeci, siedząc przy 
piwie, powiada: „bez jednego żołnierza będzie 
wojna“. Takich zaś jest tylu, że wodzowie nie 
mają wojska, a bez wojska przegrywa się bi- 
twy. 

Zebrani długotrwałemi oklaskami podzięko- 
wali za Świetną mowę. 

Przemawiał jeszcze p. Misiołek, który 
występował głównie przeciwko niepotrzebnym 
wydatkom na wojsko i cłom na prudukty spo- 
żywcze, poczem na wniosek p. Glończyka za- 
mknięto dyskusyę i przyjęto rezolucye, propo- 
nowane poprzednio przez referenta p. Miko- 
łajskiego, wraz z rezolucya dra Schragera, 
jak niemniej rezoiucyę dodatkową, aby posło- 
wie miasta Krakowa starali się o zmianę 
ustawy o podatku domowo-czynszowym i ze 
swych starań, w tym kierunku podjętych, 
zdali sprawę przed wyborcami. 

Teraz przystąpiono do ostatniego punktu 
porządku obrad: da upaństwowienia ko- 
lei północnej. — Referował o niej upro- 
szony o to przez inicyatorów zebrania p. po- 
seł Petelenz, powitany przez zebranych 
oklaskami. Ze względu na to, że rokowania w 
tej sprawie jeszcze się toczą i ze względu na 
późną już godzinę, ograniczył się mowca do 
kilku ogólnych uwag. — Wskazał na to, że 
wniosek o upaństwowienie tej kolei, która w 
rękach prywatnych ogromne szkody wyrządza 
Galicyi. postawiony został przez posła Koli- 
schera w komisyi kolejowaj. Dziś znajduje się 
ten wniosek na porządku dziennym obrad 
Izby, lecz przeciwnicy spychają go coraz no- 
wemi wnioskami innej treści. Posłowie demo- 
kratyczni w Kola czuwają nad nim bacznie i 
przypominają go niemal na każdem posiedze- 
niu Koła. Skargi, jakoby Koło zaniedbywało 
tę sprawę, są jednakże nieuzasadnione, tak- 
samo, jak pogłoski, jakoby prezydyum Koła 
działało wbrew jego intencyom. Właśnie co 
do tego wniosku uiema w Kole różnicy zapa- 
trywań, bo wszyscy odczuwają dotkliwie krzy- 
wdy, wyrządzane Galicyi przez kolej półno- 
cng. Mimo to nie należy się łudzić, iż zabiegi 
Koła rychło juz uwieńczone będą pomyślnym 
skutkiem. — Upaństwowieniu kolei sprzeciwia 
się bowiem rząd, opanowany przez stronni- 
ctwa niemieckie, nie życzące sobie upaństwo- 
wienia głównie ze względów narodowościo- 
wych. Kolej północna jest w obecnym swym 
stanie prawdziwym rozsadnikiew germaniza- 
cyi. Niemcy zwołują więc liczne protestujące 
zebrania, na których stawiają niemożliwe żą- 
dania, jak np. utworzenia osobnych niemie- 
ckich dyrekcyj kolejowych w Czechach na wy- 
padek upaństwowienia. My jednakże i nadal 
wytężać będziemy wszelkie siły, ażeby kolej 
jak najrychlej jaz została npaństwowiona, a 
gdy zajdzie potrzeba, ostrzej jeszcze upomaimy 
się o to u rządu i w parlamencie. (Okluski.) 

Nawiązując do przemówienia p. posła Pete- 
lenza, p. Glończyk wniósł następującą rezolu- 
cyę: 

„Zgromadzeni w dniu dzisiejszym obywatele u: 
chwalają: 

Wzywa się posłów miastą Krakowa, aby sprawy 
upaństwowienia kolei północnej nie spuszczali z oka 
i starali się nadał wszelkiemi środkami o za- 
łatwienie tej sprawy w jak najkrótszym czasie“. 

W dyskusyi nad tą rezoiucyą zabrał głos 
poseł Daszyński. — Mówca przyznaje, że 
sprawa upaństwowienia kolei północnej jest 
dla Galicyi niezmiernie ważną. Wniesiona re- 
zolucya jest atoli i pozostanie tylko — kart- 
ką papieru bez najmniejszego znaczenia. Nie 
należy się łudzić: kolej północna z dniem 1-go 
stycznia 1904 roku upaństwowioną nie bę- 
dzie. Wina — że tak się stanie — spada na 
Koło polskie. Polityka Koła cofnęła kraj 
o kilkadziesiąt lat wstecz. Koło wówczas tylko 
umie działać szybko, gdy chodzi o interesa 
większej własności, gdy zaś w grę wchodzi 
dobro ogółu, nie zdobywa się na pośpiech i e- 
nergię. Właśnie sprawa tej kolei jest klasycz- 
nym przykładem, jak Koło traktuje ważne 
sprawy krajowe. Gdy nic nie działa dla nich, 
gdy je zaprzepaszcza — zasłania się po- 
uinością obrad. 

Mowca nie chce wyzyskiwać sytuacyi, ale 
nbolewać masi nad losem posłów demokratycz 
nych w Kole, którzy bezsilni wobec większo- 
ści konserwatywnej, krępowani Są nadto wo- 
bec wyborców „poufnością obrad“. Szanuję obu 
posłów krakowskich, uważam posła Petelen- 
za za bardzo uczciwego człowieka i polityka, 
lecz tembardziej żal mi roli, jaką odgrywać 
musi. Chociażby chciał, nie może poinformować 


2) Zgromadzenie wzywa Radę miasta Krakowa, 
aby wszelkich użyła środków, celem przeniesienia 
miasta Krakowa z pierwszej do drugiej klasy po- 
datka domowo-czynszowego. 

3) Z uwagi, że w całem mieście od kilku lat 
panuje istne bezrobocie w zakresie przemysłowym 
wogóle, a zwłaszcza w zakresie przemysta budo- 
wlanego, wzywa zgromadzenie Radę miasta Krako- 
wa, aby wszelkich dołożyła sił, celem przyspiesze- 
nia ustawy, uwalniającej od podatków i dodatków 
podatkowych na przeciąg lat 20 budynków, wznie- 
sionych w celach regulacyjnych i asanacyjnych. 

Rozpoczęła się potem dyskusya, w której 
wzięło udział kilku reprezentantów sfer miej- 
skich, odczuwających najdotkliwiej dzisiejszy 
zastój. Nędzę stolarzy przedstawił szczegółowo 
p. Józef Ligęza, o smutnem położeniu skle- 
pikarzy mówił p. Bielawski. P. Ryś skar- 
żył się na szczupły udział w zebraniu. Lecz 
skąd to pochodzi, że tak mało przybyło? Oto 
ogroma większość rękodzielników tak jaż czuje 
się przygnębioną, tak już skarłowaciała du- 
chawo w swej biedzie, ze nie spodziewa się 
już poprawy bytu. Trzeba ich zaowu pobudzić, 
aby myśleli i radzili o sobie, potrzeba stowa- 
rzyszenia, w któremby pokrzepić się mogli na 
dachu. 

Dr Schrager uwydatnił różnicę, zacho- 
dzącą między stopą podatku domowo-czynszo- 
wego w Wiednia i Krakowie, i uciążliwości, 
wynikające u nas z pobierania dodatków gmin- 
nych. Mowca wniósł zatem do pierwszego pun- 
ktu rezolucyi p. Mikołajskiego następujący do- 
datek: 

„Zgromadzenie wzywa Radę miejską, by posta- 
rata się u rządu o taka zmianę systema opodatko- 
wania domów w Krakowie na rzecz gminy. aby za- 
miast dodatków gminnych do podatku domowo czyn- 
szowego, zaprowadzono podatek czynszowy gminny 
progresywny“. 

Powitany oklaskami wstąpił na trybunę p. 
poseł Rotter. Zabieram głos — zaznaczył 
na wstępie — bo odwoływano się tu często 
do posłów. Skarga p. Rysia była uzasadniona. 
Nędzy mamy aż nadto, lecz niestety za mało 
obywateli w całem tego słowa znaczeniu, 
którzyby posiadali hart i odwagę, aby bronić 
się zarówno przeciwko nędzy, jak i przeciwko 
nadużyciom, które ją wytwarzają. Jeśli tak 
mało zbiera się tu ludzi, aby podnieść głos 
protestu, to władze podatkowe muszą z tego 
wnosić, że tak źle jeszcze nie jest. — Więc 
szczególny nasz opiekun, p. Habliński, który 
tak dba o to, abyśmy łatwiej dostali się do 
nieba, może sobie jeszcze śmiało pofolgować. 
To musi się zmienić, jeśli ma być lepiej w 
przyszłości. Żądania p. Rysia w tym kierunku 
czyni już zadość istniejące w Krakowie To- 
warzystwo demokratyczne, otwarte 
dla każdego, który gotów jest poddać się prze- 
pisom jego statutu. 

Przechodząc do sprawy reformy podatku do- 
mowo-czynszowego, zaznaczył mowca. że rząd 
pracuje już nad nową ustawą o reformie po- 
datku domowo-czynszowego, i że ustawa ta 
zjawi się rychło, jeśli się rząd należycie przy- 
ciśnie. O ile będzie korzystną dla Krakowa, 
trudno dziś przewidzieć. Wiadomo tylko, że 
ma zawierać nie dwie, lecz więcej klas poda- 
tkowych i że Kraków nie będzie nałeżał do 
najwyższej. 

Ustawy podatkowe są często same bardzo 
uciążliwe. Stokroć gorszem jest atoli to, że u 
nas władze, z szczególnej życzliwości dla pań- 
stwa, nietylko wykonują ustawy, lecz starają 
się je przeholować. Przeciwko temu trze- 
ba walczyć całą siłą. Dalej zapomina się u 
nas także o tem, iż władze podatkowe istnieją 
nietylko dla ściągania podatków, lecz że po- 
winny także pouczać obywateli, o ile w da- 
nym razie ustawy przemawiają na ich ko- 
rzyść. Czyż zdarzył się u nas wypadek, aby 
władza powiedziała komu, że właściwie powi- 
nien płacić podatek mniejszy? Władze nie 
informują właścicieli tych domów, lecz spokoj- 
nie pobierają od nich podatek wyższy, niż się 
należy. Gdy w Sejmie mowca wspomniał o 
tem, zgłosiło się zaraz do niego wielu mar- 
szałków powiatowych z prośbą o bliższe wska- 
zówki i dziś w kilku powiatach ludność uboż- 
sza znaczną ma juz z tego ulgę. Przeciwko 
nadużyciom podatkowym należy się bronić, — 


turowałyśmy bezczelnie te biedne nerwy, chło- 
nęłyśmy jak eliksir życiodajny ducha tamtych 
istot. I gdy życie nas porwało w swój wir, 
zapomniałyśmy o nich, zapomniałyśmy doszczęt- 
nie. 

Lecz dziś — ot.. taka droga do willi Sas, 
taki leżący przedemną statut Stowarzyszenia: 
„Schronienie Nauczycielek* w Zakopanem — 
przypomina wszystko i każe wypełnić obowią- 
zek. Niejedna z nich, z tych, która zjawiała 
się w naszem dzieciństwie, u stołu lekcyjnego 
cicha i chętna — odpoczywa w głębi ziemi. 
Lecz oto są inne, cały ich zastęp, cała armia 
biegnąca po śniegu, deszczu, zawierusze — 
i dławiąca się bakteryami w upalne dnie le- 
tnie. 

Założenie „Stowarzyszenia* daje nam mo- 
żność wypłacenia dłngu, zaciągniętego wzglę- 
dem tej armii. A jak drobną kwotą! Jedne- 
go guldena rocznie płaci członek zwyczaj- 
ny. Dziesięć gulnenów rocznie członek wspie- 
rający i t. d. Jedna para rękawiczek, jeden 
kapelusz mniej na sezon.. i obowiązek speł- 
niony. i 

A gdy więcej takich sumień w nas się obu- 
dzi — to z początku „drogą do willi Sas“, a 
następnie, kto wie, drogą do własnego domku, 
iść będą ciche, chętne kobiety — które przed 
innemi, przed temi, co w salach balowych i rau- 
towych salonach niszczą sobie płaca, mają pra- 
wo pić balsam kryształowego powietrza i chło- 
nąć w siebie piękność barw i biasków, od któ- 
rych jak klejnot bezcenny mieni się i drga w 
słońcu Zakopiańska dolina tam — gdzie gen- 
cyany kwitną. 


zwala na to tajemnica, której przestrzegać mu- 
si. Koło postępuje tak zawsze, drwi sobie po 
prostu z kraju, z wyborców. bałamuci ogół. 
Według informacyj mówcy, przeszkadza upań- 
stwowieniu pakt, zawarty z koleją północną 
jeszcze przez ministra Dunajewskiego. Kty 
zresztą spycha dziś sprawy te z porządki 
dziennego Izby. jeśli nie Koło samo, po- 
pierając głosami swemi wszelkie inne wniosśi, 
przyjemniejsze rządowi? — W dalszym ciągu 
przemówienia sw'go mówca krytykował w spo- 
sób sarkastyczny całą politykę Koła. Poswieca 
ona Galicyę dla Austryi, dla względów każde- 


Gabryela Zapolska Janowska. 


Adres Schronienia dla nauczycielek — Zakopane — 
Willa Sas. Dodać winnam, iż Towarzystwo stara się dla 
swoich pensyonurek o lekcye lub płatne zajęcia na czas 


m p ją miliony, Koło zadawałnia się okrachlami lab 
pobyta w Zakopanem. 
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rząd, Kało tańczy zaś około rządu. 
Zarzuty posła Daszyńskiego nie pozo- 


Kapelusze Jockiejki. 
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stały bez odpowiedzi; otrzymał je z ust posła 
Rottera, który zaznaczył na wstępie, że 
chociaż to rzecz niewdzięczna polemizować ze 
sposobem walki poprzedniego mowcy, uważa 
za potrzebne sprostować niektóre jego uwagi. 
Mowca przyznaja, że Koło w roku 1886 w 
sprawie upaństwowienia kolei popełniło błąd. 
Dziś role zaczynają się zmieniać. Ci, co w r. 
1886 żądali upaństwowienia, dziś zajmują sta- 
nowisko przeciwne, Koło zaś, wbrew stanowi- 
Sku ‘swemu z r. 1886, żąda upaństwowienia.— 
Prawdą niestety jest, że reprezentacya kraju 
stawia interes państwa za wysoko, mie raz po- 
nad interes kraju. a także że rząd zamiast 
się odwzajemnić za to, faworyzuje raczej inne 
kraje i ludy. Tak być nie powinno i mowca 
zawsz” przeciwko temu występował. Taksamo 
zwalczał poufność obrad w Kole, wychodząc 
z zasady, że kraj powinien wiedzieć 0 wszy- 
stkiem, co się w Kole dzieje. Są jednakże wy- 
padki, w których poufność obrad jest potrze- 
bna, nie ze względu na kraj, lecz na przeciw- 
ników. Guy kogoś uderzyć pragnę, nie mogę 
mu przecież obwieszczać tego naprzód, bo za- 
wczasu pokrzyżuje mój zamiar. Z tego jedynie 
powodu i mowca w tym wypadku był za po- 
ufnością obrad Koła. Prawdą dalej jest, że w 
tej właśnie sprawie rząd nic uczynić nie 
chce, że na skruszenie jego oporu potrzebaby 
nawet plag ostrych i że plagami rychlejby się 
opór ten przełamało. I to przyznaja mowca, 
że Koło nie jest rzeczywistym wyrazem opinii 
w kraju. Ale któż temu winien, jeśli nie 
społeczeństwo, które jest za wygodne, 
aby dać właściwy wyraz swej opinii? Demo- 
kraci w Kole nie spoczywają na różach, jako 


mniejszość. W Kole bije w nich konserwaty- 
wna większość, poza Kołem zaś występują do 
nich z rekryminacyami ci, którzy uważają się 
za reprezentantów szerokich mas, a których 
niema tam, gdzieby zaznaczyć winni opinię 
tych mas. „Zgadzam się więc z poprzednim 
mowcą w wielu punkiach, lecz nie we wszy- 
stkich; gdyby we wszystkich była zgoda mię- 
dzy nami, zasiadalibyśmy w jednym klubie — 
a to jest niemożliwe“. 

Na tem zamknięto dyskusyę i 
rezolucyę p. Glończyka. 

Wreszcie wystąpił p. Kramarczyk i 
wniósł, aby zgromadzenie wyraziło posłom kra- 
kowskim podziękowanie za ich działalność pu- 
bliczną zarówno, jak za uczynność, jaką dia 
spraw wyborców swoich, którzy do nich o po- 
moc się zwracają, okazywać zwykli. 

Zgromadzenie przyjęło ten wniosek oklaska- 
mi, poczem przewodniczący zamknął zgromadze- 
nie o godzinie 10 wieczór. 


uchwalono 


List pasterski kardynała Koppa. 


„Dziennik Poznański“ podaje dis dosłownie 
treść listu pasterskiego kardynała Koppa prze- 
ciwko polskie] narodowej prasie na Śląska, o 
którym doniosty już wczoraj telegramy. List 
ten jest nowym a wymownym dowodem wro- 
giego dla Polaków usposobienia biskupa wro- 
cławskiego. 

O wielkiej jego zręczności dyplomatycznej 
świadczy wymownie ta okoliczność , że skiero- 
wał ten najnowszy swój głos pasterski nietylko 
przeciwko narodowej prasie polskiej, ale także 
przeciwko prasie socyalistycznej. Prze- 
ciwko tej zwrócił się nawet na pierwszem miej- 
seu. Cel manewru tego dwojaki. Po pierwsze, 
ma on w danym razie posłużyć za dowód, że 
przestrogi kardynała nie są skierowane spe- 
cyalnie przeciwko ruchowi polskiemu na Sląsku, 
lecz wogóle przeciwko żywiołom rzekomo wro- 
gim kościołowi katolickiemu, po drugie zaś, ma 
to wywołać wśród ludu śląskiego „mniemanie, 
że ruch narodowy polski jest tak samo nie- 
bezpieczny dla religii, jak zwalczany już od 
dawna przez kośctół ruch socjalistyczny. 

Bezpośredni powód do wydania tego listu 
dały ks. Koppowi korespondencye ze sfer lu- 
dowych, zamieszczone w „Górnoślązaku*, a kry- 
tykujące ostro postępowanie księży germaniza- 
torów. Lmd skarży się w nich, ża księża za- 
mieniają konfesyonał na „budę jarmarczną”, że 
nawet sakramentów nadużywają do celów ger- 
manizacyjnych i że są służalcami rządu i ha- 
katy. 

Kardynał dopatruje się w tem kalumnii i 


niegodziwych obelg na księży, naigrawania się | 


z największych świętości Kościoła, podkopywa- 
nia jego wpływów, powagi i misyi Bożej a za- 
razem religijnych uczuć ludu. Faktem przytem 
jest, że grozi w końcu tym dyecezyanom swo- 
im, którzyby,nadał popierali lub chociażby tyl- 
ko czytali owe pisma, najsroższemi ka- 
rami kościelnemi. Poprzednio zaś używa 
całej swej dyałektyki kaznodziejskiej, ażeby 
przekonać lud, że ruch narodowy zagraża jego 
zbawieniu. 

Cel listu streszcza się atoli w następujących 
zdaniach: 

„Język i obyczaj ludowy(!) są wy- 
sokiemi dobrami, ale nie są rajwyższemi do- 
brami człowieka. Wierzymy, że na ziemię te 
patrzeć mamy jakohy na widowisko, w którem 
ludzie występują w najrozmaitszych szatach i 
spełniają swe zadania. Język, obyczaj, narodo- 
wość są tylko szatami. w których się lu- 
dzie okazują podczas krótkiej pielgrzymki ży- 
cia. Ale dla wszystkich przyjdzie dzień, w któ- 
rym złożoną zostanie szata ziemska, a pójdzie 


nas o właściwym stanie sprawy, Lo nie po- | się do Boga, przed którym znika różnica 


jszyka, narodowości i wszelkich ziemskich 

stosunków. Człowiek ma wyższe jeszcze dobra, 

stojące nad temi dobrami czasowemi*. 
Narodowe właściwości polskiego ludu ślą- 


skiego są więc w oczach kardynała Koppa 


tylko „językiem i obyczajem ludowym“, 
który należy podporządkować religii. Jestto 
jawne propagowanie germanizacyi pod pła- 
szczykiem religijnym. 

Nie wdając się w obszerniejsze komentarze 
tego stanowiska ks. Koppa, przypatrzmy się 
bliżej jedynie politycznej stronie jego listu. — 
Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że gdyby 


go rządu. Czesi oraz inne stronnictwa. zysku- polski biskup w obrębie granic pruskich wy- 
4 i |stąpił z takim listem n. p. przeciwko hakaty- 
nic nie dostaje. Ale około Czechów tańczy, 


zmowi, wytoczonoby mu natychmiast proces o 
nadużycie władzy duchownej i nadużycie ka- 
zalnicy. List mieści bowiem w sobie wszel- 


Czwartek, 11 Czerwca 1903. 
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kie kryterya nadużycia. -—— Kardynał nie miał 
prawa, ani powodu w ten sposób przemawiać. 
Narodowa prasa polska na Śląsku nie zacze- 
piła ami słowem instytucyj kościelnych jako 
takich, lecz karciła jedynie ich wyzyskiwanie 
do celów świeckich przez duchowieństwo. Ze 
fakta takie zachodzą, o tam kardynał wie bar- 
dzo dobrze. W interesie Kościoła przeciwko 
nim więc powinien był wystąpić, a nie ude- 
rzać na prasę, która je odsłania. Pojawienie 
się listu ks. Koppa niemal w przededniu wy- 
borów charakteryzuje go zaś dostatecznie jako 
przebiegły i podstępny manewr wybor- 
czy na rzecz rządu i centrum. 

Najważniejsze teraz dla mas pyłanie, czy 
list ten osiągnie pożądany przez kardynała 
Koppa skutek i czy zdoła odwrócić lud śląski 
od ruchu narodowego, chociażby tylko przy 
wyborach? Znając usposobienie i rozgorycze- 
nie lndu śląskiego, jesteśmy najmocniej prze- 
konani, że co się tyczy już narodowo uświa- 
domionej części ludu, skntku tego nie osia- 
gnie. Zbałamuci on conajmniej nieuświadoimio- 
ne żywioły. Ale chociażby zupełnie chybił celu, 
pozostanie czynem, niezgodnym z powagą i mi- 
sya biskupa katolickiego. 


Wyrok w procesie gnieźnieńskim. 


Proces przeciwko studentóm i gimnazyali- 
stom polskim w Gnieźnie skończył się rychlej, 
niż przypuszczano, bo już wczoraj wieczorem, 
a skończył się tak, jak przewidywaliśmy. — 
Z 24 oskarżonych skazano na kary więzienne 
17, a mianowicie: słuchacza filozofii, Jana 
Szwem ina, na sześć tygodni, Tadeusza Po- 
widzkiego na sześć tygodni, słuchacza we- 
terynaryi, Stefana Piotrowskiego, na ty- 
dzień, Romana Grodzkiego na dwa tygo- 
dnie, Tomasza Grzesiewicza na trzy ty- 
godnie, Józefa Janiszewskiego na ty- 
dzień, Jana Kolipińskiego na pięć dni, 
Leona Sołygę na trzy dni, Maryana Chmie- 
lewskiego na trzy tygodnie, Michała K wia- 
tkowskiego na trzy dni, Stanisława Zie- 
lińskiego na tydzień, Leona Hasińskie- 
go na 1 dzień, Matensza Maniewskiego 
na 1 dzień, Józefa Orańskiego na trzy 
dni, Wiktora Ostrowskiego na trzy dni, 
Mieczysława Estkowskiego na trzy dni 
więzienia. — Naganę otrzymali: Jan Jana- 


szewski, Maryan Poprawski i Stefan 
Kublinski. — Uwolniono: Wacława 
Wrembla, Maryana Celichowskiego, 


Antoniego Pacyńskiego, Stanisława W e- 
sołowskiego i Zygmunta Tomaszew- 
skiego. 

Nadmieniamy jeszcze, że przy większej cze- 
ści skazanych na kary więzienne, trybunał 
przekroczył wniosek prokuratora i skazał 
ich na kary dłuższe. 

O przebiegu rozpruw dzienniki poznańskie 
szczupłe tylko lub mniej ważne dotychczas 
podają wiadomości, — Z wymiaru kar wnosić 
można, że oskarżonym nie zdołano udo- 
wodnić przynależności do zagranicznych rze- 
komo rewolucyjnych organizacyj polskich, lecz 
że ukarano ich jedynie za to, że między sobą 
założyli stowarzyszenie tajne, celera nauki hi- 
storyi i literatury polskiej. I za to skazano 
ich na więzienie, odebrano im możność kształ- 
cenia się w kraju, zachwiano ich karyerę ży- 
ciową. Nowy to tryumf barbarzyństwa pru- 
skiego nad sprawiedliwością i najwznioślejsze- 
mi ideałami ludzkości. 

Z toka rozpraw okazało się także, że głów- 
nym sprawcą tego bolesnego dla nas dramatu 
był dyrektor gimnazyum gnieźnieńskiego, dr 
Martin, który, praguąc widocznie zaskarbić 
sobie łaskę rządu i hakaty i okazać wielką 
swą gorliwość, prowadził pierwsze śledztwo ze 
zręcznością komisarza kryminalnego, a obok 
tego złożył nawet dowody zdolności szpiegow- 
skich, kwalifikujących go na „szpicla* i agon- 
ta prowokacyjnego. Postępował przytem wprost 
z wstrętną hipokryzyą. Oświadczył on przed 
sądem, że niema za złe Polakom, jeśli pragną 
poznać historyę swoją, bo każdy inteligentny 
człowiek powinien znać historye swego na- 
rodu. Nie przeszkadzało mu to atoli w pra- 
ktyce zabraniać uczniom jawnej tej nauki, nie 
przeszkadzało dalej zabronić im surowo roz- 
mawiania w gimnazyum pomiędzy sobą po pol- 
ska. 

Jeden z oskarżonych, Tomaszewski, o- 
świadczył przed sądem, że nie był członkiem 
stowarzyszenia. ‘lo, co umieszczono w rzeko- 
mych jego zeznaniach przed sędzią śledczym, 
włożył mu w usta dyrektor gimna- 
zy u m. 

W ciągu rozpraw powstała sensacya, kiedy 
mecenas Chrzanowski wykazał, że powołany 
jako rzeczoznawca, urzędnik policyjny Gitn- 
ther z Poznania, o historyi polskiej nie 
ma wyobrażenia. 


KE oaia | m a r 
Sprawy gmin i powiatów. 
Kraków, 10 czerwca. 

Rada powiatowa krakowska odbyła w dniu 
9 czerwca b. r. pierwsze swe zwyczajne w no- 
wym swym składzie posiedzenie. 

Wybrana na nowy [X swój okres urzędo- 
wania w dniach 11, 13 i 14 lutego b. r. ukon- 
stytuowała się w dniu 3 marca, a cesarz po- 
stanowieniem z dnia 23 kwietnia 1903 r. za- 
twierdził wybór prezesa i wiceprezesa, którzy 
też w dniu 19 maja b.r. złożyli przyrzeczenie 
urzędowe. 

O tem zawiadomił prezes p. dr Paszkowski 
Radę powiatową, zagając posiedzenie, — a za- 
razem wyraził nadzieję, że Rada w nowym 
swym składzie będzie równie słarannie, rozwa- 
żnie i poważnie pracować, jak dawna Rada 
powiatowa, przedewszystkiem zaś ze panować 
w niej będzie ta sama harmonia w rzeczach 
zasadniczych tudzież poszanowanie dla cudzego 
odmiennego zdania i przekonania. 

Po zagajeniu i odczytaniu protokołu z osta- 
tniego prsiedzenia Rady, — sekretarz dr Sta- 
fiej złożył sprawozdanie z czynności Wydziału. 

Ze sprawozdania tego dowiadujemy się, że 
wskutek zeszłorocznej uchwały sejmowej 0 ob- 
wałowaniu Wisły powyżej Krakowa inżyniero- 


Habiga, Wilh. Plessa, Chrystys i Ska i 
iagazyn Bielizny Zdzisława Zdanowicza 


wie kraj. biura melioracyjnego już pracują nad 
pomiarami. Dla sporządzenia planów i koszto- 
rysów tego obwałowania tuddzież regulacyi do- 
pływów — między nimi Rudawy. 

Roboty około wałów poniżej Krakowa — w 
Pleszowie, Branicach i Przylasku są w pełnym 
toku, ale nie postępuja dosyć wyraźnie, bo lu- 
dność powiatn mimo nawoływań Wydziału pow. 
nie garnie się w dostatecznej liczbie do robót. 
i nie korzysta z zarobków. 

„Również na drogach powiatowych i gminnych 
wiele się robi pod kierunkiem dwóch urzędni- 
ków technicznych, p. Bociańskiego i Debickie- 
go, a jako korzystny objaw podnosi sprawo- 
zdanie, że dostaw materyałów na te drogi pod- 
jęli się sami włościanie. 

Z ustępu o budżetach gmin na r. 1903 — 
nadmieniamy, — że na 108 gmin powiatu, tyl- 
ko 5 gmin wydatki swe gminne pokrywa wła- 
snymi dochodami bez dodatków gminnych, 25 
gmin nałożyło dodatki do 200/, podatków bez- 
pośrednich, 66 gminom pozwolił Wydział pow. 
na dodatki po 20—509/, podatków, 12 gminom 
Wydział kraj. na dodatki 520/,—860/, podat- 
ków bezpośrednich. : 

Włościanom podupadłym wskutek klęsk u- 
dzielił Wydział w ostatnich 4 miesiącach 49 
pożyczek na 20/, z t zw. funduszu landemial- 
nego. 

Po przyjęciu sprawozdania z czynności Wy- 
działu złożył p. Włodzimierz Tetmayer, jako 
delegat „Rady bow. do c. k. Rady szkolnej o- 
kręgowej interesujące sprawozdanie ze swych 
czynności, przyczem zaznaczył także, jak swo- 
je zadanie pojmuje i jak je spełniać zamie- 
rza. 

Rada przez swego przewodniczącego wyłu- 
szczyła zupełną zgodność z zapatrywaniami 
sprawozdawcy. i 

Z kolei p. Franciszek Wójcik imieniem ko- 
misyi kontrolującej złożył sprawozdanie ze 
sprawdzenia rachunków powiatowych za rok 
1902 i przedłożył wniosek o udzielenie Wy- 
ae w absolutorium, co jednomyślnie uchwa- 
ono. 

Nastepnie wybrała Rada 12 członków Wy- 
działu powiatowej Kasy Oszczędności. Nazwi- 
ska wybranych, 7 zgrona Rady a 5 z poza 
niej „podaliśmy wczoraj, dziś nadmieniamy tyl- 
ko, że Wydział ten jest radą nadzorczą Powia- 
towej Kasy Oszczędności. Wybrano również 
powiatową komisyę sanitarną złożoną z preze- 
sa i 8 członków. 

rrzy ostatnim punkcie porządku dziennego 
„Wnioski członków“ poruszano wiele spraw lo- 
kalnego znaczenia, ze spraw ogólniejszych je- 
dną: „mianowicie na wniosek p. Franciszka 
Wójcika, Rada pow. z uwagi, że wiele donio- 
słych Spraw powiatowych cierpi na tem, że 
tle ma Sesyi sejmowej, uchwaliła odnieść się 
do Koła „polskiego w Wiedniu o wyjednanie 
ażeby Sejm zwoływano co roku na dłuższą S6- 
syę I w odpowiedniej porze. 

Posiedzenie zamknął przewodniczący po go- 
dzinie pierwszej po południu. 
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Chłopczyna prosi o obrazki do malowaaia, Wio 
już, że kupuje się arkusze po 8 halerzy, żo są i kwia- 
ty ładne t zwierzęta rozmaite i wojsko i inne vie- 
kawe rzeczy. Idę więc do handia i proszę o ładne 
„malowanki* dla chłopca, 

Wyciągają ogromne pudło: „Eisenbahn* na ja- 
dnych arkuszach z całym szeregiem „Wagen“ it. d., 
na drugim „Jagd“ z pułkiem „Handów*, „Fa- 
chsów* i t. d. Tam znów kwiaty z napisami nje- 
mieckiemi, ptaki tylko niemiackie, ówdzie dziaci i 
wieśniacy żywcem z kraju Teatonów wzięta. 

— Czy z polskiemi napisami nic nie znujłę ?.. 
Ani jednej chaty polskiej, ani jałnogo chłopa na- 
szego, ani bogdaj wróbia nie ochrzezonego po nio- 
miecku ? 

— Niestety!.. Nie takiego nie mamy. Jest woj- 
sko polskie, ala to droższe. 

— Więc nikt nie wyda polskich obrazków do 
malowania ? Wszak z pewnością rozawzłyby się. 

— Rozejść sie rozejdzie, ale trzeba nakłada. 
A kto go da? 

Chłopczyna tęsknym okiem spoglądał przez szy- 
by deszczem zwilgocone, kiedy mu przyniosę aria: 
sze do malowanek, lez wróciłem z próźnemi rę- 
kami. 

— Nie ma ani jednego obrazka ? 

— Ani jednego polskiego nie ma, tylko to woj- 
sko polskie, coś je juz pomalował. Wszystko niv- 
mieckie, a ty przecież takich nie będziesz malował. 

Zasmucony chłopak koloruje ryciny w kaleuiłarz: 
zeszłorocznym, a ja mimowoli rzacam okiom na in- 
seraty rozrzuconych gazet. 

„10.000 do umieszczania — brzmi jedno ogło- 
szenie , drugie powiada: 6000 na powaa hipoteką 
do ulokowania“, a wślad zatem wspaniała rekluny 
pudrów najlepszych, gorsotów najnowszych, kremów 
przeciw zmarszczkom i starości, wódek wybornych, 
piwa i piwa bez końva. 

Ile to grosza wezmą obce artykały raklamo wane 
u nag beznstannie! A jakże mato odwagi u tysh, 
co mają nieco grosza, aby włożyłi gu w nasz prza- 
myst krajowy... Na wydanie obrazków polskich do 
walowania brak u nas energii, i dlatego Niemey 
urządzają sobie rozmaite „malowanki* na łapanie 
polskiego grosza, bo wiadzą, Że wszystko kupimy, 
to oni nam rzucą... 

Czas by już był urządzić inne „malowanki“, — 
Całe strony inseratów zapełaić przez jeden rok 
ogłoszeniami „swojemi*, a wtedy niemieekie wró- 
ble ćwierkałyby z daleka! 

Jan Swierk. 


Prawdziwa przyjaźń. 
Opowieść turecka Fehima Baszczausza. 


Żył raz pewien bogacz, który miał syna jedyna- 
ko. Syn żalił się przed ojcem tak dłago, że nie po- 
siada Żadnego przyjaciela, aż wreszcie ojciec rzekł 
pewnego dnia: 

— Masz oto 50 cekinów; wydaj je. a pozyskasz 
przyjaciół. 

Syn zabrał złote pieniądze, wydawał codziannie 
po jodnemn i codziennie miał o jednego prayjacie- 
la więcej. Gdy po pięćdziesięciu dniach nie posia- 
dał już pieniędzy, powrócił do domu. 

— Ojcze — rzekł — mam teraz 50 przyjaciół, 


Z innych ces. 1 król. 


PE w Krakowie O O O 
© © © ul. Sławkowska. "9 


Czwartek, 11 Czerwca 1908. 


z których każdy gotów jest życie dla mnie po- 
święcić, 

— Idż i zażądaj od każdego z nich tylko jo- 
dnego cekina — odparł ojciec. 

Syn usłuchał i chodził od bramy do bramy, ale 
wszędzie znalazł głuche uszy. Każdy miał inną wy- 
mówkę. Jeden nie posiadał drobnych, drugi nie mial 
wogóle nie, a trzeci zawołał: 

— Bracie! Gdybym ja miał cekina, wyrzuciłbym 
z radości fez pod niebiosa! 

Gdy syn spostrzegł, że nie może nic wsliózać, 
powrócił smutny do domu. Ojciec rzekł do niego: 

— Poznałeś teraz rodzaj twoich przyjaciół. Tru- 
dna jest rzeczą pozyskać prawdziwego. Ja w całom 
życiu jednego tylko poznałem człowieka, który jest 
pół na pół moim przyjacielem, Idź i zażądaj od 
niego 50 cekinów. 

Syn usłuchał znowu, zażądał 50 cekinów i do- 
dał, że ojciec potrzebuje ich koniecznie, 

— Niech mi ojciec wybaczy — odrzekł ów czło* 
wiek — ale nie posiadam więcej. 

Powiedziawszy to, wręczył 25 cekinów synowi, 
który je zaniósł do domu. 

— Ojeze — zapytał syn znowu — jak mam po- 
zyskać sobie przyjaciół, skoro ci, których uważałem 
za takich, mniej są warci, niż twój półprzyjaciel? 

— Masz oto trzy jabłka. Idź z niemi w świat 
i ofiaruj je ludziom, z którymi się zaznajomisz. Po 
sposobie, w jaki się z tobą podzielą, poznasz, co 
to są za ludzie. , 

Więc tedy syn udał sią w drogę. Gdy szedł 
przez pewien czas, przyłączył się do niego mło- 
dzieniec, który go zapytał o cel podróży. Od słowa 
przyszło do rozmowy i obaj wędrowali dalej razem, 
coraz większą do siebie uczuwając sympatyę. Syn 
bogacza już sądził, że znalazł prawdziwego przyja- 
ciela. Gdy pewnego dnia upalnego znużeni i głodni 
spoczywali, postanowił swojego towarzysza doświad- 
czyć. Wyjął jabłko, a młodzieniec chwycił je skwa- 
pliwie i spożył. Wtady syn bogacza spostrzegł, Że 
towarzysz jegu jest sobkiem, pożegnał go i poszedł 
inną drogą. 

Wkrótce spotkał człowieka w średnim wieku. 
Ten podobał mu się o wiele więcej niż pierwszy 
towarzysz aż do chwili, gdy go doświadczył za po- 
mocą jabłka, Towarzysz przekroił jabłko i ofiaro- 
dawcy zwrócił połowę. Próba nie udała sig, pra- 
wdziwego przyjaciela syn bogacza nie znalazł, Ro- 
zeszli się tedy. 

Nad Źródłem znalazł wędrowiec starca, którego 
widck wielce go poruszył. Usiadł obok niego i oby- 
dwaj zaczęli rozmawiać. Starzec okazał taką zna- 
jomość świata i taką mądrość, iż młodzieniec o84- 
dził, że iepszego przyjaciela mieć nie może, jak 
właśnie ten starzec. Wyciągnął trzecie jabłko. Sta- 
rzec odkroił mały kawałek, resztę oddał i podzią- 
kował. Następnie obaj wyraszyli w drogę do naj- 
bliższej wai. 

Tymczasem nastał wieczór, Trzeba było znaleść 
nocleg. 

— Idż do pierwszego domu i proś o gościnę — 
rozkazał starzec. 

Młodzieniec zapukał do drzwi. Wyszedł wieśniak, 
któremu młodzieniec objawił swą prośbą. 

— Jeżeli ci jęki mojego chorego ojca nia będą 
przeszkadzać i poprzestaniesz na tem, co znajdziesz, 
to zostań — odrzekł wieśniak, 

Gdy młodzieniee obejrzał się za starcem, ażeby 
go zapytać o zdanie, starzec znikbął bez śladu. 
Szukał go przez pewien czas, ale go nie znalazł i 
znużony rzucił się na łóżko. Ale rozmyślania nad 
zagadkowem zniknięciem starca i jęki chorego nie 
pozwoliły mu nsnąć. 

Nagle ujrzał na środku izby starca, jak gdyby 
z pod ziemi wyrósł, W prawej ręce trzymał pęk 
kwiatów. Zbliżył się do chorego i czynił tak, jak 
gdyby ma kwiaty dawał do wąchania. Ale jak tyi- 
ko chory pochylał się ku kwiatom, cofał je za ka: 
żdym razem. Tak się to powtarzało przez pewien 
czas. Wreszcie starzec podał kwiaty choremu, któ- 
ry mógł poić się ich wonią. Chory głęboko ous 
tchnął i padł na posłanie. Starzec Wówczas zui- 
knaf, Miodzieniec zaniepokojony obudził wieśniaka. 
Zbliżyli się do chorego i spostrzegli, że nie żyje. 
Aż do rana czuwali obaj nad zwłokami. 

Nazajutrz, gdy młodzieniec udał się w dalszą 
podróż, spotkał starca u wejścia do wsi. Opowie- 
dział, co się mn w nocy zdarzyło, a starzec rzekł: 

— Zmarły przez całe Życie był pobożny i do- 
bry, nikomu nie wyrządził krzywdy, więc Attach 
dał mu dobrą śmierć, 

Szli dalej razem 
do wielkiego miasta. 

— Gdzie będziemy spać? — zapytał młelze 
niec, 

— W domu s wieżą w środku miasta — olo 
Wiedział starzec. 

Gdy młodzieniec prosił tam o gościnę, powiu 
rzyło się zdarzenie z poprzedniego wieczora. ©ta- 
rzec zniknął bez śladu, a młodzieniec nocowal w 
pokoju, w którym leżai chory, nie- mógł usnąć — 
i znowu zjawił się starzec koło chorego. Tym ra- 
zem nie miał kwiatów, lecz bez litości smagał skó- 
rzanym batem chorego, który wił się z bólu i ję- 
czał: 

— Ach, jakże mnie we wnętrznościach kule! 

Blady ze strachu, z oczyma szeroko otwarzemi, 
był młodzieniec Świadkiem, jak starzec wypędził 
dnszę z ciała beja, a potem w mgłę się rozpłynął. 
Młodzieniec zwołał służbę, która przy zwłokach po- 
została do rana. 

Zaledwie słońce zeszło, młodzieniec pospiesznie 
opuścił przybytek trwogi. U wejścia do miasta cze- 
kał już starzec i rzekł: 

— Ow bej był mieenym rozbójnikiem i uciskał 
swoich poddanych, za co go Attach ukarał. 

Wypadki ostatnich dui napełniły młodzieńca trwo- 
gą i uszanowaniem wobec tajemniczego starca. 

— Kim jesteś, starcze? — zapytał. — Skądże 
ci danem jest tyle wiedzy i potęgi? 

— Jestem śmiercią — odpowiedział starzec. 

— Skoro jesteś śmiercią, to powiedz mi, kiedy 
umrę. 

— W dniu twoich zaśinbin. Gdy bądziesz szedł 
do łoża małżeńskiego, odwiedzę cię. 

Rzekłszy to, starzec zniknął. Młodzieniec, do 
głębi wzruszony, nie wędrował jnż dalej, lecz po- 
wrócił do domu. 

Minęło lat kilka, Młodzieniec trwożliwie zacho- 
wywał tajemnicę, Im więcej przybywało mu lat, 
tem częściej, tem natarczywiej upominali go wjciec 
i matka i krewni, ażeby się ożenił, On sam uczu- 
wał tęsknoty za kobietą, A zresztą tak był zdro- 
wym, tak świeżym, tak silnym, Że wprost wyda- 
wało mn sie niepodobnem, ażeby mógł umrzeć. 
Wwmawiat w siebie, że starzec cheiał go tylko prze- 
straszyć. Gdy go rodzina pewnego raza znowu 4a- 
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częła przekonywać, powziąt wreszcie postanowienie z kilkudniowego pobytn w większych miastach fa- 


i ożemł się. 

Wierz ram wszedł z żoną do komnaty małżeń- 
skiej, ale zamiast ją uściskać, usiadł na skrzyni, 
kidra zswirrała jej wiano, i pogrążył się w głębo- 
kiej zadum'e, Obadziło go zjawienie się starca. 

— Qt jestem, jak przyrzekłem, 

— Ach, przedłuż mi Życie, nie zabieraj mi go 
w chwili największego szczęścia — btagat mło- 
daieniec. , 

— Nie mogę ci życia przedłażyć, chyba gdy ci 
ktoś odstąpi część swojego — odpowiedział sta- 
rzec. 

W śmiertelnej trwodze pobiegł młodzieniec do 
ojca swojego | błagał go o jeden rok życia. 

— (o cl sie śni? — odparł ojciec, — Jestem 
stary i tak jaż niedtugie mojo Życie, każda więc 
godzina jest mi droga. 

Młodzieniec pospieszył do matki, 

— Nawiedzają cię widziadła — odparła matka. — 
Co chcesz począć z latami, które mam odstąpić? 

Młodzieniec powrócił z płaczem do komnaty mał- 
żeńskiej, gdzie go Żona przyjęła ze współeznciem 
i pytała o cierpienie. Opowiedział jej z rozpaczą, 
jaki los ma zagraża, 

— Co? — odpowiedziała żona, — Masz umrzeć 
przedemną? Tak być nie może. Weź mojego życia 
ile chcesz, wed całe. Wolę umrzać, niż bez ciebie 
Żyć. 

Wtedy rzekł starzec: 

— Daj mu tyle, ażebyście kiedyś równocześnie 
ducha oddali. A ty, młody panie, wiedz, Że za po- 
mocą jabłek poznałeś jedynego przyjaciela, jakiago 
może posiadać mężczyzna: Zone. 

Starzec poszedł, Małżonkowie padli sobie w ra- 
miona i uściskali się, zadowoleni ze swojego losu, 
który ich kiedyś odwoła w godzinie przeznaczonej. 
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Następny numer „Nowej Reformy" z powoda 
przypadającego jutro uroczystego Święta Bożego 
Ciała, wyjdzie dopiero w piątek o zwyczajnej po- 
rza. 

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się w po- 
niedziałek 15 b. m. o godzinie 5 po poładnia, 

Krakowskie Towarzystwo techniczne odbę- 
dzie w piątek dnia 12 b. m, o godziuie 7 wieczór 
w lokalu przy Rynku gł. posiedzenie. Na porządku 
obrad: Wybór delegatów na konferencye, mającą 
omówić sprawę utworzenia związku polskich Towa- 
rzystw technicznych. Odezyt prof. Steingrabora; 
O przemyśle spirytusowym. Po posiedzeniu swobo: 
dne zebranie towarzyskie na miejscu. 

Wiadomości osobiste. Radca sekcyjny w mini- 
sterstwie spraw wewnętrznych, szef c.k. Biura ko- 
respondencyjnego w Wiedniu, p. Fabrizzi, ba- 
wił dziś w Krakowie i zwiedzał krakowską filię 
Biura korespondencyjnego. P. Fabzizzi po południu 
wyjechał do Lwowa na lustracyę filii lwowskiej, 

Zbiorowa wystawa dzieł Jacka Malczewskie- 
go została dziś otwarią w gmachu Towarzystwa 
przyjaciół sztak pięknych. 

Cwiczenia „Sokołów*. Naczelnik „Sokoła“ 
wzywa wszystkich członków ćwiczących, aby jak 
najpilniej uczęszczali na zlotowe ćwiczenia, gdyż 
gsneralna próba odbędzie się 21 b. m. i do niej 
wszysuy nczestnicy stanyé muszą, 

Raut na cześć artystów opery. W Kole ar 
tystyczno-literackiem odbędzie sig w sobotę 13 bm. 
o godz. 8 wieczorem przyjęcie ‘dia artystów opery 
polskiej, bawiącej obecnie w Krakowie. Osoby, nie 
należące do Koła, a pragnące uczestniczyć w tem 
przyjęciu, raczą się zapisać w lokala Koła najda- 
lej do soboty w poładnie, Rynek główny 13. 

Kurs wakacyjny dla kobiet. Grono ,ośmia pro- 
fesorów, docentow i asystentów uniwersytota Ja- 
gielluńskiego, pragnąc umożliwić uczęszczania na te 
wykłady paniom, z innych stron przybywającym, 
jukoceż nauczycielkum, podjęło się i w bieżącym 
roku wygłoszenia kilkudziesięciu wykładów dla ko- 
bist w czasie wakacyjnym, między 24 czerwca a 
20 lipca. 

W kursie tegorocznym, trzecim z rządu, przy: 
rzekło współadział także kilku fachowych prelegen: 
tów z yoza uniwersytetu, głównie nauczycieli szkół 
:reuuieb, którzy wzięli na siebie wykłady z zakre: 
tu jraktyki nauczania pewnych przedmiotów. Oto 
wykaż (reiegentów i tematów wykładów. 

1 Uidaiat historyczny: Prof. dr W. Czermak: 
Puatai auustoryi polskiej na okresy (4 godziny). 
Fret. dr Ulanowski: Rozwój klas społecznych w 
Vulsve (6 godzin). Dr St. Kutrzeba: Dzieje parla- 
wcu yzmu i ustroju władz w Polsce (10 godzin), 
Prof. ar Wł Czerkawski: Zaludnienie Polski w 
uzusach nowożytnych, począwszy od XVI w. (10 
godzin(. Dr St. Grabski: Podstawowe zagadnienia 
gpołeczno-gospodareze w Polsce porozbiorowej (17 
godzin). Dr W. Tokarz: Dzieje powstania listopa: 
dowego (12 godzin). 

II. Oudział bistoryi literatury, sztuki i jezyko- 
znawatwa: Prof. dr M. Zdziechowski: Idea Mivkie- 
wiczą na tle filozofii i literatury XIX wieku (9 
godzin), Dr A. Mazanowski: Wskazówki do nan- 
ezania literatury polskiej (12 godzin). Prof. dr J. 
Rozwadowski: Swmazyologia języka polskiego (6 
godzin), Dr K. Nitsch: Wskazówki do nauczania 
Języka polskiego (10 godzin). Dr F. Kopera: Dzieje 
sztuki romańskiej w Polsee (z cbrazami świetlnemi, 
10 godzin). 

Udzielania bliższych wyjaśnień, jakoteż przyjmo- 
wania wpisów podjęła się p. Ludwika Trzcińska 
(ulica Krupnicza, 1. 10, II p.), u której będzie mo- 
ana dostać także, po 15 b. m. dokładny rozkład 
godzin wykładowych. x 

Docentury lekarskie. Ministerstwo oświaty za- 
twierdziło, stosownie do uchwały interesowanych 
kolegiów profesorskich, dra Franciszka Ksawerego 
Leskowicza jako docenta prywatnego chorób dzieci 
na wydziale medycznym uniwersytetu w Krakowie 
i dra Teodora Bohosiewieza jako prywatnego do- 
centa somotologii i dentystyki na wydziale medy- 
cznym uniwersytetu we Lwowie. 

Kurs wakacyjny nauczycielek pomocniczych 
tymczasowych, bez egzaminu dojrzałości, odbędzie 
się w Wieliczee, w czasie od 5 lipca do 15 sier- 
pnia b. r. — Na kurs ten powałano 25 nauczy” 
cielek. 

Wycieczka techników lwowskich. Onegdaj 
wieczorem przybyła do Krakowa wycieczka słucha- 
czy politechniki lwowskiej pod przewodnictwam ro- 
ktora i profesorów. Technicy zabawili tutaj 2 dni, 
zwiedzając zakłady fabryczne. gazownię miejską i 


brycznych na Śląsku, gdzie zapoznano się z wielu 
zakładami, oraz urządzeniami technicznemi. 

Wstrzymane urzędowanie. Biura filialnej kasy 
krajowej, znajdujące sie dotychczas przy ulicy Ka- 
noniczej, przeniesione zostaną do nowego budynku 
rządowego przz ulicy Basztowej L. 23. Z tego po- 
wodu wstrzymane będzie urzędowanie w tych biu- 
rach od d. 15 do włącznie 17 b. m. 

Z sali sądowej. Pod zarzutem nałogowej kra- 
dzieży stawa dzisiaj przed sądam przysięgłych w 
Krakowie 40 letni wyrobnik z Karniowie J ézef Kę- 
dra. Człowiek ten wyszedłszy w lutym z wiązienia 
za kradzież, zaraz puścił się na zwykłą sobie dro- 
gę kradzieży i najpierw spladrowat mieszkanie p. 
Fachsa, skąd zabrał parę sztuk odzienia. Złapany 
na gorącym uczynka dostał się do aresztu „pod 
telegrafem*, skąd ucisk? i popełnił w dalszym ciąga 
parę kradzieży. Aresztowany po raz drugi, zamknię- 
ty został w więzieniu sądu karnego i dzisiaj od- 
była się przeciw niemu rozprawa karna. Oskarżony, 
wysoki, barczysty, tęgi i zdrów mężczyzna, mogący 
wszędzie znaleść pracę, przyznał się do popełnie- 
nia kradzieży, lecz zaręczał trybunałowi, że jest 
w sali sądowej „pierwszy i ostatni raz“, i że „już 
się poprawi“. 

Przewodniczący, radea sądu p. Guikowski, udc- 
wodnił mu, że w sali tej nie jest po raz pierwszy, 
ale po raz dziewiąty, gdyż już 8 razy by! karany 
dłaższem więzieniam za kradnież. 

Gdy zwierzchnik ławy przysięgłych, p. Stanisław 
Tondos odczytał werdykt zatwierdzający 12 głosa- 
mi wszystkie pytania w kierunku nałogowej kra- 
dzieży, trybunał skazał Kędre na 4 lata ciężkiego 
więzienia, Oskarżony wyrok przyjął. 

Wiec polskich włościan w Pomorzanach. Ze 
Złoczowa piszą nam: Na gościicach , prowadzących 
do Pomorzan w niedzielę, dnia 7 b. m., nadzwy- 
czajny jakiś ruch zapanował. Widzieć można było 
bądżto wozy, przepełnione włościanami obojga płci, 
badZto powoziki szlacheckie, a nawet i wielu wło- 
ścian, spieszących pieszo. Wszystko to zdążało na 
wiec polski do Pomorzan. Choragiewki o narodo- 
wych barwach, wywieszone na ratuszu i zamku, 
witały już zdala przybywających. Około godz. 12 
zrana przeszło tysięczny tłum wiecowników, po na- 
bożeństwie w kościele parafialnym , gdzie ks. kan. 
Wojnarowicz z Dnnajowa podniośle do ludu prze- 
mówił, udał się do parku, gdzie komitet miejscowy 
gościnnie go przyjmy wał. 

O godzinie 2 po poładniu rozpoczął się w parku 
wiec, 

Przez aklamacyę wybrano ks. Wojnarowicza 
przewodniczącym, poczem po krótkiem zagajeniu 
przez ks. Arzta przemówił dr K. Wróblewski ze 
Lwowa o „Janie Sobieskim“, 

Następnie przemawiał p. Nowak ze Lwowa, 
wzywając zebranych do pracy nad sobą samymi, do 
czytania książek i do zakładania Towarzystw rel- 
niczych. — Pani Kowalska, nauczycielka z Żabie- 
nia, zwróciła sig do rodziców — by ci, od mło- 
dości przyzwyczajali swe dzieci do mowy polskiej, 
i otrzymała jednogłośne zapewnienie ze strony ludu, 
że daintki swe, już od dzieciństwa, przyzwyczajać 
będą do używania tyiko mowy polskiej. 

Akadomik S. ze Lwowa mówił o prześladowa: 
niach braci naszych za Kkordonem, — p. M z Prze- 
mwyślaa o zachowaniu swej wiary i języka, a wło- 
ścianin Janicki z Urmania napominał rodziców, by 
ci nie dawali elirzcić dzieci księżom gracko-katoli- 
ukiego obrządku, gdyż dzicci takie giną później 
zupełnie dla narodowości polskiej. 

Ks. Nawara , miejscowy katecheta, objaśnił zna- 
czenie wycieczki do Krakowa i Kalwaryi, która od- 
będzie się w d. 19 czerwca. 

Po zakończenin się wiecu odbyły się: festyn, lo- 
terya fantowa, a w końen przy muzyce przybyłej 
ze Złoczowa kilkanaście par ochoczo tańczyło. — 
Wieczorem na werandzie zamkowej odbyło się 
przedstawienie, w ktérem udział brały tylko 
włościańskie siły amatorskie, Grano „Hanusię Kro- 
żańską* Z. Parviego , w końcu były żywe obrazy. 

Na wiec przybyła delegacya Towarzystwa Szkoły 
ludowej ze Złoczowa, również wielo osób , tak pa- 
nów jak i pań ze Złoczowa, Zborowa i inaych po- 
bliskich miasteczek. Z obywateli, niestety — jak 
zwykle — nikogo nie było. (Zet.) 

Nowy Sącz. Wicebarmistrzem miasta w miejsce 
8. p. Jakubowskiego wybrano p. Marcina Twardow- 
skiego, właściciela fabryki stolarskiej w Nowym 
Sączu. — Rada miejska większością głosów za 
mianowała lekarzami miejskimi dra Tadeusza Pło- 
thockiego i dra Leona Silbermaana. 

Tarnow. Po resumé przewodniczącego udali się 
przysięgli na naradę. Po dwugodzinnej naradzie 
ogłosił zwierzchnik ławy przysięgłych wynik, mo- 
cą którego wszyscy oskarżeni uwolnieni zostali 
od zarzutu oszczerstwa. Loistyna zaś i wożny Bo- 
szko uznani zostali winuymi zbrodni oszustwa. — 
Trybanał ogłosił wyrok, uwalniający Pajora i Spie- 
gla, a skazujący Lejstyną i Beszkę na 14 dni are- 
satu. Oskarżeni zgłosili zażalenie nieważności. 

Dziś odbyło się w gmachn sądu obwodowego po- 
żegnanie dotychezasowego starszego naczelnika kan- 
celaryjnego, p. Hajdukiewieza, który został przenie- 
siony do sądu krajowego w Krakowie jako dyrek- 
tor kancelaryjny. Wręczono mu kilka pamiatek, 

Staraniem Towarzystwa literackiego odbędzie się 
13 b. m. odczyt p. Bogusława Butrymowicz+ Za 
temat odczytu obrał sobie prelegent nieznany u sas 
i dotąd nietłómaczony dramat D. Grabbego: „Den 
Juan i Faust“. 

Egzamin dojrzałości w gimnazynm w Podgó- 
rzu odbył się pod przewodnictwem p. Antoniego 
Pazdrowskiego, radcy szkolnego i dyrektora gi- 
mnazynm IV w Krakowie, w dniach od 2 do 9 
czerwca, a wynik jego jest następujący. Swiade- 
ctwo dojrzałości otrzymali: Baliński Eugeniusz (z 
odzn.), Barański Leon, Broszkiewicz Franciszek, 
Dłużyński Jao, Grzegorczyk Ignacy, Góra Franci- 
szek, Grablicki Andrzej, Klesa Franciszek, Kosió- 
ski Eugeniusz (z odzn.), Kowalski Józef, Kowalsk. 
Alfred, Kozioł Ludwik, Kuhn Karol, Lalito Ja, 
Maziarz Józef, Meller Józef, Morus Adam, Myuar- 
ski Władysław (z odzn.), Nipoeki Wojciech, Peiper 
Wiktor (z odzn.), Pflaster Józef, Pietruszka Fraa- 
cisaek, Poppi Józef, Pyrzulski Leon (z odzn.), Ro- 
senberg Edward, Scheller Mojżesz, Seiden Hirsch, 
Semenec Kazimierz, Skakalski Edwin, Tilles Zy- 
gmunt, Trojanowski Bronisław, Turyn Eilip (z òd- 
zuaczenięm), Wołoch Stunisiaw, Zalasiński Franci- 
szek, Offmański Mieczzgław (eksteruista). Reprobo- 
wano na rok 1 ucznia publicznego i 1 eksterni- 
stę. Do egzaminu poprawczego z jednego przed- 
miotu przezaaczono 5 uczniów publicznych i 1 
eksternia.ę. 


Szkoły Indowej ukonstytuowato się. Wybrani zo- 
stali: przewodniczacym p. Julian Nowakowski, za- 
stępcą p. Władysiaw Wohn, sekretarką p. Zofia 
Poh, zastępczynią p. Helena Szelepinówna, skarbni- 
kiem p. Władysław Matuszkiewicz, zastępczynią p. 
Marya Gergowiczéwna, całonkowie zarządn pp.: 
Aleksandra Wereszezyńska, Olga Knupczyńska, ks. 
Stanisław Mindowicz, Antoni Zieliński, Konstanty 
Bełtowski, Andrzej Polek. 


«we świata. 

Z Warszawy. Sprawa budowy nowego dworca 
kolei nadwiślańskich przy ulicy Zakroczyrmskiej zo- 
stała zadecydowaną i w tych dniach rozpoczęte 
będą roboty. Dzisiejszy dworzec drewniany na pla- 
cu Wojennym będzie rozebrany, nowy zaś wznie: 
siony bliżej miasta, ca też mumożebni rozszerzenie 
urządzeń stacyjnych przez położenie kilka nowych 
linij zapasowych. Nowy dworzec przeznaczony bę- 
dzie wyłącznie do użytku podróżnych; biura zaś 
zawiadowcy stacyi i telegrafu , a także mieszkania 
dla słażby stacyjnej znajdą pomieszczenie w innych 
budynkach: Na czas badowy nowego dworca nad- 
wiślańskiego do użytku podróżnych wznlesione bę- 
dą baraki na placu przed dworcem dzisiejszym. 

Zaszczytne uznanie. Z Warszawy donoszą: Ba- 
wiący w mieście naszem profesor uniwersytetu kra- 
kowskiego i członek zarządu Akademii krakowskiej, 
dr Rostafiński, wręczył wczoraj znanemu w naj- 
szerszych kołach ze społeczno-filantropijnej działal- 
ności swojej mecenasowi Antoniemu Osuchowskiemu 
pierścień upominkowy i następujący adres: „J. W. 
Panie! Na posiedzeniu walnem Akademii umieję- 
tności w Krakowie dnia 11 maja 1903 r. wystą- 
pił zarząd Akademii z wnioskiem, aby J. W. Panu 
wyrazić wdzięczucść za Jego stałą dla Akademii 
życzliwość i gorliwe, a zapełnie bezinteresowne tak 
częste zabiegi w jej sprawach. Wniosek ten zgro- 
madzenie czynnych członków przyjęło jednomyślnie. 
Nie będziemy wymieniali tak licznych Pańskich za- 
sług; niechaj napis: „Od krakowskiej Akademii“, 
wyryty na skromnym upomiaku, starczy za wyraz 
naszych uczuć i za cate uznanie. Dr Zoll, Ulanow- 
aki“. 

Kongres medyków w Wiedniu. Na obradują- 
cym obeenie w Wiednin kongresie medyków ze 
wszystkich krajów austryackich przedstawił słu- 
chacz medycyny ze Lwowa, p. Stroka, w ob- 
szernem przemówienin Życzenia lwowskich słacha- 
czy medycyny. P. Stroka imieniem swoich kolegów 
wyliczył następujące postulaty: utworzenie mini- 
sterstwa dla spraw sanitarnych, zakładów dla zwal- 
czania gruźlicy i alkoholizmu, zaprowadzenie inaty- 
tucyi lekarzy szkolnych i t. d. Lekarze mają do 
Rady państwa z Izb lekarskich wybierać reprezen- 
tantów dla spraw sanitarnych. Szpitale krajowe i 
miejskie należy upaństwowić, a prymarynsze i se- 
kundaryusze, względnie lekarze pomocniczy mają 
pobierać płacę ze skarbu państwowego. Lekarze 
praktykujący w szpitalach meją pobierać 1000 do 
1200 koron rocznego adjatum przez jeden rok, a 
nawet przez dwa lata, a sekundarynsze otrzymy- 
wać pomioszkanie w szpitala. Wywody p. Stroki 
przyjęli zgromadzeni słachacze oklaskami i achwa- 
lili je z wyjątkiem kilku podrzędnych. 

Na wniosek referenta dra Tennenbanma achwa- 
lił kongres rezolncyę, wzywającą rząd, ażeby po- 
wołał do życia zakłady zaopatrzenia dla lekarzy, a 
istniejące już subwencyonował, - 

Dr Janecek referował sprawę lekarzy gminnych, 
którzy są bardzo licho opłacani za swoją pracę, a 
dr Hartwig przestrzegał przed niebezpieczeństwem, 
które grozi dentystom skutkiem tego, Ze mnóstwo 
kandydatów garnie się do tej specyalności. Refe- 
rent sądzi, że dentysta obok zawodowej wiedzy po- 
winien posiadać kapitał obrotowy przy otwieranin 
swojego zakładu. 

Katastrofy żywiołowe w Ameryce. Obfite de- 
szcze, które padały we wschodnich częściach Sta- 
nów Zjednoczonych , ugasiły płonące lasy i zapo- 
biegły częściowo skutkom posuchy. Tymezasem mia- 
sta nad rzeką Mississippi cierpią bardzo skutkiem 
powodzi. Miasta Venice, Madison , Graniterity i in- 
ne leżą na 8 do 10 stóp pod wodą. Mieszkańcy 
wynieśli się z domów 2a pomocą łodzi. Ruch kole- 
jowy wszędzie ustał, 

Dżuma w Berlinie. Stan zdrowia dozorcy cho- 
rych Marggrafa, który obsługiwał zmarłego ma 
dżnmę dra Milana Sachsa, polepszył się, według 
ostatnich doniesień. Temperatura ciała spadła do 
370. Inne osoby, umieszczone w baraku izolacyj- 
nym mają się dobrze. Na powtórnej konferencji, 
która się odbyła w ministerstwie oświaty, stwier- 
dzono, że wszystko uczynionem zostało, ażeby za- 
pobiedz rozwleczenia choroby, i że niema powodu 
do zaniepokojenia. 

Sensacyjny proces. Przeciwko Braganzowi, se- 
kretarzowi prokuratoryi w Berlinie, wytoczone zo- 
stało śledztwo sądowe z powodu, że Braganz z taj- 
nych aktów prokuratoryi dawał wyjaśnienia i wska- 
zówki pewnemu byłemu adwokatowi berlińskiemu, 
tudzież prywatnym osobom, które znajdowały sie 
w śledztwie. Braganz miał już przyznać się do 
winy. Wspomniany adwokat został uwięziony, po- 
dobnie, jak kupiec Courth, który zresztą uszedł 
rąk sprawiediiwości, powiesiwszy się w _ więzie- 
niu. Śledztwo zatacza coraz większe kręgi, a pro- 
ces przeciw Braganzowi będzie sensacyjnem zda- 
1zeniem. 

Katastrofa okrętowa pod Marsylią. Kapitan 
okrętu „Bałkan*, naoczny świadek zatonięcia sta- 
tku „Liban“, opowiada, że gdy pierwsza łódż ra- 
tunkowa, spuszczona z „Bałkanu*, zbliżyła się do 
„Libanu“, nleszezęsny okręt zaczął już tonąć, a 
jego maszt główny, padając, skutkiem złamania się, 
groził zagładą łodzi. Mimo ogromnego niebezpie- 
czeństwa, łódź ta wyratowała 17 osób. Druga łódź 
wyłowiła z fal 21 osób, z których znaczna część 
jnż była bez życia, trzecia wreszcie 17 osób. Te 
3 łodzie przywiozły na pokład „Bałkapu* 40 ży- 
jących podróżnych, 17 marynarzy, również żyją 
cych, tudzież 21 zwłok mężczyzn, kobiet i dzieci. 
Jeden z marynarzy, nazwiskiem Semeriwa, odzna- 
wy? się podczas akeyi ratunkowej. Kilka razy ska- 
kał do wody, zanurzał się i za każdym razem wy- 
nist na powierzchnię ciało dziecka. Niestety wszy- 
stkie już były trupami. Ile osób zginęło w kata- 
strefie , nie można jeszcze było dokładnie stwier- 
dzić Wedle regestru biura Towarzystwa „Frays- 
sine*, do którego „Liban* należał, miało się znaj: 
dowić na jego pokładzie 148 podróżnych, prawdo- 
podonie jednakże cyfra ta jast za małą, wielu 
bowiem podróżuych kupuja bilety w ostatniej chwill 


‘ju? na okręcie. Całą załogą okretowa, liczącą 43 


lulzi tudzież 14 oficerów i Żołnierzy, którzy znaj- 
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Ostatni telegram podaje liczbę ofiar na 117. Au- 
stryacko-węgierski okręt „Rakoczy“ wyratowat 11 
osób i odwiózł je do Genny. Co było powodem ka- 
tastrofy, również nie wiadomo jeszcze, ale sprawę 
tę wyświetli śledztwo sądowe. Kilku marynarzy, 
którzy jako podróżni znajdowali się na okręcie, ze- 
znaje teraz już obciążająco dla kapitana „Libanu“. 
Pewien kapitan okrętu handlowego Matei opowiadał, 
że kapitan „Libanu“ Lacote siedział z pasażerami 
I klasy przy śniadania z oficerami i od stołu wy- 
dawał rozkazy, okrętem zaś dowodził w rzeczywi- 
stości pierwszy sternik. Podczas katastrofy nie wy- 
dauo żadnych rozkazów, odnoszących Bię do akcyi 
ratunkowej. Spuszczono tylko jednę łódź ratunko- 
wą, reszta bowiem była zbutwiałą. Obie Izby par- 
lamentu fraucuskiego uchwaliły 50.000 franków 
na rzecz ofiar katastrofy. 

Załamanie się pomosiu. Gdy okręt „Moskwa*, 
wracający z wycieczki, miał wylądować w Azowie, 
tłam Indu wstąpił na pomost, który się załamał. 
Liczba ofiar ma być wielką, 

Nasze dzieci. 

— Ależ z tobą, Jasiu, to już naprawdę nie mo- 
żna wytrzymać. Cały dzień trzeba cię łajać! 

— Niech sie mamusia o to nie martwi, ja prze- 
cież weale nie jestem obraźliwy! 


Na Dom polski w Morawskiej Ostrawie wpłynęło od 
czasu ostatniego ogłoszenia, t. j. od 1 maja, następu- 
jące datki: Rada powiatowa w Mielcu 50 koron, Rada 
powiatowa w Białej 40, p. Marrené 12°60, Jan Glaser 
30, „Sokół“ chrzanowski (wpisowe) 2, Magistrat m. „So- 
kajia“ 6, dr Feliks Majewski 504, p. Helena Czarnocka 
12°60, „Sokół* w Sanoku 22, Magistrat m Tarnowa 
100, Rada powiatowa w Łańcucie 20, „Sokoł* w Mo- 
Sciskach 20, Rada powiatowa w Drohobyczu 50, Anto- 
ni Sidorowicz (wpisowe) 2, hr. Starzeńska (wpisówe) 2, 
„Sokoł“ w Jaworznie 20, Magistrat m. Stryja 20, przez 
pośrednictwo „Nowej Reformy 41°22, p. Bułhakowa 62, 
Magistrat m. Żywca 20, przez dra Dwernickiego 65, 
Rada powiatowa w Wieliczce 20, Rada powiatowa w 
Myślenicach £0, Magistrat m. Krosna 20, p. Dobrzański 
i towarzysza z Limanowej 720, gmina Majdan z Kol- 
Duszowtkiego 10, „Sokół* w Tuchowie 22, „Sokół* w 
Zagórzu 10 koron — razem 711 kor. 66 hal; ze złożo- 
nemi poprzednio 18.155 kor. 78 hal. O. Bujwid, Kra- 
ków, Kolejowa 3. 


Składki Na gimnazyom pulskie w Cieszynie Rada m. 
Krosna 150 K. Razem dotąd 4228 K 41 h i 10 fen. 


Repertoar Teatru miejskiego. 


We czwartek testr zamknięty. 

W piątek: „Cyganerya*. 

W sobotę: „Oj kobieiy! kobiety!*, komałya w 3 ak- 
tach Dumanoir'a. 

W niedzielę: „Cyrulik sewilski*, 


Z kalendarza, We czwartek 11 czerwca: Boże Ciało, 
Barnaby; w piątek 12 czerwca: Kschila b. m, Onu- 
frego i Jana; w sobotę 13 czerwca: Antoniego z Pa- 
dwy w. 

Wsahód słońca 11 czerwca o gołsinie 3 minat 33; 
zacuéd o godzinia 7 minut 45: długość dnia godzin 16 
minuż 12, 

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 9-go czerwca 
pogodnie; termometr doszedł od 8'8 do 21:0 C.; baro- 
metr powoli opadał 

Dnia 10 czerwca o godzinie 7 rano stan barometra 
7396 mm. termometru 166 C.; wiatr wschodnio-półn. 

Przapowiednia centrulnego zakładu meteorologicznego 
w Wiedniu dla Galicyi zachodniej na 10 czerwca: pogo- 
da zmienna, ciepło, miejscami burze. ` 
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5 z pa ce 
Wiadomości naukowe, iiteraokie i artystyczne. 

— Z opery. Niezwykłe zainteresowanie budziło 
wczorajsze przedstawienie „Fausta“ z uwagi na 
pierwszerzędne siły, jakie w wykonania przepię- 
knego utworu Gounoda udział wziąć miały. Ocze- 
kiwania „istotnie nie zawiodły, przedstawienie za- 
pełniło teatr po brzegi, a pod względem artysty- 
cznym należało do najlepszych, jakie słyszeliśmy 
w Krakowie. Obok wykonawców dawniejszych, któ: 
rym jnż dawniej zapisaliśmy na tem miejscn słowa 
należnego uznania, uwagę słuchaczy absorbował wy- 
stęp pp. Adama Didara jako Mefistofelesa i Dian- 
niego w partyi Fausta. Spokojny, szeroki, z daży m 
odcieniam liryzmą głos p. Dianniego, znalazł wdzię- 
czne pole do popisu głównie w aryi wstępnej i sce- 
nie ogrodowej, dając słuchaczom pełnię wrażeń wy- 
soce artystycznych. P. Didar szerokiem i petnem 
temperamentu opanowaniem partyi wysanął sie ma 
pierwszy plan ausambla. Jest to artysta pierwszo- 
rzędny, mający obok olbrzymich zasobów głosu wy- 
bornie wyszkolonego i umiejętnia używanego, ce ate 
bogactwo środków i efektów technicznych, które 
nigdy na scenie nie chybiają wrażenia. Klasyczny 
spokój i szlachetna prowadzenie aryl, przeplata ar- 
tysta wspaniałą grą Bceniczną i błyskotliwem cie- 
niowaniem, które nadaje eatości produkcyi wyraz 
niezwykla oryginalny, wolny od szablonu, cachują- 
cego metodę przeciętnej miary śpiewaków. Jednym 
z najpiękniejszych popisów p. Didara była „Sere- 
nada“ traktowana z groteskową brawurą, a wielki em 
zarazem poszanowaniem tekstu. Że w tym doboro- 
wym zespole Małgorzata pani Bohuss jaśniała peł- 
nią artystycznych zalet w Śpiewie i grze, zbyte 
cznem byłoby podkreślać. Zarówno orkiestra jak 
chóry dzielnie wywiązały się wczoraj z zadania : 
przyczyniły się do pełnego powodzenia wieczoru. 

W. Pr. 

W piatek zamiast zapowledzianej „Carmen*, ĝa- 
ną będzie „Cyganerya* z pp. Diannim, Didurem i 
panią Bohuss. Bilety zakapione na „Carmen* wa: 
żne są na „Cyganeryę*. 

— W sprawie listow Juliusza Słowackiego. 
Otrzymujemy następujące pismo z prośbą o umie: 
szezenie: 

Posiadając oryginały wszystkich prawie listów 
Julinsza Słowackiego do matki, mogłem był przy- 
stąpić do pełnego i dokładnego wydania tej kore- 
spondencyi. Jakoż wydanie to z objaśnieniami, po 
raz pierwszy z autografów poety dokonane, wyszło 
przed kilka laty w dwóch tomach nakładem Kaie- 
garni Polskiej wa Lwowie i znajdaje się wszędzie 
w handlu księgarskim. 

Lecz poza listami Słowackiego do matki istnieją 
jeszcze dość liczue listy do przyjaciół i znajomyen 
pisane, które znajdują się w różnych instytucyach 
publicznych i zbiorach prywatnych. Te rozprószone 
po świecie pamiątki rękopiśmienne wielkiego poety 
zebrałem w odpisach wiernych, lub w odbitkach fo- 
tografiecznych i przygotowałem do druku tom trzeci 
jego korespondenc yi. 

Nie udało sie odzyskać, ani odszukać listów do 
Zofii Michałowej Balińskiej, Cezarego Platera, Zy- 
gmunta Szczęsnego Felińskiego, późniejszego arcy- 
biskupa Warszawskiego, do Cypryana Norwida, wie- 
lu listów do Zygmunta Krasińskiego i do innych 
vgób, z któremi Słowacki mógł pozostawać w sto- 
sankach przyjaznych, lub chwilowego interesu. 

Pragnąc zaś tom trzeci korespondeacyi jak naj- 


wodociąg na Bielanach. — Wycieczka ta wracała Gródek. Niedawno zawiązane tutaj Towarzystwo 'dovali się na statku, jako podróżni, uratowano. — 'pełniejszym uczynić, zwracam sig za łaskawem po- 
poleca świeżo zaopatrzony skład zegarków i zegarów wszelkiego rodzaju, badzików i.t. d. — Utrzymuje 
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na składzie zegarki niklowe od 5 złr. 50 et., stalowe ul 6 zir. 59 ct, budziki stojące od 2 złr. 50 ct. — 
[l kutecznia reparacye z gwarancyą, przyjmuje do zami: uj siare zegarki. — Ceny najprzystępniejsze. 
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Srednictwem „Nowej Reformy* do czytającego ogó- 
ła z prośbą o nadesłanie mi wiadomości o znajdu- 
jących się gdziekolwiek własnoręcznych listach Sło- 
wackiego w całości, w urywkach, lnb też o ich 
kopiach. Każdą taką wiadomość przyjmę z wdzie- 
cznością, gdyż posłużyć ona może do uzupełnienia 
przygotowywanego obaenie zbioru w granicach mo- 
żliwej dokładności. 

Wiadomość przesłać można wprost do redakcyi 
„Nowej Reformy“, lab też pod adresem moim w 
Warszawie, Włodzimierska Nr 6. Leopold Meéyet. 

— Dzieje Polski w nowem opracowaniu. Prof. 
uniw. Jag. dr Wiktor Czermak opracował na za- 
mówianie firmy Bondego w Wiedniu nowy dwauio- 
mowy podręcznik do Dziejów Polski. Wydawnietwo 
to podjęte na szerszą skaię i w znacznych rozmia- 
rach, będzie obficie ilustrowane i zamknie się w 
dwóch tomach po 20 arkaszy druku. Tom pierwszy, 
obejmujący czasy piastowskie, wyjdzie w całości 
najpóźniej w lecie przyszłego roku, tom drugi z re- 
sztą Dziejów Rzeczypospolitej, w ciągu roku na 
stępnego. Druk tomu pierwszego już się rozpoczął. 

— M. Kawczyński: Folklor a historya litera- 
tury. Pismo polemiczne, Kraków, 1903. 

Naukowa krytyka i polemika profesorów uniwer- 
sytetu odznaczała się jak dotąd u nas zawsze przy- 
zwoitym tonem krytycznym, spokojem rozumowania 
i poszanowaniem stanuwiska naukowego przeciwni: 
ka. Wyjątkiem od tej zasady jest świeżo ogłoszona 
broszura profesora uniwersytetu Jagiellońskiego, 
dra Kawczyńskiego, skierowana przeciw koledze na 
katedrze uniwersyteckiej lwowskiej, profesorowi 
drowi Edwardowi Perębowiczowi. Broszura ta jest 
odpowiedzią na recenzyę prof. Porebowieza o pracy 
p. Kawczyńskiego ,Apulejusza Amor i Psyche*, 
zamieszczoną w „Pamiętnika literackim“ z r. 1903. 
W tonie więcej niż rozdrażnioaym autor zwalcza 
wywody swego recenzenta , a wyvhodzgs z założe- 
nia, że „krytyka, podjęta przez p. Porębowicza, 
wyvhodzi po za horyzont naukowy recenzenta“, 
w obszercym wywodzie stara się uzasadnić , że jə- 
go stanowisko naukowe jest opaczne, gorzej niż 
dyletanckie, wiadomości nie wystarczające, rozamo- 
wanie histeryczne , zarzuty zawsze prawie na in- 
synuacyach i przekręceniach polegające*. Nie chce: 
my przytaczać dalszych kwiatków ze stanowiska 
polemicznego, gdyż te wystarczają, aby przecież 
powziąć przekonanie , że tego rodzaju ton polemi- 
czny przedstawicieli wiedzy nie licuje ze stanowi- 
skiem, a osłabia powagę profesorów wobec studyu 
jącej młodzieży. 

— Dramat Wiktoryna Sardou: „Dante* święci 
obecnie tryumialny pochód po scenach angielskich. 
Niezrównany mistrz w tworzeniu ról popisowych 
wyrzekł się tym rszem względów Sary Bernhardt 
i Rejane, a obdarayt sympatyą angielskiego tra- 
gika Henryka Irwinga, który tytułową rolą odtwo- 
rzył przed publicznością teatra Drary-Lane w Lon- 
dynie. Zalate trudno o większe wcielenie kosmopo- 
lityzmu w sztute jak w tym dramacie. Bohater 
poezyi włoskiej, instenowany przez Francuza, a 
grany przez Anglika! Dramat „Dante“ mieści się. 
jak wszystkie ostatnie sztuki Sardon w ramach 
wspaniałej wystawy, do której materyała dostar- 
czyła „Boska komedya* Daniego. Exspozycya uka- 
zuje nam Dantego, rozpaczajątego nad śmiercią 
Beatryczy, nad nędzą i zbrodnią współczesnego 
wieko, w którym Żyć mu kazerno. W tom ukazuje 
mu się Beatrycze jako pocieszycielsa i duje mu 
Vergilego jako przewodnika w wędrówce po piekle 
i niebie, Takim jest wstęp, po którym następują 
obrazy i epizody z poezyi Dantego, hrubia Ugo: 
lino, Francesca di Rimini i Pia de Jołomei zakoń- 
czone obrazem, w którym ukazuje się Dante pogo- 
dzony ze Swiatem i logam, skladający hołd papio- 
Żowi Klemensowi V w Awignonie. 

„Dante* ma być niebawam wystawiony w Pa 
ryżu i Berlinie, 

— Przewodnik po Rzymie astystyczno-infor- 
macyjny. Z planem miasta. Ułożył Edward Graj- 
nert. Lwów, nakładem księgarni Połonieckiego, 
Wobec częstych u nas wycieczet i pielgraymek do 
Rzymu dawała się oddawna odczuwać potrzeba 
poiskiego przewodnika po zahyikach Rzymu. Ni- 
niejsza książeezka, opracowana bardzo starannie na 
podstawie najlepszych Źródeł wzorem Baedekera i 
opatrzona planem miasta, czyni w zupełności ga- 
dość potrzebom inteiigencyi polskiej i obok ziano- 
go przewodnika ks, Smoczyńskiego, który jest oad- 
to rozwlekżym, jest najlepszym z dotychczasowych. 

— Nowe książki: 

„Podatki realne w Austryi*. Część II. 
Podatki domowe. Systamatycznie wyłużył Franci- 
szek Szymusiak, radua skarbu. Kraków, 1903. Na- 
kładem autora. 

Książka ta przynosi jasny i dokładny wykład 
przepisów o podatkach: czynszowym, 5-procento- 
wym i klasowym po czas ostatni, oraz wzory po- 
dań. Dla osób interesowanych, a przedawszystkiem 
właścicieli domów i przedsiębiorców budowlanych 
jest ona nieocenionym podręcznikiem, ułatwiającym 
zoryentowanie się w tym olbrzymim labiryncie, 
jaki przedstawiają aastryackie przepisy skarbowe, 
uzupełniane licznemi rozporządzeniami i judykaturą 
trybunału administracyjnego. Praca p. Szymusiaka, 
oparta na najlepszych źŹrodłach i podręcznikach 
niemieckich, powinna zoaleść szerokie rozpowsze- 


chnienie. Część I wymienionej książki, zawierająca 
zarys organizacyi władz , urzędów i 
datkowych, przepisy podatkowe: 
kacyjne, opuści prasę niebawem. 


organów po- 
gruntowe i egze- 
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Dział ekonomiczny. 


Z izby handiowo-przemysłowej. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu Izby handlowo-przemyałowej W 
Krakowie, członek Izby p. Tadeusz Epstein omówił 
zachowanie sią p. Kanflera, zastępcy wiedeńskiego 

„Creditorenvereinu*, na rozprawie sądowej w Kra: 
kówie; gdzie obraził całe kupiectwo galicyjskie. Na 
wnicsek mowcy, poparty przez p. Rescha, uchwalono 
wybrać komisyę, któraby w tej sprawie głos za- 
brała, biorąc w obronę spotwarzone kupiectwo. P. 
Epstein podniósł dalej potrzebę utworzenia gremium 
kupieckiego, któreby w podobnych wypadkach brało 
w obronę interesa kuplectwa. Izba uchwaliła rezo- 
lncyę p. Epsteina i postanowiła wybrać propono: 
wang przez niego komisye. 

Członek Izby p. Judkiewicz zaznaczył, że obe- 
enie zawiązało się w Krakowie stowarzyszenie dla 
popierania handlu zbożem i produktami roluemi i 
otwarło nową hale, gdzie można zawierać trans- 
akcye zbożowe. 

Następnie delegat Izby do państwowej Rady ko- 
lejowej p. Maurycy Dattner złożył sprawozdania z 
ujsoniej sesyi tej Rady, omawiając głównie spra: 


Frescla od 18— do 2650. Jagły oå 


czywa obecnie w rękach Koła polskiego. 


nych na sesyi państwowej Rady, lub załatwionych 


z Podola przez Galicyę do Czech, 
na linii KraxówKalwarym, taryfowania nafty, 


wagonów na torach przemysłowych, jeżeli ta wozy 
przez niedziełę przetrzymano 
iune. 

Członek Izby p. Zielaniawski krytykował ostro 
sposób rozpisania przez ministerstwo ofert na ro- 
boty porta w Nadbrzezla i objęcie wykonania tych 
robót we własny zarząd. 

Mowca zakończył wnioskami: 
aby niektóre roboty publiczne były bezwarunkowo 
rozdawane w drodze publicznych rozpraw ofarto- 
wych; 2) aby roboty publiczna, oraz rozpisane, nie 
były wykonywane po odbyciu rozprawy ofartowej 
we własnym zarządzie; 3) aby przyspieszono ro- 
boty publiczne, objęte programem inwestycyjaym i 
roboty, na które w proliminarzu zostały zawotowa- 
ne kredyty. 

P. Tadeusz Epstein również przemawiał w tym 
dachu, poezem Izba uchwaliła wnioski, przedłożone 
przez p. Zieleniewskiego, 

P. Ancays podniósł, Ze tutejsza administracya 
podatkowa koresponduje ze stronami na ich koszt 
we wszystkich sprawach. nawot przy zasięganiu 
iuformacyj 6 osobach trzecich, tak, że adresat nie- 
tylko musi udzielić wskazówek o sprawie, nieob- 
chodzącej go osobiścio, ale nadto opłacać koszta 
przesyłzi pocztowej. Uuhwalono w tej sprawie od- 
aies się do ministerstwa skarbu, poczsm obrady 
zamknięto. 

Krajowa komisya agrarna. Ze Lwowa telə- 
fvnnją nam: 

„Gazeta Lwowska“ egtasza: 

Namiestnik w porozumieniu z Wydziałem krajo- 
wym i prezydentem wyższego sądu krajowego we 
Lwowie zamianował zastępcę marszałka krajowego 
dra Tadeusza Pilata pierwszym, a Mieczysława 
Onyszkiewieza, członka Wydziału krajowego, 
dragim zastępcą c. k krajowej komiayi 
agrarnej. Dalej zamianował namiestnik radcę 
dworu Aatoniego Jaegermana refersntam, sta- 
roste Gnstawa Briicknera zastępcą referenta 
tcjże komisyi, sekretarza nawiestnictwa, Leopolda 
Popiela, miejscowym komisarzem agrarnym z 
siedziką urzędową we Lwowie. 

Prezydent wyższego sądn krajowego wycnaczył 
do krajowej komisyi agrarnej członków ze stanu 
sędziowskiego: radców wyższego syda krajowego: 
Alfreda Posóchowskiego, JBojomira Zar- 
skiego, Włodzimierza Wilkego i Władysława 
Piwockiego, na ich zastępców zaś radcę sądu 
krajowego Mikołaja Herasimowicza i radee 
sądu krajowego dra Marcelego Misińskie go. 

Wreszcie Wydział krajowy zamianował swoim 
delogatem do krajowoj komisyl agraracj członka 
Wydziała krajowego dra Stanisława Dąwhakie- 
go, a jego zastępcą Franciszka Rozwadow- 


skiego, posła na Sejm krajowy i dyreśtora To- | 


warzystwa kredytowego ziemskiego, 

Rada nadzorcza koiei Chabówka - Zakopane 
na odbytem wczoraj we Lwowie pod przewudni- 
ctwem hr. Władysława Zamoyskiego posiedzenia 
w gmachn sejmowym, stwierdziła pomysluy rozwój 
tej "kolei i-możliwość wypłacania "dywidendy. — 
Walne zgromadzenie akcyouarynszów tej kolei od. 
będzie vie dnia 30 b. m. 

Inwestycye kolejowe. Podiag wydanego ogło- 
szenia od dnia 1 stycznia do końca kwietnia b. r. 
ministerstwo kolejowe w Anstryi wydało na cele 
inwestycyjne 28,000.000 Keron. Z tego pray: 
pada 26,328.000 koron na wydatki: przewidziane 
w programie inwestycyjnym. Na sawu pomnożenie 
parku kolejowego wydane 12,000.000 koron. 


Z targów zbożowych. Krakow, dnia 9 czerwca 1903 
roku, Płacuno za 100 klyr. netto: Pszenica krajowa od 
15°70 do 16°30. Pszenica węgierska od — — do -— — 
“ytu krajowo od 13840 do 14—. Zyto węjuierszie od 
—— do — —. Jęczmień od 1080 do 12 59. Owies z opta- 
tą akcyzową od 13°40 do 1360. uroch of 16°50 do 2450 
Vatarka od 1360 do 1480. Proso od fl— do 13-—, 
18:— do 22 —, yia- 
no od 560 do 640. Stoma nd 400 do 4'40. Koniczyna 
od 6'40 do 680. Ziemniaki»za kektolite od 340 do 400. 
Jaja za kopę od 240 do 360. Masta za L kly. od 1°60 
do 200. Masta za garniec od 5°50 do 700. Spirytus na 
95%, Tralesa za hektolitr od —— do 176—, Okxow'ts 
na 759%, Tralesa za hekwiitr od —'— do 136.--, Ku- 
kurodza za 100 kjg. od —— do 1440. 

Wieden, lu-go czerwca. Pszenica 825 do 870. Zyto 
710 do 7:25. Jęczmień 7'25 do 8'00. Kukurydza 6 70 
do 6'85. Owies 610 do 6/20. Rzepak 12— do 15'50. 

Pogoda piękna. 

Budapeszt, 10 czerwca. Pszenica na październik 759 
do 760. Zyto na październik 6'44 do 645. Owies na 
paździeraik 545 do 5'46. Kukurydza na lipiec 632 do 
653. Kukurydza na sierpień 6'39 do 640, Kukurydza 
ns maj 1904 r. 528 do 5'29. Rzepak na sierpień 12 15 
do 12°25. 

Usposobienie mierne, chęć kupna słaba, oferty spokoj- 
ne; pogoda piękna. 


Ostatnie wiadomości. 
— Z Rady państwa, Wczorajsze posie- 


dzenie Izby poselskiej zeszło znów na niczem. 
Przez kilka godzin obradowano nad negłością, 


wniosku Klofacza w sprawie polityki austryac-. 


kiej na Baśkanach, po czam, jak z góry było 
do przewidzenia, nagłość wniosku odrzucono. 
Po konieo ożywiło się teatrum pariamentarne 
z powodu przymówek radykałów czeskich Ch o- 
ca, Fressla i Klofacza z posłem Glók- 
knerem. Następne posiedzenie Izby zepowie- 
dziano na piątek. 

Poseł Eugeniusz Abrahamowicz został 
ponownie wybrany io -Komtsyi niatykałności 
poselskiej. 

Komisya socyalno-poiityczna uchwaliła wezo- 
raj po dłuższej dyskusyi, w której zabierali 
głos pomiędzy innymi posłowie: Piepes-Paratyń- 
ski, Roszkowski, Czaykowski i Szeptycki, $ 33 
ustawy 0 abezpieczeniu na starość 
oficyalistów prywatnych w następuje 
cem brzmienia: „Ogólna premia ma być zapłe- 
conga wprost przez pracodawcę, który odciąra 
dotyczącą kwotę z miesięcznej płacy swoim u- 
rzędnikom*. 


Kronika lwowska. 


Lwów, 10 czerwca. 


wę upaństwowienia kolei półnożnuj. Sprawa ta spo- |rządzają profesorowie wszechnicy lwowskiej 
Moweu | wieczorem, 
detknąt następnie całego saórsgu spraw, porusay- | Prócz profesorów wezmą w nlej ndział namiestnik 
na wniosek mowey. Między innsmi Rada kolejowa 
załatwiła korzystnie sprawy: połązzeń kolejowych 
rozkładu jezd; 


dącej z kopalń do rezerwoardw, uwolniania od kari 


bez wyładowania i 


1) Izba domaga się, 


NOWA REFORMA. 


dziś 
Uezta odbędzie się w hotela Żorża. 


Piniński, prszydent apelaeyi dr Tuhorzalcki i pro- 
kurator skarbu dr Kora. 

Towarzystwo przyrodników imienia Kopernika 
zamiano'wało na odbytem wczoraj nadzwyczajnem 
welacm zgłomałzenin profesora uniwersytetu Ja- 
giellońsziego dra Krsutza swoim członkiem honoro- 
wym. 

Rada miejska ma odbytem wczoraj posiedzaniu 
uchraliła budżet miejskiego zakładu wo lotiągo weg: 
i zamiaaowała starszym dyrektoram tego zakładu 
dotychczasowego dyrektora Stanisława Aleksandro 
wieza. 

Sprawa Ossolińskiego. Aresztowany w lutym 
b, rr we Lwowie komisarz dyrekcyi skxerbu, Osso- 
liński, pod zarzntem szpiegostwa na rzecz Rusyi, 
pozostaje dotąd w więzianiu śledczam w Wiədaiu. 
Prócz szpiegostwa, wytoczono ma, jak wiadomo 
śledztwo o nadużycia władzy urzędowej. Obecnie 
jeszcze odbywają się we Lwowia poszuziwania i 
śledztwa, pozostające w ścisłej łączności z aferą 
szpiegowską Oasolińsziego , 


Repertoar Teatru iwowskiags. 
W piątek. „%lejnocik”, oporotka Reiihardta 
W sobotę: „Na duie“ Gorkiego, 
W mie dziele po południu: „Druciarz“ Lehara; 
czór: „Na dnie“ Gorxiego. 
W poniedziałek: „Klejnocik*. 


wie- 


Keiegraczne | telefoniczne 
wiądemości „N. Reformy” 


z deia 10 czerwca. 


Lwów. Rada szkolna krajowa postanowiła 
wybudować przy pomocy środków z funduszu 
szkolnego krajowego szkołę ludową o trzech 
salach naukowyei we Wiśnie czu Starym 
w okręgu bocheńskim. 

Praga. W tutejszej filii Laenderbanku od- 
kryto defraudacyę. Szkoda wynosi przeszło 
40.000 K. 


Prawo publiczności. 


Lwów. Minister wyznań i oświaty nadał pry- 
watnaj 4-klasowej szkole Indewej męskiej fun- 
dacyi barona Hirscha w Dąbrowie prawo pu- 
bliczności, począwszy 04 roku szkolnego 1902/3, 
z tem ograniczeniom, że szkoła ta jest upra- 
wniosą do wydawania świadectw, mających 
ważność publiczną, tylko własnym uczniom, a 
nie prywatystom. 


Z krajowej Rady kolejowej. 


Lwów. Dzisiaj w południe w gmachu sejmo- 
wym odbyło się posiedzenie pełnej Rady kole- 
jewej pod przewodnictwem zastępcy marszałka 
krajowego dra Tadeusza Pilata. Po złożeniu 
przez członków Rady przyrzeczenia w rece 
przewodniczącego, przyjęła Rada do wiadomo- 
ści sprawozdanie z czynności krajowego biura 

kolejowego, i uchwaliła doradzić Wydziałowi 
krajowemu, aby wyjednał w ministerstwie ko- 
lejawem obniżenie taryfy przewozowej dla tran- 
sportu odpadków naftowych, dalej, aby wypra- 
cował program dalszej akcyi kraju na polu 
popierania kolei niższo-rzędnych. 


Gzy w nielasce? 

Wiedeń. Uderzającem jest, że „Wiener Ztg“ 
nie podaje odręcznego pisma cesarza do hr. 
Leona Pinińskiego z podziękowaniem za służ- 
bę nemiestniczą, podczas gdy dziennik urzędo- 
wy zamiesza odręczne pisma cesarza do hr. 
Andrzeja Potockiego z podziękowaniem za u- 
sługi na stanowisku marszałka krajowego. — 
(Zob. artykuł wstępny. Przyp. red.). 


Pogłoski o nowej koalicyi. 


Praga. „Narodni Listy* przytaczają obiega- 
jącą pogłoskę, wedłag której dr Koerber 
zamierza podobno utworzyć nową koalicyg, — 
Owocem tej koalicyi byłaby reorganizacya ga- 
binetn przez powołanie na ministrów posła 
miodoczeskiego Kaftana i posta Derschat- 
tę. Minister Call ma ustąpić i objąć stanowi- 
sko ambasadora anstro-węgierskiego w Kon- 
stantynopola po bar. Calice. Pogtoska ta nie 
zuajduje jednakże wiary. 


Kwota. 

Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu depu- 
tacyi kwotowej referent Schwegel wniósł od- 
rzucenie „renuntium* deputacyi węgierskiej, 
która uchwaliła przedłożyć kwotę na dotych- 
czasowej postawie 34°4:65°6 aż do roku 1918. 
Wniosek referenta został przyjęty jednogło- 
śnie. Chlamecky wniósł następnie przedłużenie 
kwoty na dotychczasowej podstawie aż do r. 
1909, Przy głosowamin okazała się równość 
głosów. Prez hr. Schoenborn oddał swój głos 
na korzyść wniosku Chlumecky’ego, który zo- 
stał przy jęty. 


Z izby panów. 


Wiedań. Izba panów zebrała się na posiedzenie 
o godzinia drugiaj. Prezydent wniósł o wybranie 
spetyałnej komisyi dia obrad nad {przedtozeniami 
ugodowemi. Wniosek ten przyjęto. Izba przyjęła 
następuie wniosek prezydenta, aby przedłożenia u- 
godowe po ich nadejścia, jakoteż inne załatwione 
przez Izbę posłów ustawy, bez pierwszego czytania 
przydzielono dotyczącym komisyom.  Przystąpiono 
następnie do obrad nad nstawą w sprawie zniesie- 
nis kansyj siażbowych. Ustawę przydzielono komi- 
sy’ budżetowej, Członek Izby E del man referowat 
usawe o auskuliantach, którą Izba przyjęła w 
b'zmienin zmienionem przez komisyę SE, 
wą Izby panów. 

Po dokonania wyboru komisyi 
dzenie zamkuięto. 


Z komisyi cukrowej. 


Bruksela. Komisya cakrowa odroczyła obra- 
dy do wtorku. Delegaci anstryaccy wyjechali 
do Wiednia. 


Proces o spadek. 
Wiedeń. Najwyższy trybunał przyznal sio- 
strzeńcom zmarłego w Paryżu hr. 


ugodowej posia- 


koron gotówką i pałac w Paryżu. 


Z kongresu medycznego. 


lekarzy pomocniczych i 


można uważać za założony (Oklaski). 


Przeciwny skutek. 


Wrocław. List pasterski ks. Koppa odczy- 
tany został w niedzielę we wszystkich kościo- 
łach górnośląskich i wywołał wśród ludności 
W miejscowości Boguci- 


ogromne oburzenie. 
cach w pobliżu Bytomia powstał podczas czy- 
tania lista w kościele szmer tak głośny, że 
| ksiądz przerwał czytanie. Wśród szmeru odzy- 
wały się przekleństwa, 


Wojsko do Zagrzebia. 


Marburg. Wczoraj w nocy została tutejsza 
załoga zaalarmowaną. Piechota i kawale- 
rya o godzinie 12 w nocy odjechały do Za- 
grzebla. 

Komendant Succovaty z Gracu przerwał 
wskutek tego tu inspekcyę wojska. 


Nowa ofiara. 


Rjeka. W Suszaku zdzierano od pewnego 
czasu stale ogłoszenia o zaprowadzeniu sądów 
doraźnych. Wszelkie usiłowania policyi, aby wy- 
śledzić sprawców, nie odnosiły skutku. Posta- 
wiono więc w pobliżu rozlepionych obwieszczeń 
straże, które czuwały nad niemi dzień i noc. 
Strażom tym powiodło się wczoraj nareszcie 
ująć jednego ze sprawców. Jest nim młody stu- 
dent, syn notaryusza Susicza. Młodzieniec, schwy- 
tany na gorącym uczynku, tak się przeraził, że 
stracił mowę i popadł w rodzaj odrętwienia. 


. Mniszcha 


Bankiet na cześć prof. dra Balzera z okazgit | prawo do wytoczenia skargi (Kligerrolle) o część 
nadania mu doktoratu filozofii „honuris causa“, a- spadku przeciwko wdowie po zmarłym, hrabinie 


i 


Stan jego jest podobuo groźny. 


Zamach na żandarma. 

Kijów. Gdy d. 8 b. m. szef okręgowy żan- 
darméw, Nowicki, przesłuchiwał aresziowa- 
ną z przyczyn polityczuych akuszerkę, Zydéw-|—— 
kę Frunkinowe, ta nagle rzuciła sie na 
niego i ostrym nożem, ukrytym w fałdach su- 
kni, raniła go w szyję. Rana nie jest 
ciężką, 


Pożar urzędu podatkowego. 
Pekin W dzielnicy ambasadorskiej spalił się 
doszczętnie urząd podatkowy. Znajdowało się 
w nim 4 miliony taełsów, które ogień znisz- 
czył. Zagraniczny oddział wojska przeszkodził 
dalszemu szerzeniu się pożaru. 


© cło na żyto. 


Londyn. Izba gmin rozpoczęła obrady nad 
budżetem ministerstwa skarbu. Przedewszyst- 
kiem toczyła się dyskusya nad wnioskiem kon- 
serwatysty Chaplina, skierowanym przeciw 
zniesieniu cet na żyto. Wnioskodawca omawiał 
niekorzyść polityki cet i taryf Chamberiaina, 
Poseł Hiksbeach (były. minister) oświad- 
czył, że wprawdzie w roku ubiegłym za; propo- 
nował wprowadzenie stałogo cła na żyto, jo- 
dnakże dzisiaj jest innego zdania i sądzi, że 
stałe cto na żyto nie leży w interesie Anglii. 
(Smiechy na ławach opozycyi). Co się tyczy| > 
zaproponowanej zmiany polityki cłowej, jest 
mowca zdania, że należy się zwrócić do opinii 
publicznej w Anglii, a dopiero potem przystą- 
pić do działania. 

Propozycya Chamberlaina rozbiłaby partye 
rządową, Mowca jest przeciwnikiem polityki 
Chamberlaina, która jest połączoną ze szkodą 
Anglii i prowadzi do rozdwojenia bardziej, ani- 
żeli do zjednoczenia państwa, Mowca głosować 
będzie przeciw wnioskowi Chaplina. 

Końcowy ustęp mowy Hiksteacha przyjęła 

opozycya oklaskami, 

Kanclerz skarbu Ritchi oświadczył, że 
WARE ceł pomocniczych jast bardzo ważną, 
Ji członkowie rządu, którzy dotychczas prza- 
mawiali, mówili we własaem imienin, a nie w 
imieniu rządu. (Troniczne wykrzykniki wśród 
opozycji). Mowca ze swej strony byiby bardzo 
zdziwiony, gdyby studya nad propozycyą za- 
prowadzenia ceł wydały jakiś praktyczny = 
zultat. (Żywe oklaski u opozycji). Mowca jest 
zdecydowanym zwolennikiem wolnego handla 
i nie może zgodzić się na politykę, która nie 
leży ani w interesie Anglii, ani kolonii. (Okla- 
ski u opozycyi). Mowea usprawiedliwiał znie- 
sienie cet na żyto. 

Szereg mowców z partyi rządowej występo- 


wał przeciw polityce Chamberlaina. — Sekre- 
tarz skarbu Elict bromił zuiesienia ceł na 
żyto. 


Dyskusyę odroczono następnie do dzisiejsze-| ¢ 
go posiedzenia. 

Londyn. Lord Rosebery wygłosił wczoraj 
mowę w której wystąpił przeciw planom cło- 
wym Chamberlaina. "Twierdził on, że przykład 
Stanów Zjednoczonych i Niemiec, które mają 
wysokie cła na zboża, nia jest szczęśliwie wy- 
brany, albowiem Stany Zjedacczone i Niemcy 
produkują bardzo wiele zboża podczas gdy Aa- 
glia musi importować. 

Londyn. Powszechnie omawiają nieobecność 
Balfoura i Chamberlaina na wczorajszem wie- 
czornem posiedzeniu Izdy gmin. 

Londyn. Biuro Reutera donosi, że jest pod- 
stawa do przypuszczenia, iż wczorajsze oświad- 
czenie kanclerza skarbu Ritchiego w Izbie gmin 
o stanowisku jego do polityki tarytowej Cham- 
berlaina, jest rezultatem obrad Rady gabineto- |4 
wej, oraz porozumienia się Ritchiego z wszyst- 
kimi kolegami ministeryalnymi. 

Londyn. Wszystkie dzienniki tutejsze stwier- 
dzaja, że sytnacya wewnątrz gabinetu jest bar- 
dzo naprężona. Wczorajsze posiedzenie było | # 
niesłychanie burzliwe, a skończyło się porażką 
Chamberlaina, którego projekt utworzenia związ- 
ku cłowego kolonii “angielskich z Anglią odrzu- 
cono. Bezpośrednio po tem głosowaniu Cham- 
berlain opuścił salę obrad, a zaraz po nim od- 
jechał także Balfour. Dziś ma nastąpić decyzya 
w tej sprawie. 

Londyn. Dzienniki, omawiając wczorajszą 
dyskusyę w Izbie gmin, sądzą, że musi się ona 


| 
Isaurze Mniszech. Spadek obejmuje 41/, mil. 


Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu kongresu 
medycznego (zob. kronikę; przyp. red.) prowa- 
dzono w dalszym ciągu dyskusyę nad kwestyą 
nad położeniem do- 
centów. Prezydent kongresu Gerstel oświad- 
czył, że statut powszechnego związku medy- 
cznego w Austryi został przyjęty i związek 


Czwartek, 11 Czerwca 1908. 


sądzą, że dymisya Chamberlaina jest bardzo 
możliwą, poniewsż wczorajsza dyskusya do- 
wiodła, że ma on bardzo wielu przeciwników 
i że w łonie rządu panuje rozdwojenie, oraz 
że od czasu bilu „Homerułe* nie było tak 
poważnego przesilenia, jak obe- 
cene. 

Londyn. O wczorajszej dyskusyi w Izbie 
gmin, pisze „Standard“, że najcharakterystycz- 
niejszem w niej momentem jest ostra różnica 
panująca w łonie gabinetu. Wezwanie Ritchie- 
go pod adresem Chamberlaina jest wprost za- 
dziwisjacem. "Inne dzienniki uważają obecną 
sytuacye za niemożliwą. Chamberlain stanął 
przed alternatywą: albo ustąpić albo zrzec się 
swego programu cłowego. 


Odpowiedzialny redaklor i wydawca: 


Michał Konopinski. 


NADESLANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
Redakcyi)} 


Pożywienie 7 zm 
uznane za : 2 
najlepsze 77 


„dla dzieci 

zdrawyc 

fchorye 
na żołądek. 


Dr Kea Binder 


adwokat i poset do Rady państwa, w Wiedniu 
zamieszkały, przeniósł swoją 1502 


kaucelarye do domu I. Kohimarkt, 20. 


Urząd miejski w Darmsztadzie rozesłał oxdl- 
nik, w którym między innemi znajdują się te 
słowa: „Rodzice powinni dopilnować, aby ich 
dzieci co dzień czyściły sobie zęby, gdyż ze- 
psute zęby są często przyczyną złogo trawienia 
i dolegliwości żołądkowych“. Najlepszym środ- 
kiem do czyszczenia zębów jest — jak wiado- 
mo — Kalodont. 


“Dr Franciszek Dobija 
b. długoletni lekarz w Boguminie na Hej an- 
stryackim, ordynuje w b. s, 
w Maryenbadzie 


Haus Regensburg naprzeciw Kreuzbrunn-Kolu- 
mnady. 1267 12 30 


08 9881 aliajysjaAsqeg 
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“Kursa teiegraficzna 


Wiedeń, 10 czerwca. Zamknięcie giełdy o g. 3°30. 

Akoye austryackiego Zakładu kredytowego «61 75. 
Akoys węgierskiego zakładu kredytowego 723:—, Akcye 
Anglehanku 273 —. Akcye Unionbanka 525—. Akoys 
uanderbanku 4i0—. Akoye Bankrereinu 48125, Akcye 
Bońanoredit 955—, Akcye Galicyjskiego Banka hipote- 
Gknego —'—. Akoys kolei państwowych 677:25 Akoye 
kotoi południowej 77:75. Akoye N. Tramwaye lit. A, 

"=, Akoye N. Tramwaye lit, B. ——. Akcye ko 
lei Hibethal 4%8'—, Akcye kolei Północnej 65°45, Ak- 
oye kolei Czerniowieckiej —'—. Akoyo Alpiny 375 50 
Akoye Rims Maranyi 465—. Akoye Pragskiego Towa 
rzystwa żelaznego 1628. Akoye fabryki broni $+1-—. 
Akoye tureckie tytoniowe 8511. Obligaoye węgierskie 
indemnizacyjne 98°60. Kents majowa 100:30, Austryacks 
renta koronowa 100765. Węgierska renta koronowa 93 30, 
5b I. Listy Towarzystwa kredytowego ziamskiego 38:26 
4°/, Listy Banku krajowogo 98°75, 4'/,9/, Listy Banku 
krajowego 100 45, 4*/, Listy Banku hipotecznego 9776. 
4'/40/ Listy Banka hipotecznego 101*—, 5%, Listy Ban 
kn hipotecznego 112—, 4, Galicyjskie obligacye pro- 
pinacyjne 99'80. 4*/, Galicyjska pożyczka krajowa 2 ro- 
ku 1893 99—. 4°/, Pożyczka miasta Lwowa 9640, 
Losy tureokie 121:26, Marku 117'25, Ruble 252 25, 

Usposobienie: Słaba zagranica i spokój wywierały na- 
cisk, zamknięcie uszalone. 

Cukier 41°65 spokojny. Spirytus 40'40 bez interesu 
Nafta niezmieniona. 


Cw rT, 
Cennik izby handlowej | przemysiowal 


w Krakowia 
10 s czerwca 1003 u, godniua | w poładnio. 
Korony 
i. Werraty płacą żądają 
kublę papierowe. « « 1 « « « . „ , 452 50 254 — 
Marzi niemieckie . s «s ©... . 116 80 117 30 
Fronki papierowa . « eseas esi 46 — $f BO 
Dwudzisażolrenkówhi w noala - „.  9— 19 1a 
fi, Listy zalawsw, 
LWA Llasy zastaw. prom, Sena hipot, 111 50 112 50 
AJ is Llsig zastawne Banku Nipaseow. 100 75 101 75 
fo v7 50 48 25 
a7"), Listy sastavna Bauku krajow, 100 75 101 75 
+ v8 60 93 bo 
ję Listy sati. gai. "Yow, hyed, słem uieck, 98 — — — 
Wis Wa a ere ces rabid 4850 — — 
a a. m Bt jotai $7 75 98 75 
Lit, Osnęsye aaa 
t*/, Galicyjskie obligacye proplasuyjna 99 25 100 — 
a), Pożyczaa krajow sz. iffa.. 2850 99 GO 
409 k miasta LUWOWW s.a 96 — Y6 74 
4|ą*|o +... 10160 104 60 
bite dy komunalne Banko swej, 102 75 103 76 
ype) A u » 100 60 101 50 
dla i kolejowe tage ra "98.500 E9900 
iM. Losy 
Lowy miasta Krakowa a « « « « « 75 — 79 — 
V. Akoye. 
Akoye Banku hipotecznego we Lwowie 639 — 541 
s „  Galic. die b. i p.w Krak. — — — — 
A » Lw6w-Cxurniowoe-Jasay. 677 — 679 
Vi, Pubilazne zapisy długu. 
Eiso wspólna renta pap. . . . . . 100 20 100 70 
AAC M8 „ srebrna .... 100 — 100 60 
4°, renta koronowa austryacka . . . 100 60 101 50 
4*/ę 4 węgierska . . . 99 25 9 75 
t>o renta anstryacka w złocie, . . . 120 50 121 — 
45, w» Węgierska w złocie o... 13060 121 — 


Pity pi ati ah zakładach pry p słładkan i | zapisach 


pamiętajmy 


O Towarzystwie „zkoły ludowej“. 


przyczynić do wyjasnienia sytuacyi. Dzienniki’ 


Czwartek, 11 Czerwca 1903. 


NOWA REFORM A. 


= OSS 


Nakładem księgarni W. Zukerkandla w Złoczowie 
wyjdzie wkrótce dzieło pod tytułem: 


Ustawy i rozporzadzenia o Komasacyi gruntów rolnych, 


dzieleniu gruntów wspólnych i regulacyi odnoszących sie do nich wspólnych praw użytkowania 
i zarządu, tudzież o wyłączeniu obcych gruntów (enklaw) z lasów i zaokrąglenia granic leśnych, 


zawierające przeszło 50 arhuszy drutu. 


Zebrał i zestawił ; 
LEOPOLD POPIEL. c. k. sekretarz Namiestnictwa. 


Cena w przedpłacie za I egz. brosz. 4 kor. — z przes. pocztową za rewersem 4 kor. 50 hal. 
w oprawie eleganckiej o I kor. drożej. 1407 5 3 


Po wyjściu z druku cena podwyźszoną zostanie. 


> WSTACHOWIC, === 


Sp krawiec wojskowy i cywilny 
w Krakowie, Rynek główny |. 30 


poleca 
skład swój zaopatrzony w wielki 
wybór materyałów tak wojsko- 
wych, urzędniczych, jak i cywii- 


Wykonywa 
wszelkie  za- 
mówienia po- 
dług najśwież- 
szych gurnali 
paryskich, w 
najkrótszym 
czasie 1 po 
cenach najit- 
miarkowal- 


= > 


nych na każdą porę roku z pierw- szych. x 
szych fabryk angielskich, francu- | 1304 8 10 


skich, oraz krajowych, najwięcej 


CADENA MN ON 
renomowanych. 
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@ r.orhata z Brodów! 6 Od dawien dawna ze swej dobroci | zapachu znaną prawdziwę 


HERBATE ROSY!SKĄ 


zbioru mejowoyo, poleca Banded 


WY. AA ch canine ar I CFR 
w Eredech na pograniczu rosyjsziam, 39 0 


1 funt „Familijnej* bardzo dobrej . . +4 + tbr, 1.40 
1 funt „Melange de Moskau‘ w oryg. opak., najiepszej 2.40 
1 funt „Imperial“ cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 3.50 
1 fant „Okruchów” z najlepszych herbat kwiatowyca , 1:20 


© Herbata x Brodów! 6 Kawa Ceylon, znakomita, franco 5 kilo . g— 


PLASZCZE GUMOWE angielskie, męskie i damskie, 
veleryny nieprzemakalne; 

KAPELUSZE filcowe i słomkowe, czapki i cylindry; 

KAMIZELKI pikowe i bluzki męskie; - 

BIELIZNE męska; 

KOCE i PLEDY angielskie; 


PRZYBORY Do PODRÓŻY, kufry, walizki, necesery, 
worki na laski i parasole, worki dla turystów, 
pudła na kapelusze i t. p. 1492 4 15 


Qoocoooo: 


polecaja po nizkich cenach 


tOGooooodOd: 


10 medali zasingi, 3 dyplomy uznania za niezrównane 
Wyroby kosmetyczne, toaletowe i Perfumerye 
Antilentilia. z ww wra Mydlo Wenus. ajm delikatnością 


» czajna delikatnością 
pod względem skutku i dobroci z Antiłentilią. 
Środek ten otrzymany z odświeżających substan- 


cyj. usuwa w krótkim czasie piegi, plamy 

wątrobiane, blizny i t. d., nadaje cerze świe- 

tną białość, świeżość i delikatność. — Cena 
4 korony. 


włosom si- 
Ekstrakt orzechowy m; w»- 
płowiałym po kilkakrotnem użyciu przywraca 
piekny kolor, nie farbuje, lecz tylko odmładza 


i nader przy emnym zapachem, łagodnie wpływa 
na naskórek, zapobiega pierzchnięciu i tworze- 
niu się zmarszczek na twarzy. — Lela PPS 
H przeciw poce- 

Puder salicylowy nm się i odpa- 
rzaniu nóg. — Cena pudełku 50 hal i 1 K. 
Wi li usuwa pocenie sie rak i pach 
10 m i nieprzyjemną woń potu. — Pla- 

kon K 1-20. 


wstrzymuje najsilniejsze wy- 


as 
Waiextin padanie włosów, cebulki wło- 


sowe wzmacnia i do wytwarzania i porostu 
włosów pobudza. Cena flakonu K 820 i K 6. 


włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę. — Cena 
flakonu 2 K. 


Jan Ihnatowicz 


Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych ulica Sykstuska 25 i plac Maryacki 11. — 
II. W Krakowie Sukiennice Nr. 20. — III. W Przemyślu ulica Franciszkańska Nr. 24. 


Il; 70 


Fabryka polskich wódek ilikierow 
A. Frankel i Synowie w Białej ook Bielska 


c. i k. dostawcy Dworu, nadworni dostawcy Ich cesarskich Wysokości 
Arcyksiazat, 
polecają wyborne wódki i nalewki polskie, oraz likiery deserowe. 
Jednocześnie mamy zaszczyt donieść, że przyjęliśmy wyłączne 
zastępstwo na całą monarchię Austro-Węgierską 
Ksencyi octowej 


imacest.~§ 


PEZ Przez dwudziestokrotne rozcieńczenie „Vinacetu* wodą 
otrzymuje się ocet, posiadający wyborny smak owovowy i 
ogromną zdolność konserwowania. “EE 

Wysyłki pocztowe po 2 ', litrów „Vinacetu* 6 K 

” ” 5 1 » » 5 » w» ” 
Dpakowanie kezpiatne, wysyłka franco porta. 1448 2 3 
Na żądanie przesyłamy cenniki 1 opis użycia „Vinacetu.* == 


ZSO BUUTUAŚSO m 


2 


e *'oSOUP>ZO 
R = 


za zaliczką 


32 


15 hal, lite wykornego octu. 


Wahadtowe zegary Z muzyka 


są ostatnią nowością w wyrobie zegarów. Te francuskie miniaturowe 
) zegary wahadłowe są 69 cm. dingie, pudio dokładnie jak rysunek jest 
z prawdziwego drzewa orzechowego, pięknie politurowane, z artystycznie 
rzeżbionemi ozdobami i gra każdej godziny najpiękniej. marsze i tańce. 
Cena wraz z skrzynką na opakowanie tylko 8 złr. Tensam zegar bez 
mnzyki, jednak z przyrządem do bicia pół godzin i całych godzin , wraz 
ze skrzynką na opakow. tylko 6 złr. Z biciem dzwona wieżowego 6 złr. 
50 ct. Te zegary wahadłowe nietylko idą dobrze co do minuty za co się 
ręczy 3-letniem pisemnem poręczeniem, lecz także wskutek ich istotnie 
wspaniałego przyczdobienia są bardzo pięk., eleganc. przedmiotem ume- 
blowania. Budzik z dzwonkiem i z tarczą w nocy Swiecaca | złr. 90 ct. 
Budzik z muzyka, gra zamiast dzwonić, 6 złr. Niklowy zegarek remont. 
3 złr. Prawdziwie srebrny zegarek remont., 5 złr. 50 ct. Wysyłka tylko 
za zaliczką. Niestosowne przyjmuje się napowrót lub zwraca pieniądze, 
niema więc żadnego ryzyka. Wielki illustr. cennik zegarów, łańcuszków i 
pierścieni za darmo i opłatnie. 1258 6 16 


Józef Spiering w Wiedniu. I, Postgasse 2—m. 


Paski fantazyjne, gumowe, skórzane i taśmowe — Klamry fantazyjne do 
kapeluszy ozdobne} —: Pedszewki, Nici f T R ( 

diaz: E rs A j 
cenach najniższych i w; wielkim wyborze 


perłowe, i rogowe — Klamerki — Szpilki do 
i wszelkie przybory ue krawieczyzny polecają po 


Założone w 1882 roku 


TOWARZYSTWO TKACZY 


pod wezwaniem św. Sylwestra 


waz Kaapro"wwyknie 
poczta loco, obok Krosna, 
odznaczone medalani zasługi na wystawach w NRaeszowie, Przemysłu, 
Krakowie i na powszechnej wystawie we larowie w r. 1594, 

poleca Szanownej Publiczności ze swego głównego składu wyroby 
zysio Iniane, jak: Płótna różnego gatunku od najcieńszych do paj- 
x grubszych na koszule, kalesony, prześcieradła, poszewki. sienniki, 
> worki. ścierki do podłóg; Płócienka koiorowe w różnych deseniach; 
e Dreliszki szəre i kolorowe liberyjne; Dymy zwykłe i adamaszkowe; 
Reczniki zwykłe i adamaszkowe; Obrusy z serwetami w różnych 
deseniach i gatunkach. tak białe adamaszkowe, jak również kolorowe; 
Chustki męskie i damskie białe; Scierki szare w deseń, białe z brze- 
(J gami kolorowemi; Fartuszki kolorowe, lniane lub z kręconych nici, 
ze szlukiem; Kapy na łóżka; Czesanki (Kamgarny) czysto wełniane; 
Szewioty (Zeugi) ua ubrania męskie. letnie i zimowe. różnego koloru 

i gatunku; i t. p. wyroby w zakres tkactwa wchodzące. 
UWAGA: Towarzystwo nie posiada w żadnem mieście składu. ani też 
nie wysyła żadnych agentów, lecz ma skład tylko w Korczynie (przy 

szkole zawodowej tkackiej) we własnej kamienicy. 


S Adres: Towarzystwo Tikaczy pod wezw. ś. Sylwestra 
P w Korczynie koło Krosna. 1463 2 10 
/) ET Cenniki i próbki na żądanie wysyła się franko. W 
Dyvekcya. 


OOOOOODOLDOCOOGOOCOOCOC 


OXI KIO 


Z poważaniem 


Zamówienia na 


para ” 
b le 
w 


ólestwa Polskiego 


z odstawą do piwnicy przyjmuje 


ez 


a È 1 a 
Letnie mieszkanie 
składające się z 8 pokoi i kuchni, w dużym 
ogrodzie, w KRZESZOWICACH, do wynajęcia, 
Wiadomość: Ul. Karmelicka 5, Il. p. 1478 2 4 


Świetny interes. 
Jedyny chrześcijański, stary handel, w środku 
miasta powiatowego. do sprzedania. — Wiado- 
mość; H, Jurkiewicz w Nowym Targu. 1466 3 5 


Fachowo zdolnionego pomocnika 


i dobrego ekspedyenta poszukuje 
pod firmą 


Porębski i Zimler, Krakow, 
Rynek New. 8. 1454 4 0 


HANDEL 


towarów mieszanych z e. k. bra- 
fika, przy najruchliwszej ulicy 
w Krakowie, jest z wolnej ręki 
do odstąpienia. 1400 6 0 
Zgłoszenia pod: 1460 przyjmuje 
Administracya „Nowej Reformy.* 


| Zakopane. 


„Warszawiamka* pensyonat Maryi’ 


Danielahowej przy ul. Jagiellońskiej, 
wnieszezony w nowej willi wśród lasu 
świerkowego. Pokoi 30 z werandami 
i hałkonami, zwrócone do gór i słońca, 
Wodociągi. Konie na miejscu. azien- 
ka. kuchnia zdrowa i obfita. Chorych 
na gruźlicę nie przyjmuje się. Ceny 
przystępne. 1434 3 10 


LJ = 
w- R OŻYCZKI 5 
jako kredyt osobisty na 5—60/, dla 
wypłacalnych każdego stanu na skrypt 
dłużny, zwrotne w dowolnym czasie i 
w dowolnych ratach; pożyczki hipote- 
czne na 40/, szybko. Pożądana kore- 
spondencya niemiecka. 1455 6 10 


Bank bizomanyi tigyn., Buda- 


Zwiazek handlowy Kółek rolniczych pest, Vil, Kiraly-uteza 49. 


w Krakowie, Pijarska 4. =: 


A by smukia 
być przy réwuoczesnem utrwalenia zdrowia, trzeba 
zażywać otrzymywane z roślin prawdziwe wschudnie 
KROPLE FEE. Znika otyłość, znikają wielkie bio- || gz 
dra, a pojawia sie smukłość młodocianego wieku, har- gg 
monizująca figura, wdzięczne formy bez zmisny w 
sposobie życia, Zupełnie bezpieczne leczenie w otyło- 
ści. Przyjemne, proste zastosowanie. Niepotrzeba le- 
karstw. Niepotrzeba dyety. Naturalny przetwór ro- 
ślinby, z poręczeniem bez uszczerbku dia zdrowia. 

Działanie naturalne. Tylko pochwalne uznania. 
Krople te, uznane przez powagi lekarskie za dobre, 
powodują smukłosć, na zdrowie jednak szkodliwie nie 
działają. jak wieleinnych wyrobów. Nie przeczyszczają, 
lecz działają wprost ua odżywianie i na komórki tłuszczowe, odmładzają rysy twarzy 
i przywracają całemu ciału zwinność i siłę, PZ Niezawodny skutek u pan, mez- 
ozyzu i dzieci. Cena wielkiej flaszki, wystarczającej na długo, 5 kor., 3 flaszek !2 kor., 
6 flaszek 20 kor. Wysyłka dyskretna i oclona za zaliczka lub po otrzymaniu należytości. 

Zlecenia przesyłać do Medicinal-Droguerie Petrovics Miklós, Budapest, 
IV., Beosi-utcza Ur. 2. 1231 5 0 


ada T 1 


Po używaniu. Przed używaniem. 


NOWO ZAŁOŻONY 
Wielki fabryczny Skład płótna i gotowej bielizny 
damskiej, męskiej i dziecięcej 
pi Bracia Sperber, 


KRAKÓW, Rynek Nr. 21, ul. Bracka Nr. 1. 
Koszule męskie odznaczają się najlepszym krojem, jak również wszelka inna 
bielizna, wychodząca z naszego fabrycznego składn, odpowiada najwybredniej- 
szym wymaganiom. 
Specyalnością firmy są kompletne wyprawy damskie, męskie i dziecięce, Płótna 
i bieliznę stołową z najlepszych fabryk, sprzedajemy według oryginalnych 
fabrycznych cenników. 1421 8 0 
== Wielki wybór bluzek, halek, szlafroków i spodnie na każdy sezon. === 
Zamówienia z prowincyt uskutecznia się bezzwłocznie. — Ceny konkurencyjne. 


LI XG 
Alfons Gustodis, 


Wieden, 
Najstarszy specyalny Zakład 
dla budowy okrągłych 


kominów fabryczny ci, 


obmurown2ania Kotiow 
i budowy fudamentcw moszymwwych, 
Naprawa i podwyższanie kominów bez przerwy w ruchu zakładu. 
Przeszło 3000 poleceń z wszystkich części świ” ta. 
Długoletnie poręczenie. 669 18 20 


Generalna reprezentacya dla Galicyi 


BRACIA SCHLEYEN 


we LWOWIE, Pasaż Mausmana 5, telefon 220. 


4 


Aawoi 


POD BABIA GORA, 
podczas tego lata, to jest od pierw- 
szych dni czerwca do końca sier- 
pnia będzie mieszkał i ordynował 
Dr Grzegórz Grzybowski 

lekarz z Krakowa. 

Tak więc i pod tym względem 
nastąpiło ulepszenie w tym pięknym 
zakątku górskim i wobec tego na- 
leży się spodziewać licznego napły- 


| wn gości na pobyt letni. 


Podpisany poczynił wszystko, aby 
pobyt tam każdemu uprzyjemnić, a 
prosząc o wczesne zgłoszenia, kre- 
śli się 1313 12 £0 

z poważaniem 


S. Brüll. 


Nr. 131. 


Chłopca do praktyki 
możliwie z początkami, przyjmie zaraz 
handel towarów korzennych i win A. 

Królikowskiego w Niepołomicach. 


Letnie mieszkania 
z całodziennem utrzymaniem, w Pie- 
skowej Śkale (na zamku) pod Oj- 
cowem, od tgo lipca do wynajęcia. — 
Wiadomość: J. Zawieruszyńska w Kra- 
kowie, ul. Gołebia 3. 1459 2 2 
wraz z istniejącym 


Realność dawno handlem 


wim. przy jednej z najruchliwszych 
ulic Krakowa. jest z powodu cho- 
roby właścicicia pod korzystnemi wa- 
runkami do sprzedania. 
Potrzebny Kapitał 20.000 złr., poło- 
wa może pozostać przy hipolece. 
Zgłoszenia pod .200“ przyjmuje Ad- 
ministracya „Nowej Reformy.“ 1499 2 3 


5 


Obwieszczenie. 


Magistrat miasta Jasła ogłasza 
niniejszem, że dnia l6-go czerwca 
1903 roku przeprowadzoną zostanie 
w godzinach przedpoładniowych do 
12-ej godziny w południe publiczna 
licytacya na wydzierżawienie pra- 
wa propinacyi miejskiej w Jasle, 
t.j. prawa wyszynku wszelkich na- 
pojów spirytusowych w obrębie tego 
miasta wraz z prawem pobierania 
opłat i dodatków gminnych od na- 
pojów w obręb miasta na wyszynk 
i własną potrzebę mieszkańców wpro- 
wadzanych, jakie tej gminie przysłu- 
guje i przysługiwać będzie, tudzież 
na poddzierżawienie prawa propina- 
cyjnego w miejscowościach: Ulaszo- 
wice, Gorajowice. Brzyszezki, Han- 
kówka, Kaczarowy, Glinik niemie- 
cki, jak również w miejscowościach: 
Roztoki i Gliniczek ad Roztoki, na 
4-letni okres czasu, t. j. na czas od 
1 stycznia 1904 r. do końca gru- 
dnia 1908 r. 

Cena wywołania na dzierżawę pro- 
pinacyi miejskiej wraz z poborem o- 
płat gminnych wynosi 54.400 kor., 
zaś na poddzierżawienie prawa pro- 
pinacy nego w Ulaszowicach z przy- 
ległościami 12.500 kor., od których 
to kwot wyżej licytować się będzie 
i od których 10°/, wadyum do rąk 
Komisyi licytacyjnej złożyć należy. 

O czem się chęć zadzierzawienia 
mających zawiadamia z tem dołoże- 
niem, że warunki Ticytacyjne można 
przejrzeć w biurze magistratnalnem 
w godzinach urzędowych. 

Jasło, dnia 26 maja 1903 r. 

Burmistrz: Dr J. Pawłowski. 


1447 3 3 


Największy Zakład pogrzebowy 


Jana WW oin eg o 


ledyny w Krakowie, , 
posiadający własną fabrykę trumien. — Wielki wybór trumien metalowych i z drzewa. 


Główny skład przy ul. św. Tomasza 1. 4, tuż przy placu Szczepańskim, telefon 
Nr. 534. — Filia przy ul. Kopernika 1. 6. 
Zakład urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanialszych ze znaną ścisłą 
punktualnością, uchylając pozostałej rodzinie wszelkie urudy. 


Zakład podejmuje się przewozu i sprowadzania zwłok ze wszystkich krajów Europy. 


102 56 0 


Zakład zdrojowo-kapielowy 


Ceny możliwie najniższe, na Żądanie spłata ratami miesięcznie, 
w Galicyi nad Popradem. 
— © m 


a 
egiestów 
Poczta, telegraf, kolej w miejscu. 


Kąpiele gazowo-wodne, błotne, hydropatyczne i rzeczne. — Pora kąpielowa od 20 maja do 

kuńca września. — Dwie restauracye. — Pensyonat z całem utrzymaniem zależnie od pokoju 

od s kor. dziennie. — Lekarz ordynujący Dr. TYMOTEUSZ PIOTROWSKI, asystent kliniki 
akuszeryi, były sekundaryusz szpitala św. Łazarza, 

WODA ZEGIESTOWSKA, najsilniejsza szczawa Zelazista znajduje się we wszystkich 

składach wód mineralnych. — Prospekta i wyjaśnienia przesyła na żądanie odwotną pocztą. 


1247 16 20 Zarząd Zakładu zdrojowo-kapielowego w Zegiestowie. 


Aptekarza 
A A. THIERREGO BALSAM | 


najlepszy dyetetyczny środek domowy 
przeciw zboczeniom w trawieniu, osłabieniu, nudności, zgadze, rozdyma : 
niu i t. d., łagodzi kaszel, uśmierza kurcze, usawa flegme, przeczyszoza. 
12 małych lub 6 dużych słoików opłatnie wraz ze skrzynką 4 kor. — 
Apteka pod „Aniołem-Stróżem* A. Thierrego w Pregradzie 

pod Rohitsch-Sauerbrunn. 

Prawdziwy tylko ze znakiem ochronnym, jak obok. 

Zaleca sie bardzo brać ze sobą ten środek zawsze w podróż na wszelki | 


1 
t ubierania pasków — Taśmy i Gumy na paski — Guziki fantazyjne, 


wypadek. 1448 2 20 


entralne ogrzewania i wentylacye 


wszelkich systemów, 


wodociągi i kanalizacye 


klozety, łazienki, łażnie, mechaniczne pralnie i suszarnie, 
oświetlenie gazowe 
projektuje i wykonuje 


inż. Leonard Nitsch i Spółka 


Biuro techniczne i Zakład instalacyjny 
w Krakowie, ul. Kolejowa 18, parter, Nr. telefonu 381. 
Kosztorysy bezpłatnie. — Najlepsze referencye. 8% 33 50 


metalowe, 
KRAKÓW 
Rynek 8. 


MLER 


SKI 8 Zi 


Nr 131 


Parowa fabryka biszkoptow i 
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es 
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tw i 


i pierników: ST ANISŁ AW zn 


Tort „Bonheur“ Henryka Sienkiewicza, jak wogóle wszelkie w ten „AB wchodzące wyroby fabryczno - cukiernicze, 


HP OR SA. 


7 GURGUL, 


Czwartek, 11 Czerwca 1903. 


ces. 1 król. dostawca Dworu 
w Jarosławiu 


poleca swe wyroby: erty, Biszkopty, Piernik Królewski, Precelki, wykwintne pieczywo miodowe „Morskie oko 
l by: Alberty, Biszkopty, Piernik Królewski, Precelki kwint d Morskie oko* 
——_ Fabryka odznaczona 40 medalami i 5 dyplomami honorowemi na wystawach stolic świata. ——==———--— 913 10 12 
PR. obie ana Z |--Ze CBE produktów wyrobione fabrykaty, nie ustępują w niczem najlepszym wyrobom fabryk pozakrajowych — Ceny mie droższe od wyrobów obcych. — Marka ochronna „Ul“. 
WY ROK 12 AU PWZ RZ aeRO WE FWÓW ZYKA ZA E EE E RE TUA | mr = Uniwersytetu 
Praktykant drogueryjny g = — z | a = ża m gaz Be Cc gp — Młody student Setaribarekie- 
Beret AA PC paz GLAZURY do BODŁÓG ETERN Marya i inme 6 6 6 © CEMENT, GIPS, WAPNO ya, p KARBOLI | SE) co udziel Ę ka. raliviaik 
Łask ł d ad w. J. po-| DA ‘ M go udziela iekcyj języka rosyjskiego 
demorea Polije MUS MASA FRANCUSKA i WOSKOWA, „CIRINE“ i „GŁO- NEUM, ANTIMERULION. © © o © © © © BE metodą własnego opracowania — celem 
— ie RIA“ do zapuszczania podłóg. © 6 © © © © © ə | PŁYTY izolacyjne. 6 © © © © © © a © 5 6 © HH szybkiego nabycia właściwych praw 
FARBY OLEJNE i LAKIEROWE do drzwi i okien, werand Doe. : o © © e 6 o HS dem Buda, toi PR 
Pokoj frontow | ; ; środek chroniący od grzyba. geen | nuiego brzmienia przy wyjasmieniu 
słonecz., — osob. wejś., ua l lub „dk | sztachet i t, p © @ © RZECE | a, E 4 A „Pino! 4 A r gi amo O O TO NI A i w wykładach. 
sally Their, jeste do Hy eal T sea | FARBY FASADOWE Kronsteinera w różnych kolorach. PAPA ogniotrwaia do pokrywania dachów. © 6 © 6 © of EA] Adres: Józef Fr. Radzki, al. Krupni- 
Wiad. przy ui. Strzeleckiej 15, |. piętro, drzwina & PENDZLE malarskie i murarskie. : FARBY na dachy. o (2) 2 Q (3 a (O) 3 © © 117158 8 UR: cza Nr 3 Loe A rietro. a 3 D 
prawo, od godz. 11—4 i od 7—9 wiecz. 1507 2 B ooe o AA r ie m 3 Dir TEŻ mp a : « 3, I że I k 4162 
2 NME Ss M "A | e * . te Mh 
Pocztmistrz sa Krakow, Ryuek, polecaja po cenach RER NAPRAWY 
Bi v 3 Ą À k AE y= E 
w Galicyi zachodniej, stacya kolei | L. 37, linia A-B, najumiarkowańszych: $ Maszyn do szycia i Rowerów 


w miejscu, poszukuje zamiany na po- 
sade II. klasy. 1496 18 
Dom z ogrodem pożądany. “Sami 
Zgłoszenia pod „Pocztmistrz* przyj- 
muje Administracya „Nowej Reformy." 


Adwokat Dr Edmond Kaleta 


w Stryju 1503 1 3 
poszukuje zdolnego rutynowanego 
Koncypienta. 


Ltniówka RE 


wyprodukowana z czystego żyta i słodu 
żytniego. 


Zarząd gorzelni dóbr (rrodkowice 


p. Brzezie, 
wysyła takową franco za pobraniem 
lub nadesłaniem należytości koron 7:75 
za 31/4 1. 860/, w ozdobnych flaszkach 
aptecznych. Dia większych ilości w be- 


czkach odpowiednia zniżka. 1306 1 0 
W komis. Zakładzie 


SPRZEDAZY i KUPNA 
ki Telesznickiej 
przy ul. Szewskiej Nr. 10, I. piętro, 

można tanio nabyć: Garnitury mebli, kilka 
Sypialni stylowych orzech. jedna mach. (kawa- 
lerska), Łóżko, Szafę, Umywalnie i Szafke no- 
cng, Kredensy, Fortepiany, Obrazy, Broń staroż., 
kiżuteryę, Serwisy srebrne i z chińs, srebra 
Sypialnię barocco, Garderobe dams. i męską, 
Mundury arzędnicze i wojskowe, orez różne 

przedmioty antyk. i nowe. 1305 1 0 


Zakład przyjmuje powyższe przedmioty w komis. 


Zakopane, 
Chramcówki Nr. 33 — do wynajęcia 
dwa lub trzy pokoje duże, słoneczne, 
kuchnia, pokój dla służby, naczynia 

kachęnne, porcelana. 1476 3 4 


Nr. 44, pm sie W biurze g 
wzorowem dla ćwiczeń 


Wykłady 


nauk handlowych, rachun- 
kowości państwowej — oraz 
języków nowożytnych —w % 

2 kursach gremialn. i odrębnych, 
pod kierankiem 794 20 0 


B. F. Pasikowskiego. 


E. Zieliński, 
mechanik i optyk, w Krakowie, linia A-B. 39, 
poleca swój obficie zaopatrzony 


magazyn wyrobów optycznych 
i mechanicznych, 


Gramofony po 100 i 150 kor. — 
koncertowe po 200 i 300 kor. 
Płyty do tychże z polskiemi melo- 
dyami, duże koncertowe po 6 kor, — 
małe po 3 kor. 
Poleca również bardzo praktyczne 
kieszonkowe lampki elektryczne. 
Wykonuje wszelkie instalacye ele- 
ktrycznych dzwonków, telefo- 
nów, oraz wszelkie reparacye w za- 
kres tego fachn wchodzące. 
Posiada własną szlifiernię szkieł 
optycznych, zatem wszelkie zamó- 
wienia na okulary lub binokle z każdą 
kombinacyą wykonuje w przeciąga 24 
godzin. 941 60 0 


SZCZOTKI do FROTEROWANIA, 
sufitów, kominów it.de e 9 


zamiatania, szorowania, do 


| LUSERA plastra dla turystów za kor. 1:20. 


aU Ae el ee PZA 


ih | SZCZOTKI do SUKIEN, kapeluszy i obuwia. 


| PASTY i KREMY do odświeżania i czyszczenia czarnych i kolo- 
rowych bucików. Czernidło S. Glińskiego w Warszawie. 

el TRZEPACZKI trzcinowe, PIÓROPUSZE do kurzu. | 
ge na MA usze, 


az TSS 
Pas. 
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PROSZKI i PASTY do czyszczenia metali. 
ŚRODKI do WYWABIANIĄ PLAM z m: 
PAPIER i LEP na MUCHY. © 


Srodki owadogubne. 


PŁASZCZE GUMOWE. o © © 
PŁACHTY NIEPRZEMAKALNE. 


r 


© 


|jocooeże 
joo066Ż6 


BE ceocesce 
Fecaoace | 
|0060086 


ae OGOOCOGG: 


= 


fe os hd MG W: 


Środek do czyszczenia krwi 
wyrabiany od roku 1838 
przez Prof. Girolamo Pagliano, 
Fiorencya, via Pandolfini (Włochy). 
Skład wysyłkowy: Apteka Erachetti, 
910 21 100 Ala (Tyrol połud.) 


URU 


sufitowa, 


. Story 
i Z a luz 


każdego systemu, 


| SAAS 


A. Krzysztofowicz | 


iW dozwolony kartelem tapetowym PP. archite- | 
Na WYŻSZY Tabal ktom, budowniczym, przedsiębior. budowy, 
administratorom i budującym realności, tapicerom i malarzom. 
PET To A a “SEH 1344 4 0 


poleca 


L. LUSERA 
plaster da turystów 
Uznany za najlepszy środek 

przeciw nagniotkom, 
twardej skórze it. p. 
à Główny skład: 
ią L. Schwenk s Apotheke, 

Wien-Meidling. 
Należy żądać: 


Heleny | 


w Krakowie, ul. 


Do nabycia w aptekach: Kraków: W. Re- 
dyk, K. Wiszniewski; Lwów: J. Beiser, A 
Ehrbar, S. Hay, Dr H. Mikolasch, Dr J. Ruc- 


W eklagoym lakladai naukowyi ista 
„aplińskiej 


z upoważnieniem Władz szkolnych otwarte zostaną 
we wrześniu dwie następne klasy licealne, 
druga i trzecia. 


‘ ibe języków: włoskiego, an- 
|Nauka gielskiego i rosyjskiego. 


Wszelkie iłsumaczenia, Kraków, ul, 
Garbarska 6, parter na lewo. 1:82 11 0 


Wyisay Zakład naukowy żeński 
H. Strażyńskiej 


z dniem 1 lipca zostaje przeniesiony 
na ul. Franciszkańską L. I, H. p. 


Gołębia Nr. 5, 


to jest: 


ker; Przemyśl: E. Maszewski; Tarnopol: É. W razie zebrania się pipa ialikicz6 kompletu przy zotowamie | Wpisy przedwakacyjne przyjmuje się 
Fleischmann, Dr J. F prowa eit do matury licealnej. — Bliższe informacye i zapisy do wszyst-|na dotychczasowem mieszkaniu przy 
u 


Rzeszów: E. Karpiński, 
Brody: L. Kallir. 


778 12 30 | kich klas Zakładu codziennie od godz. 11—12 


1504 1 4 |ul. św. Jana 15, począwszy od dnia 


© OPREOLOPOPOGOR PŁOPYŁROLĘYRHĘWYY 


wyłosowano: 


K. 13,071.200 i 
K. 1,192.600. 


she row Wiedniu i we wszystkich 


dnia 5g0 czerwca b. 
z poprzednich ciągnień 
na żądanie wymieniona kasa i 
Banku bezpłatnie. 


40 owych 
0 


pośrednio następuje -— 


października i903 r. 
Wiedeń, dnia 6 czerwca 1803 r. 


1495 generalny radca. 


POPOPOPOOOPOP"OO POPOŁOPOCOŁOPY 


Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


Bank astrpacko- Węgierski. 


Przy losowaniu odbytem dnia 5-go czerwcć 
4 „w listów zastawnych umarzalnych w 4©"', latach 


2 „w listów zastawnych umarzalnych w 50 latach 


Wylosowane dnia »go czerwca 1905 r. listy zastawne 
ana będą poczawszy od 2 października 1903 r. 
kasie hipoteczno - kredytowej Banku austryacko - wegier- 
zakładach Banku. 
"Spis numerów listów zastawnych, wyciągniętych 
r. jakoteż nie podniesionych jeszcze 
listów zastawnych, 
wszystkie zakłady 


Odsetkowanie wylosowanych listów zastawnych ustaje 
z terminem kuponu, który po odnośnem losowaniu bez- 


przeto względem listów zasta- 
wnych wylosowanych dnia 5-go czerwca b. r. z dniem dym 


BANK AUSTRYACKO-WEGIERSKI. 


generalny sekretarz. 


26 czerwca do dnia 1 lipta. 1473 2 6 


FE ajai Lakes 


poleca 
Sukna i Sieraczki m liberye, 
pokrycia powoz. i wózków, 
m bundy i burki. 
Najmodniejsze Kamgarny i Korty 
wyrobu własnego, oraz oryginalne 


angielskie. 


Koce, Derki, Filce dywanowe, Flanele 
wstąpione, Wełna do watowania i wszelkie 
1 


Podszewki. 049 7 0 
Skład w krakowie, Rynek A-B L. 44, 
y we Lwowie, ul. Teatralna L. 3, 
dla sprzedaży hurtownej i drobiazgowej. 
PLĘKNOŚU NIEZAWODNĄ 
AJ ) 
otrzymuje się przez użycie Mydła glioery- 
nowa-bonsoosowego I. Wiśniowskiego, 
któro usuwa piegi, liszaje, wagry i wszelki» 
wyrzuty, czyniąc płeć piękną, biała. 
Składy: w Krakowise Droguerya pod firmą 
J, Wiśniewski, obecnie K. Jędrzejowski, mag, 
farmacyi, ul, Stradom Nr. 7 i inna droguerye. 


w Meskal feu Michnik, droguerya; wo Lwa- 
wie Alfred Beasock, uł. Hetmaiska Nr. 4. 

Z powoća li sznych podrabiań uprasza się wy- 
tańnie żądać n My dee Jakóba Wiśniowakiogu, 
magiairs TYT Lm 351 38 0 


1905 r. 


aa a a s ERT 


| Knorr’a | 


| 
Maczka owsianą | 


R ia SAAR ALARA LARA 


wydają 


żywi się rocznie dowodnie przeszło 300.000 
dzieci, które chowają się do podziwu. Dia- 
czego? iknorr'a mączka owsiana two- 
rzy mięśnie, krew i kości, a zmieszana z 
mlekiem krowiem, równa się w swem dzia- 
łaniu prawie pokarmowi matki. 1321 2 4 
Można JEJ ds dostać wszędzie. 


66 
„Wysowa. 


zakład zdrojowo -kąpielowy 
w Galicyi na Podkarpaciu, 
posiadajacy znakomite bar- 


Winterstein, dzo silne szczawy alkalicz.- 
Moegi. żalaziste, ząwierające nado 
Suess, Pranger, brom i jod, jest z powodu 


stosunków czysto rodzin- 
nych z wolnej ręki do 
sprzedania. 
Informacyj udziela Biuro 
pośrednictwa W. Lewickie- 
go w Jaśle. 1481 2 3 


KZ 


wykonuje szybko i tanio z gwa- 
rancyą 1315 13 15 


NILEMETZ 


optyk i mechanik, 
ul Szewska, L. 2 w Krakowie. 


Szparagi świeże! 


mane z dobroci od lat 20, rozsyłane 
przez „Zarząd dóbr Zameczek“ w ka- 
żđej ilości. Cena w miarę grubości od 
30 do 50 ct. za kilo. 1292 11 0 
Zamówienia naieży adresować: 
Oiearezyk w Zólkwi. 


A „OR il 
Ayan 


- M. JAKUBOWSKI 


W KRAKOWIE 


poleca 


Magazyny właste, bogato zaopatrzone 
w Krakowie, Sukiennice 26 i 27, 
we Lwowie, pl. Maryacki (0. 
Sprzedaje po cenach najniższych 
Wyroby z nowego srebra, srebrzone, 
czyli z tak zwanego chińskiego srebra, 
z bronzu i ze srebra prawdziwego 13 


próby, ze złata dla użytku kościelnego 
i domowego. 1286 5 8 
Naczynia i Zastawy stołowe. 
Osoby żądające ulg w wypłatach, 
zechcą zgłaszać się do kantoru przy 
ul. Kanoniczej Nr. 16 w Krakowie. 


Park Krakowski. 


Dziś i codziennie 1453 5 0 


Koncerty muzyki Wojsk. 
| Teatr Rozmaitości. 


Pierwszorzędny program. 


Bliższe szczegóły podają afisze. 

| N a dochód 

ÉSTE UATICE 
SKOLSKE, 

Humpoleckie 


sukna i pakiaki (lodeny). 
Modne materye na ubrania 


z czystej owczej wełny, 
po przystępnych cenach poleca 


KAREL KOCIAN 


780 TOVARNA NA SUKNA 24% 
w HUMPOLCI (Czechy). 


Próbki do obejrzenia opłatnie. 


Przed użyciem. 
modzn og 


wor Facoiiga 


MILIONY DAM 
używa ,,Feeoliny.“ 

Zapytajcie się swego lekarza, czy ,,Feeolina’ 
nie jest najlepszym kosmetykiem na skórę 
włosy i zęby? 

Najbardziej nieczysta twarz 
i najbrzydsze ręce nabierajn natychmiast ary 
stokratycznej delikatności i 1y przez uży- 

wanie „FEEOL. ..* 

„FEEOLINA” jest mydłem złożonem z 42ch 
najszlachetniejszych i najświeższych ziół, 

Zapewniamy, że wszelkie zmarszczki i fałdy 
na twarzy, wągry, pryszcze, czerwoność nosz 

it. d.— przy używaniu „FEŁQLINY* znikaja 
bez śladu 

„FEEOLINA“ stanowi „najlepszy środek do 
pielęgnowania, czyszczenie, i upiększenia wło- 
BOW, zapobiega wypadaniu włosów, łysieniu 
i chorobom głowy. 

„FEEOLINA* jest również najlepszym i naj- 
naturalniej, środkiem do czyszczenia zębów. 

Kto „PEEOLINY* używa regularnie zamiast 
mydła, pozostaje młodym i pięknym. 

Zobowiązujemy się pieniądze natychmiast 
zwrócić, gdyby ktokolwiek z ,,FEEOLINY“ 
nie był zadowolonym. Cena sztaki 1 K., 3 szt. 
K. 2:50, 6 szt. 4 K., 12 szt. 7 K. Porto od je- 
dnej sztuki 20 h., od 3 sztuk zwyż 60 h. Za 
pobraniem 60 h. więcej. 

Wysyła gł. skład M. FEITH, Wien, 7 Bezirk, 
Mariahilferstrasse 38. 1092 4 6 

Składy w Krakowie: Skład główny: J. Ha- 
nak i Sp., droguerya, ul. Szewska 5; Franci- 
szek Zopoth i Sp., droguerya, ul. Sienna 12; 
Apteka „pod Gwiazdą“, ul. Floryańska; Józef 
Nowak (dawniej M. Doening), perfumerya, Ry- 
nek gł. 17, M. Figiel, perfumerya, Rynek gł. 26; 

otapka Roman, periamerya, ul. Szewska 21; 
Reim i Sp., Rynek, „pod czarnym psem,* 


Rządca Drukarni L, K. Górski, 


Dodatek nadzwyczajny do Nr. 131 „Nowej Reformy“. 


Kraków, Czwartek 11 czerwca 1908. 


KRWAWA KGNÓLOGIA W SLADU. 


(Telegramy „Nowej Reformy" z 11 czerwca 1903 roku). 


Belgrad. Król Aleksander i królowa 
Draga zostali w nocy z środy na czwartek 
zamordowani. 


Zamordowanie króla i królowej. 


generał adjutant króla Łazar Petrowicz 
i b. minister wojny Milowan Pawło- 


starego stylu czyli na 15 [czerwca nowe- 
go stylu*. 


Belgrad. W nany wybuchła wicz. Proklamacyę podpisali : 
tutaj rewolucya, bardzo sprytnie Lud przyjął wypadki spokojnie i napeł- Jovan Avakunowicz, prezydent 
iw wielkiej tajemnicy przygo- nia ulice całemi masami. Ludność aklamo” | ministrów. 
> 8 wała żywo udających się do pałacu mini-| Lubomir Koliewicz, minister spraw 
towana. Do spisku WOLD: | irs, zagranicznych. a 


gnięto wyższych ofice- 
rów armii. "Koło północy 
wtargnęli spiskowcy do konaku 
i zastrzelili króla i kró- 
lowę. 

Równocześnie zgładzono ad- 
jutanta królewskiego i kilku 


Belgrad. Na czele powstańców stoi były 
prezydent ministrów, Jiberat Avakumo- 
wicz. On — jak się zdaje — kierował 
całym ruchem. 


Nowy król. 
Belgrad. Wojsko ogłosiło 
królem Piotra Karagieorgiewicza. 
Belgrad. Królem serbskim proklamo- 
wany został książę Piotr Karageor- 


Stojan Proticz, minister spraw we- 
wnętrzny.ch. 

Jerzy Gencicz, minister handlu. 

Generał Jovan Atanarkowicz, mi- 
nister wojny. 

Welikowicz, minister skarbu. 

Pułkownik Aleksander Maszin, mi- 
nister 1obót publicznych. 

Profesor Lubomir Stojanowicz, mi- 
nister oświaty. 


generałów, przyjaciół króla. / |gjewicz. Urodził się w r. 1846. Roes Barneti AO. 
Ze śmiercią bezdzietnego kró-| Król jest synem byłego księcia, który sprawiedliwości. 


la Aleksandra wygasła dynastya 


Obrenowiczów. 

Belgrad. Wojsko otoczyło w nocy po- 
między godziną 12 a 1 pałac królewski. 
Część wojska wkroczyła do wnętrza pa- 
dacu i zamordowała króla Aleksandra i 
królowę Dragę. 

Belgrad. Zwłoki pary królewskiej znaj- 
dują się w konaku. 


Wymordowanie rodziny kró- 
lewskiej. 


Belgrad. Rewolucya wybuchła o godzi- 
nie 4 rano. Spiskowcy o tej porze przy- 
byli przed konak. Przed konakiem przy- 
szło do żywej utarczki ze strażą pałacową. 
Dwunastu ze straży pałacowej zginęło. 

Następnie spiskowcy udali się do pałacu 
k:ólewskiego i tam zastrzelili króla, królowe, 
dwie siostry królowej i brata królowej, dwóch 
byłych ministrów i adjutunta króla. 


Wybuch rewolucył. 

Belgrad. Słychać, że prócz 2 ministrów 
zabito także kilka innych wybitnych oso- 
bistości. 

Belgrad. Wypadki nocy dzisiejszej zosta- 
ły dokonane przez wojsko. O ile dotych- 
czas słychać, oprócz pary królewskiej, za- 
strzeleni zostali także: były prezydent mini- 
strów, generał Cyncar Markowicz, 


po ustąpieniu księcia Obrenowicza wybra- 
ny został w r. 1842 księciem, a w r. 1858 
został usunięty. u 

Belgrad. Z Panczowy donoszą, że w kil- 
ku miastach na prowincyi uznano juz no- 
wego króla. 

Belgrad. Obiegały pogłoski, że królem 
miał być proklamowany książę Miko- 
łaj czarnogórski. Pogłoski te się nie 
sprawdziły. 


Proklamacya nowego rządu. 

Belgrad, Dzisiaj pojawiła się następująca 
proklamacya do narodu serbskiego: 

„Dzisiaj w nocy król Aleksander i kró- 
lowa Draga zostali zastrzeieni. W tej po- 
ważnej a ciężkiej chwili przyjaciele naszej 
ojczyzny i naszego narodu zgodzili się i 
utworzyli rząd. 

„Rząd zamiadamiając o tem naród serb- 
ski, przekonany jest, że będzie on go 
popierał | pomagał mu, a w kraju wszę- 
dzie utrzymany będzie porządek i pra- 
wo. ~ 

„Rząd niniejszem ogłasza, że z dniem 
dzisiejszym konstytucya z dnia 6 kwie- 
tnia 1901 z wszystkiemi ustawami, któ- 
re aż do 25 marca b. r. były ważne, 
znów zostaje w mocy. 

„Zgromadzenie narodowe, rozwiązane 
na podstawie proklamacyi 23 marca” b. r. 
zostaje na nowa zwołanem na 2 czerwca 


Belgrad. Jak z proklamacyi wynika, 
zmiany, przedsięwzięte ostatnim zamachem 
stanu przez króla Aleksandra, zostały usu- 
nięte. Wypadki w konaku rozegrały się po- 
więdzy godziną 10%/, a 2 w nocy. 

. Przyczyny zamaohu. 

Belgrad. Zdaje się nie ulegać wątpliwo- 
ści, że zniesienie przez króla Aleksandra 
konstytucyi z 6 kwietnia 1901 r. przy- 
spieszyło wybuch rewolucyi. 

Beigrad. Utrzymuje się pogłoska, że roz- 
głoszony przez dzienniki zamiar wyznacze- 
nia następcy tronu przez bezdzietną pare 
królewską, stał się bezpośrednią przyczyną 
ich zguby. 

Piotr Karageorgewicz, który zdołał po- 
zyskać dla siebie część wyższych oficerów, 
przyspieszył zamach z obawy, że następca 
tronu utrudniłby mu dalszą akcye. 


Ekskrólowa Natalia. 
Wiedeń. Gdzie obecnie przebywa eks- 
królowa Natalia, matka króla Aleksandra, 
niewiadomo. Sądzą, że bawi gdzieś w ką- 
pielach. 
| mitem KCK «>: 
Odpowiedzialny redaktor i wydawca 


Michał Konopiński. 


BEM Jutro, w piątek, o godzinie 8 rano wydamy drugi, nadzwyczajny dodatek, zawierający szczegóły rewolucyi w Serbii. “BQ 


ŚŚ ie O O OE co EEEE 
„ Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellaska 10. 


— R 


Prenumeratorzy zechcą zgłaszać się po ten dodatek 4» Administracyi\ „Nowej Relormy* względnie do Agencyj. 


Rządea Drukarni L. K. Górski. 


ats 
¥ 


Kraków, 12 czerwca. 


Wczoraj w południe otrzymaliśmy pierwsze 
telegraficzne wiadomości o rzezi, dokonanej na 
parze królewskiej w Beigradzie, na braciach 
królowej, winistrach i ich otoczeniu. Wiado- 
mość ta wywołała nietylko u nas, lecz w ca- 
lym świecie, olbrzymią sensacye zaró. 
wno z powodu potworności zbrodni, jak z po- 
wodu pozornego spokoju, jaki spełnienie jej 
wyprzedził. 

Nie ulega wątpliwości, że istniało w Bel- 
gradzie od dłuższego czasu sprzysiężenie 
wojskowe, mające na celu obalić ostatniego 
potomka rodu Obrenowiczów, a powołać na 
tron księcia Piotra Karageorgiewicza, bawią- 
cego w chwili wybuchu rewolucyi, w Genewie. 
Jaki bezpośredni udział w spiska miał ten 
pretendent do tronu, pozostanie prawdopodo- 
bnie tajemnicą, którą pokryje noc.. królew- 
skiego majestatu, bo nie ulega już wątpliwo- 
ści, że Piotr Karageorgewicz zajmie opróżnione 
po zamordowanym Aleksandrze miejsce. Prze- 
cież urzędowy organ dyplomacyi węgierskiej 
niemal z radością powitał powołanie Piotra 
Karageorgewicza na tron serbski, 

Armia zdradziła króla Aleksan- 
dra, ta armia, którą tak on, jak inni monar- 
chowie, uważać zwykli za „podporę tronu 1 
dynastyi*. Na czele spisku zaś stali wyżsi 0- 
ficerowie sztabowi i cała szkoła oficerów szta- 
bowych. Aktu zamordowania pary królewskiej 
dokonali z całą potwornością, Scinajaca krew 
w żyłach, własnoręcznie wyżsi ofice- 
rowie serhscy. 

Piotr Karageorgewicz jest znany jako zwo- 
lennik Rosyi i nie ulega wątpliwości, że z góry 
liczyć może, i bez wątpienia liczył, na jej po- 
parcie. Austro - Węgry występują tutaj, jako 
aliant Rosji. 


Telegramy „N. Reformy“ 


z I2 czerwea. 


Przyczyny rewolucyi. 

Paryż. „Journal des debats“ pisze: Powo- 
dem krwawego sprzysiezeria jest pozornie ta, 
że car nie chciał przyjąć pary kró- 
lewskiej. To cały naród serbski głęboko 
dotknęło i podniosło rozgoryczenie przeciw 
królowi Aleksandrowi i Dradze. Do tego przy- 
łączyły się macherstwa królowej Dragi, zmie- 
rzające do tego, aby brata jej zamianowano 
następcą tronu. 


Przygotowania do rewolucyi. 


Wiedeń. Wiadomości z Belgrada o przebiegu 
rewolucyi w samym pałacu są sprzeczne. Nie- 
podobna wprost odróżnić fałszu od prawdy, tem- 
bardziej, że komunikacya z Belgradem jest tak 
jak odcięta. Panuje jednak zgoda w doniesie- 
niach w tym kierunku, że sprzysiężenie było 
przygotowane od dłuższego czasu i że od trzech 
miesięcy tajne komitety były czynne. Kierowni- 
kami sprzysiężenia byli obecni ministrowie Mi- 
likowiez i Proticz, pułkownik Maszyn 
(brat krżiowej Dragi) i pułkownik Misicz. 
Podczas zamachu w konaku najwybitniejszą 
rolę odegrały pułki 6-ty i 7-my. 

Budapeszt. W Zemaniu zebrali się onegdaj 
wieczorem spiskowcy w ogrodzie i odbyli na- 
radę, w której wzięli udział także oficero- 
wie z Niżu. Po godzinie pół do 1 w. nocy 
udali się spiskowcy do konaku i dokonali tam 
rzezi. Zwłoki pary królewskiej zrzucono z bal- 
konu na podwórze, przyczem strzaskano skroń 
króla. Król zmarł po godzinie 4 rano. Uwię- 
zionych ministrów wypuszczono wczoraj po po- 
Indniu znowu na wolność. 

Belgrad. Głównymi kierownikami spisku mieli 
być ministrowie obecnego rządu Milikowicz 
i Proticz, obaj przez króla Milana niegdyś 
stawieni przed sąd i skazani w swoim czasie 
na 20 lat więzienia za zdradę stanu. Mi- 
nister Kencicz zóstał przez króla Aleksan- 
dra skazany za obrazę majestatu na 6 lat 
więzienia. Mianowicie Kencicz wysłał 
był z Abbazyi do króla Aleksandra, gdy tenże 
ożenił się z Dragą, list obelżywy, za który 
król Aleksander postawił Kencicza przed sąd 
i skazał go na 8 lat więzienia. 

Panczowa. Listownie donoszą tutaj z B el- 
gradu, że wewnątrz Serbii przyszło do wal- 
ki między wojskiem, wiernem królowi, a od- 
działami wojsk oddanych spiskowcom, i że 
wojska spiskowców pobiły królew- 
skie. Sądzą tu, że wypadek ten zaszedł w 
Niszn. Z drugiej jednak strony zaprzeczają 
tym rozruchom twierdząc, że nowy rząd przy- 
tłamiłby wszelką opozycye i nie zezwoliłby, 
aby wiadomości o rozruchach przydostały się 
za granicę, 


Tragedya w syplalnej komnacie. 
Wieden. „Zeit“ donosi z Belgradna: 
Rewolucya była przygotowaną od dłuż- 

szego już czasu. — Od trzech miesięcy 
istniał w całym kraju tajny komitet, 
który razem z wojskowością przygotował za- 
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mach. Pierwsza uchwała, aby zamordować 
parę królewską, zapadła przed kilku mie- 
siącami w wyższym korpusie oficer- 
skim w Belgradzie. Do wykonania tego za- 
miaru wybrano 6 pułk piechoty, stojący za- 
toga w Belgradzie. Zamach miał być wykona- 
ny w terminie późniejszym, przyspieszono go 
jednak z powodu obawy, że nowa skup- 
czyna uregulujesprawę uastępstwa 
tronu. Wykonanie pianu polecono adjutan- 
towi króla, pułkownikowi Naumowiczowi, 
który około godz. 11 w nocy rozbił, zapomocą 
bomby (?) drzwi, prowadzące do sypialni pary 
królewskiej i wtargnął do komnaty razem z 
pułkownikiem Misiczem z VI. pałku pie- 
choty i kilku oficerami. Wszyscy byli uzbro- 
jeni w rewolwery. — Równocześnie pokonał 
straż konaku oddział VI. pułku piechoty, a 
komendanta straży zastrzelono. Adjutant Nau- 
mowicz, wtargnąwszy do sypialni króla, przed- 
łożył mu dokument do podpisania, 
w którym król miał oświadczyć, że z powo- 
du małżeństwa z publiczną nierzą- 
dnicą, skompromitował Serbię i 
kraj cały zrujnował. Z tego powodu 
zmuszony jest abdykować. 

Król wówczas chwycił za rewolwer i za- 
strzelił na miejscu Naumowicza. W tej chwili 
wtargnęli do sypialni inni oficerowie, a puł- 
kownik Misicz przedłożył ponownie kró- 
lowi do podpisania dokument abdykacyjny. — 
Król, poznawszy teraz całe niebezpieczeństwo, 
razem z królową uciekł na strych, oficerowie 
jednakże puścili się za niemi w pościg i za- 
strzelili łch. Około godz. 2 w nocy zastrze- 
lono także obu braci królowej, puł- 
kowników Nikodema i Mikołaja Luniewiczéw. 


Wiedeń. Draga wersya o Naumowiczu 
podaje, że pospieszył na pomoc królowi, gdy 
Maszyn, brat pierwszego męża Dragi, wtar- 
gnął do pałacu, i wtedy przez Maszyna 
został zastrzelony. 

Belgrad. Para królewska była wczoraj, we 
środę wieczorem, na uroczystości spiewackiej. 
Ledwo królestwo przybywszy do konaku, udali 
się na spoczynek, spełniony został zamach, któ- 
ry był już przygotowany od trzech miesięcy 
i miał zwolenników prawie w każdym pułku. 
Kierowali całą akcyątsi, którzy dzisiaj prokla- 
mowali się ministrami, mianowicie Szymko- 
wicz i Welkowicz. 

Była godzina jedenasta, kiedy pułkownik 
Naumowicz, który miał służbę w konaku, bom- 
bą wysadził drzwi królewskiej sypialni. We- 
dług innej wersyi, Naumowicz zginął przy wy- 
sadzaniu bombą drzwi. 

Król przeczytawszy akt abdykacyi, zastrzelił 
Naumowicza, a dopiero kiedy inni oficerowie 
zaczęli na niego nacierać, oboje wraz z krółową 
w bieliźnie zaczęli uciekać na strych i ugo- 
dzeni z tyłu kulami, padli po drodze. 

Stąd udali się spiskowcy do mieszkania obu 
braci królowej, Nikodema i Mikołaja, i zastrzelili 
obu, toż samo zastrzelili generała Markowicza, 
prezydenta gabinetu, jego szwagra ministra 
Todorowicza, podobno wraz z córką i ministra 
wojny Pawłowicza. 

Oficerami, którzy dokonali zamachu, dowo- 
dził pułkownik Maszyn, brat pierwszego 
męża królowej Dragi. Oficerowie wysadzili 
bramę pałacową bombami. Król otworzył okno 
i wołał nadaremno błagalnym głosem o pomoc. 
Kiedy oficerowie wysadzili drzwi sypialni, król 
objął żonę i w tej pozycyi stali na środku po- 
koju. Ugodzeni kilkoma kulami, padli oboje 
trupem. 


Berlin. „National Ztg“ otrzymała następują- 
cy opis zajść w Belgradzie: 

Oddział oficerów w nocy wtargnął do pata- 
cu królewskiego i wezwał, na podstawie umo- 
wy z radykalnym przywódeą, Luba Ziżkowi- 
czem, króla do abdykacyi na rzecz Kara- 
georgewiczów. Król nie chciał tego uczynić i 
zastrzelił pułkownika Naumowicza, 
który przędłożył mu do podpisania dokument 
abdykacyjuy. Oficerowie posłali więc po mini- 
strów: wojny i spraw wewnętrznych, poczem 
zastrzelili kroia i królową , jakoteż adjutanta 
Petrowicza i oficerów oddanych królowi. 
Wojskiem dowodził pułkownik Misicz z VI 
pułku piechoty. Misicz zamordował królową. 
którą wraz z jej rodzeństwem zamordowano 
siekierami, a króla zastrzelono. Królowa 
zginęła na miejscu, król z;ś żył je- 
szcze kilka minut. 

Przyczyną rewolucyi był powrót do Bel- 
gradu brata królowej, kandydata do 
tronu królewskiego. Żyjących jeszcze byłych 
ministrów aresztowano. 

Pogrzeb pary królewskiej ma się odbyć w so- 
bote. 

Berlin. „Berliner Tageblatt* podaje wersye, 
jakoby król Aleksander, nie widząc 
znikąd ratunku, zastrzelił najpierw 
królowę a potem siebie. 

Kolonia. „Kólnische Ztg* donosi z Belgradu: 

Dzienniki, które we czwartek się pojawiły, 
donoszą, że wypadki rozegrały się o 2 w nocy. 
Najpierw wtargnęli oficerowie sztabu general- 
nego z kursu przygotowawczego do konaku, 
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gdzie gwardzista został zabity. Następnie przy- 
byli żołnierze, którzy natychmiast otoczyli pa- 
łac królewski. Podług jednej wersyi para kró- 
lewska została zaskoczoną w sypialni, według 
zaś drugiej, para królewska miała uciec na 
strych. 

Wszystkie ministerstwa zostały natychmiast 
obsadzone wojskiem. Dzisiaj rino oficerowie 
przeciągali przez miasto, zawiadamiając ludność 
o zamordowaniu pary królewskie). 

Zwłoki królowej Dragi mają być pokryte 
wielu ranami. Zwłokijej znaleziono 
rano w ogrodzie i złożono je natychmiast 
w prostej trumnie na furgonie. 

Jak słychać, tylko dwaj bracia królowej zo- 
stali zamordowani, natomiast siostry żyją. 

Zięć generała Markowicza, kapitan Milko- 
wicz, został także zastrzelony. 

Słychać, że były minister Todorowicz zo- 
stał ciężko ranny, jednakże jeszcze żyje. 

Budapeszt. „Budapesti Hirlap* donosi o wy- 
padkach belgradzkich, że wojsko, które wtar- 
gnęło do konaku, natrafiło, jak się zdaje, na 
wielki opór. Firanki porozrywano, szy- 
by w oknach wybito. — Prawdopodobnie 
chcieli napadnięci uciec przez okna. W małym 
ogródku przed oknami konaku leżały czapki 
wojskowe i podarte uniformy. 


Ofiary rzezi. 


Belgrad. Jak urzędownie stwierdzono, za- 
strzeleni zostali wczoraj, prócz pary królew- 
skiej, bracia królowej Mikołaj i Nikodem Lu- 
niewicze, : prezydent gabinetu Marko- 
wicz, minister wojny Pawtewicz, gene- 
ralny adjutant Petrowicz, drugi adjutant 
Naumowicz, oficer ordonansowy Miliko- 
wicz i porucznik Gagowiez. Ciężko ranny 
jest były minister spraw wewnętrznych T o- 
dorowicz i komendant dywizyi na Dunaju, 
Nikolicz. 

Kolonia. „Koeln. Ztg* otrzymuje prywatną 
depeszę z Belgradu, która donosi, że oprócz 
pary królewskiej i rodzeństwa królowej, zo- 
stali także zamordowani: adjutaut štóla N au- 
mowicz i kilku funkcyonaryuszów dworskich, 
kordon wojska otacza konak i nikogo nie wpu- 
SZCZA. 

Dalsze depesze tego samego dziennika do- 
noszą z Belgradn: 

Opowiadają w Belgradzie, że król Aleksan- 
der ostatniemi czasy istotnie chciał rozwieść 
się z królową Dragą. Gdy Draga się o tem 
dowiedziała, starała się te zamiary udaremnić. 
Kilku wysokich dygnitary wojskowych usiło- 
wało w ostatniej nocy królowę gwałtem wyda- 
lić z konaku; przeszkodzili temu jednakże kre- 
wni królowej. — Wywiązała się rozpa- 
czliwa walka, w czasie której za- 
mordowano parę królewską wraz z 
wszystkimi zwolennikami 

Zemun. Donoszą, że liczba pomordowanych 
w konaku przenosi 300. Jeżeli wiadomość ta 
jest przesadzona, to nie o wiele, bo walka 
w konaku trwała 2*/, godziny. 

Siostry królowej nie zostały zamordowane. 

Zemuń. Zwłoki króla i królowej wyrzucono 
na ulicę przez okno. Zaprzeczają jeduak z 
drugiej strony tej wiadomości i twierdzą, że 
zwłoki wyrzacono do ogrodu. Następnie ułożo- 
no zwłoki do trumien i w nocy pochowano je 
na cmentarzu z wyjątkiem zwłok króla, które 
będą odwiezione do klasztoru w Rakowniku, 
gdzie uroczyście będą pochowane. 

Wiedeń. Zgodne są doniesienia, że obie sio- 
stry królowej nie zostały zamordowane, lecz 
obaj bracia. Jedni twierdzą, że zostali zastrze- 
leni w domu, drudzy, że zabito ich w pałacu, 
inni wreszcie, że na ulicy, gdy spieszyli na 
pomoce królowi. 

Nowy rząd. 

Belgrad. Nowe ministerstwo ogłasza nastepu- 
jący komunikat: 

Rozmaite niesnaski, które rozegrały 
się na dworze, wywołały interwencyę wojska 
i konflikt (!), który pociągnął za sobą 
śmierć króla i królowej (!) Celem u- 
trzymania pokojn i porządku w kraju w tej 
smuinej i ciężkiej chwili. zastępcy wszystkich 
grup politycznych porozumieli się i utwo- 
rzyli rząd prowizoryczny, aby znowu przywró- 


konieczne w obecnem położenin. 


Według otrzymanych dotychczas wiadomości | miesiącami jeździł do Petersburga na kilka dni, 


od władz wojskowych i cywilnych, spokoju w 
całym kraju nigdzie nie zakłócono, Rząd be 


dzie się starał spokój i nadal utrzymać i jest | 


przekonany, że postępując w ten sposób, za- 


pewni sobie sympatyę wszystkich mo-|qo trenu serbskiego jest pułkownik K on- 


carstw europejskich. 


Na ulicach Belgradn. 


Kolonia. „Koelnische Ztg* donosi z Bel- 
gradu: 


FA f A PA : |Karagiorgiewicz mieszka tu od kilku lat i ma 
cić kon'tytucyjne stosunki, jakie panoważy |truje dziac. dwóch synów i jednę cór- 
przed d. 23 marca. Lchwaiono zwołać zgroma- kę, które wychowuje w Rosyi. Sam 
dzenie narodowe, które wybrane będzie na pod- | mieszka tu z małym siostrzeńcem. Dzienniki 
stawie konstytucyi z 6 kwietnia r. 1901. Zgro- |tytejsze twierdzą, że Karagiorgiewicz nied a- 
madzenie to będzie miało za zadanie wybrać|wno temu bawił w Austryi. Od 14 dr’ 
monarchę i powziąć także inne uchwały, |zanważono bardzo żywą wymianę depesz po- 


Podniecenie tłumów ludności na ulicach Bel- 
gradu ciągle wzrasta. Mimo ulewy tysiące o- 
sób gromadzą się na ulicach, a szczególnie 
w pobliżu zamku królewskiego (konaku). — 
Wszędzie widać oddziały wojska wszystkich 
gatunków broni. Wytoczono też działa. 
Wojsko nie nosi już kokard z inicyałami kró- 
la Aleksandra, tylko w ich miejsce kwiaty, 
gałązki, lub zielone listki. Młodzież zebrała się 
w znacznej liczbie z chorągwiami i przeciąga 
ulicami, wznosząc okrzyki na cześć 
Karageorgewiczów. Prawie wszystkie 
domy w Belgradzie udekorowane. Czarnych 
chorągwi nigdzie nie widać. Chorą- 
giew zamkową usunięto. 

Belgrad. Wczoraj do godziny 9:/, wieczorem 
panował w mieście zupełny spokój. 

Belgrad. W pałacu ministeryainym odbyła 
się przed południem Rada gabinetowa. — Gdy 
pułkownik Misicz, dowódca wojska, które 
wtargnęło do konaku wczoraj rano, i morder- 
ca królowej, pokazał się na ulicy, powitano go 
okrzykami „Zivio“. Kapela wojskowa zagrała 
„tusz“. 

Udział ludności w tragicznych wypadkach 
jest mały. . 

Belgrad. Wiadomość o tragicznem zajściu 
w konaku natychmiast urzędownie ogłoszono 
we wszystkich koszarach. Jedea tylko pułko- 
wnik Nikolicz chciał stawić opór, został je- 
dnak na miejscu zastrzelony. Wojsko pro- 
klamowało natychmiast nowym kró- 
lem Serbii ks. Karageorgewicza. 

Nowi ministrowie zebrali się w ministerstwie 
spraw wewnętrznych, gdzie panowało bardzo 
wielkie ożywienie. Z dyplomatów już o godz. 4 
zrana austro-węgierski poseł Dumba udał 
się wraz z austryackimi „attachó* wojskowy- 
mi do ministerstwa po wyjaśnienia. 


„Opinia publiczna”. 


Belgrad. Dzienniki pochwalają ostatnie 
zajścia, a radykalne w bezwzględny sposób 
obrzucaja parę królewską obelgami. 
Głównym powodem zamachu miały być ostatnie 
skandale, któretowarzyszyły wybo- 
rom do skupczyny. Kilka dzienników pisze 
o republice, większa część jednak o powro- 
cie Karagieorgiewiczów. "Twierdzenie, jakoby 
para królewska uciekła na strych, jest niepra- 
wdziwe. 

Belgrad. Wszystkie dzienniki wyrażają na- 
dzieję, że rozpoczynająca się z dniem dzisiej- 
szym nowa epoka przyniesie krajowi 
błogosławieństwo. Wyboru króla doko- 
nają zwołane na 15 b. m. obie Izby zgroma- 
dzenia narodowego. Co do pogrzebu zwłok nie 
powzięto jeszcze definitywnych postanowień. 

Kolonia. „Koelnische Ztg* donosi z Belgra- 
du, że król prawdopodobnie pochowany będzie 
w klasztorze w Rakowicy, zaś królowa i inni 
zabici na cmentarzu. 

Wielkie masy ludności przeciągały wczoraj 
przez miasto, urządzając demonstracye na rzecz 
Karageorgiewicza i nowego rządu. 

Paryż. Cała prasa wyraża wstręt swój 
wobec krwawego dramatu w belgradzkim ko- 
naku i pisze, że musi się cofnąć do czasów 
przeszłych zupełnego barbarzyństwa. 


Piotr Karageorgiewicz. 


Bernu szwajcarskie. Książe Piotr Karage- 
orgiewicz, który bawi w Genewie, 
oświadczył popołudniu jednemu dziennikarzowi, 
że dotychczas nie ma jeszcze urzędowej wia- 
domości i nie wie, czy i kiedy pojedzie 
do Belgradu (?!). 

Pomiędzy podpisanymi na proklamacyi no- 
wego ministerstwa znajduje się wielu jego 
zwolenników. 

Genewa. Ks. Piotr Karageorgiewicz 
zapewnia, że o zamachu w Belgradzie dowiedział 
się dopiero wczoraj z depesz Agencyi szwaj- 
carskiej. Dziennikarzowi, który się go zapyty- 
wał, czy uważa wiadomości te za prawdziwe 
odpowiedział ks. Karageorgiewicz: 

„Czekam jeszcze na potwierdzenie. Na razie 
nie nie mogę powiedzieć". 

Wiedeń. Piotr Karagiorgiewicz mieszka 
cbecnie w Genewie w domu przy rue 


Bellot Nr 5, w bardzo skromnem mieszkaniu. 


między nim a Petersburgiem. Przed dwoma 


później odbyły się w jego pomieszkaniu nara- 
dy wybitnych polityków serbskich, które trwały 
2 dmi. 

Wiedeń. Dzienniki twierdzą, że preteudentem 


stantynowicez, wuj króla Aleksandra. Cór- 
ka Konstantynowicza wyszła za drugiego księ- 
cia czarnogérskiege Mirkę. . 

Genewa. Piotr Karageorgicz wyje- 
chał stąd, niewiadomo dokąd. 


Rewolucya serbska. 


Wiedeń. W Reichenau bawi Aleksy Kara- 
georgewicz, najstarszy bratanek Piotra 
nowego króla. W rozmowie z jednym dzienni- 
karzem wiedeńskim, oświadczył Karageorgewicz. 
że wcale nie uważa sie za pretendenta do 
tronu. 

Paryż. Bawiący tu książę Bożydar, kuzyn 
Karageorgiewicza, przyznaje wobec dziennika: 
rzy, że Piotr Karageorgiewicz od dłuższego już 
czasu w Serbii był czynnym. Jest on związany 
formalnym sojuszem z rządem rosyjskim. Piotr 
Karageorgewicz już dawniej napierany był przez 
liczne stronnictwa w Serbii, aby inierwenio- 
wał, wahał się jednak, obawiając się narazić 
Serbii na ciężkie przejścia. Obecnie lud 
sam stracił cierpliwość. Kuzyn Kara- 
georgiewicza dodaje, że jego rodzina żyje w 
Paryżu od wieln lat i tam utrzymuje stałe sto- 
sunki z kolonią serbską. 

Paryż. „Agencya Hawasa* ogłasza interwiew 
z księciem Bożydarem Karageorgiewiczem. 
Książe nie był wcale zdziwiony wiadomościami 
o zajściach w Belgradzie i wyraził zdanie, że 
zamordowanie króla Aleksaudra jest następ- 
stwem jego małżeństwa z Dragą. Książe to 
już przewidział po zawarciu małżeństwa króla 
z Dragą. Królowa Draga wszystko robiła, aby 
ją naród serbski znienawidzit, Zamordowanie 
króla jest tylko następstwem gniewu narodu 
serbskiego. 

Belgrad. Książe Piotr Kara- 
gieorgiewicz jest tutaj o- 
ezekiwany. 

Genewa. Ks. Piotr Karagieorgiewicz zamknął 
drzwi od swego pomieszkania i nikogo nie 
przyjmuje. Wieczorem musiano ustawić przed 
jego pomieszkaniem żandarma, tak wielki był 
natłok odwiedzających. Nie poczynił on jeszcze 
żadnych przygotowań do podróży. 


Natalia. 


Paryż. Królowa Natalia, która od 14 dni ba- 
wi u swej siostry, księżnej Ghika, w Wersalu, 
dowiedziała się o morderstwie w teiefonicznej 
drodze od posła serbskiego. Nie chciała ona 
następnie żadnej wizyty przyjmować. 

Wiedeń. Niektóre dzienniki przypuszczają, że 
do tronu serbskiego uprawnioną jest ekskró- 
lowa Natalia. Inni twierdzą, że Natalia pre- 
tensyi swojej nie zgłosi. 


Mocarstwa wobec wypadków beigradz: 
kich. 


Wiedeń. „Fremdenblatt* 
zajść belgradzkich: 

„Stoimy przerażeni przed tym masowym 
mordem, przed dziką namiętnością, przed po- 
gwałceniem czci, które go umożliwiło. Obecnie 
powołana do panowania dynastya, według do- 
tychczasowych wiadomości, najstarsza po wy- 
marłej linii dworu Obrenowiczów, dynastya 
Karageorgewiczów będzie musiała przedewszy- 
stkiem mieć staranie o moralne podniesienie 
kraju. 

„Aż do przyjazdu Piotra Karageorgewicza 
spoczywa władza w rękach Awakumowicza, 
którego poznano jako męża stanowczego. — 
Zdaje się on być odpowiednią osobistością, 
aby w tak burzliwym czasie utrzymać porzą- 
dek i Serbię przeprowadzić przez krwawo roz- 
poczęte bezkrólewie, aby to bezkrólewie mo- 
gło się szybko zakończyć i aby Serbia znala- 
zła w Piotrze Karageorgewiczu następcę, któ” 
ryby dla głęboko podnieconego narodn dał pod- 
stawę nowej politycznej dynastyi, — W obe- 
cnem położeniu można z pewnym spokojem na 
nią spoglądać. Istnieje przynajmniej nadzieja, 
że nowa dynastya, na której nie ciąży pamięć 
długoletnich zażartych walk, wreszcie sprowa- 
dzi spokój i porządek. — Gdy przez zbrodnię 
belgradzką tak okropnie skończył dom Obre- 
nowiczów, nie mamy najmniejszego powodu 
występować przeciw naturalnemu (!) roz- 
wiązaniu kwestyi, wobec której stanął ten 
kraj. Toby sprzeciwiało się nietylko naszej 
tradycyjnej polityce bałkańskiej, ale także w 
naszych poprzednich stosunkach do domu Ka- 
rageorgwiczów nie istniało nic takiego, 
coby usprawiedliwiało naszą niechęć wobec 
tego domu. Raczej, znając historyę naszego 
stosunku do tego domu, można wprost 
przeciwnie twierdzić. Członkowie rodu 
Karageorgewiczów utrzymywali stałe z tutej- 
szem: kołami silne stosunki. 

„Anstro-Węgry mają tylko jedno życzenie: 
aby ciężko nawiedzony kraj wzniósł się do le- 
*-.,ch stosunków, aby i teraz także wobec sze- 
rokiego strumienia krwawego, na który Euro- 
pa spogłąda z przerażeniem i wstrętem, otwo- 
rzyła się weselsza przyszłość*. 

Wiedeń. Obecnie panuje już spokojniejsza 
ocena wypadków, oparta na tem, że w Belgra- 
dzie panuje spokój. Jeżeli spokój nadal trwać 
będzie, a zbierająca się 15. b. m. skupczyna 
zatwierdzi w prawidłowy sposób Piotra Kara- 
gieorgiewicza na króla Serbii, wtedy przypuscic 
można, że mocarstwa nie założą pro- 
testu i uznają nowego króla. 

Budapeszt. Wszystkie dzienniki wydały nad- 
zwyczajne dodatki, które na ulicy rozchwyty- 


pisze w sprawie 


wano. Z pomiędzy głosów prasy na uwagą za- 
aługnje artykuł „Budapesti Hirlap“, w którym 
znajduje się ustęp: „Z najlepszego źródła, któ- 
re jest w tem położeniu, że może nietylko znać 
intencye, ale mieć nawet na nie wpływ, sły- 
szałem, że Austro-Węgry z powodu zajńć w 
Serbii z pewnością nie przystąpią do mobili- 
zacji, ani też żadne inne mocarstwo nie za- 
rządzi nawet pogotowia wojskowego”. 

Wiedeń. „Correspondenz Wilhelm* donosi, że 
hr. Gołuchowski podczas dzisiejszej procesyi 
Bożego Ciała zawiadomił cesarza o wypadku 
belgradzkim. który na monarsze wywarł wiel- 
kie wrażenie. Poseł serbski we Wiedniu, Chri- 
sticz, chciał o godz. 9 przedpoł. natychmiast, 
po otrzymaniu tej wiadomości, donieść o niej 
ministrowi spraw zagr. i udał się potem do 
ministerstwa, nie zastał tam jednakże hr. Go- 
łuchowskiego, który wówczas brał udział w pro- 
cesyi. Urzędnik ministerstwa udał się natych- 


Wiedeń. W kołach politycznych i dyploma- 
tycznych pierwsze . wiadomości z Serbii uczy- 
nity wrażenie przygnebiajace. Cesarz był wła- 
śnie na procesyi Bożego Ciała, gdy od hr. Go- 
łuchowskiego dowiedział się o zajściach bei- 
gradzkich. Cesarz zbladł w pierwszej chwili, 
zatrząsł się i widocznie był wzruszony. - 

Kolonia. Do Köln. Ztg.* piszą w telegramie 
z Berlina: +2 

Można uważać za szczęście, że ogólne poło- 
żenie polityczne dzisiejsza jest tego rodzajn, 
z powodu porozumienia między Rosyą z Austro- 
Węgrami, iż prawie nie ma niebezpieczeństwa, 
aby zaburzenia serbskie siągnęły swoim wpły- 
wem po za granice tego kraju. Straszne wy- 
padki belgradzkie, według wszelkiego prawdo- 
podobieństwa, mieć będą charakter czysto serb- 
ski, a mocarstwa interesowane na półwyspie 
bałkańskim, dopiero w drugim rzędzie prawdo- 
podobnie na razie spokojnie zaczekają, 


miast za ministrem i zawiadomił go o zajściu |jak się rzeczy dalej ukształtują. 


podczas procesji, 


Paryż. Dzisiaj popołudnia nadszedł do amba- 


sady serbskiej telegram szyfrowany, podpisany |łoby bezcełowem wdawać się w proroctwa, co 
przez członków nowego ministerstwa serbskie- | się wogóle stać może. Dynastya Obrenowiczów 


go. Telegram ten zawiadamia o znanych wy- 
padkach i twierdzi, że w Belgradzie, w całej 
Serbii panuje zupełny spokój. 

Paryż. Minister spraw zagranicznych udał 
się dzisiaj po południu do serbskiej ambasady, 
aby wyrazić kondoleneyę rządu francuskiego. 

Paryż. '„Agoncya Havasa* donosi: * Deputo- 
wani, przyszedłszy do Izby dep., dowiedzieli się 
o wypadkach w Belgradzie. Wiadomość ta bar- 
dzo ich zdziwiła. Sądzą powszechnie w Izbie, 
że zajścia te pozostaną bez wpływu na polity- 
kę europejską. 

Londyn. „Biuro Reutera* donosi, że w ko- 
łach wysokiej dyplomacyi w Łondynie panuje 
przekonanie, że morderstwa w Belgrudzie nie 
wywołają wojny domowej w Serbii. 

Londyn. Wobec izastepcy „Biura Reutera“ 
oświadczył tutejszy poseł serbski, Milice- 
wicz, że może się spodziewać, iż zajścia bel- 
gradzkie nie wywołają wojny i natomiast by- 


Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


miała wielu przyjaciół w Serbii, którzy mogą 
wywołać zaburzenia. Co się tyczy stanowiska 
Austro-Węgier i Rosyi wobec przesilenia, nie 
ulega wątpliwości, że oba te państwa uznają 
prawo Serbii do samoistnego rozstrzygania o 
swych losach i w żadnym wypadku nie będą 
interweniowały. 

Londyn. W Izbie gmin, w odpowiedzi na za- 
pytanie, oświadczył podsekretarz parlamentu 
spraw zagranicznych Cranborne, że rząd za- 
wiadomiono urzędownie o zamordowa- 
niu ostatniejfnocy pary królewskiej, że nowy 
rząd utworzył się pod kierownictwem poprze- 
dniego prezydenta gabinetu Avakumovicza, że 
niedawne zniesiona przez króla konstytucya 
znowu do życia została powołaną i o powoła- 
nia poprzedniego zgromadzenia narodowego. 

Rzym. „Tribune“ pisze, że belgradzka tra- 
gedya nie będzie ostatnią niespo- 
dzianką, jakie nam Bałkan przygotowuje. 


„Giornale dItalia* pisze, że mocarstwa 
powinny bardzo jednolicie i energicznie 
wystąpić, celem utrzymania pokoju. 

„Popolo Romano* pisze, iż nie sądzi, 
żeby zmiana dynastyi, panującej w Serbii, spro- 
wadziła zmianę w zachowaniu się mocarstw 
wobec Bałkanu. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopinski. 
a a UO 


Przy grach i zakładach, przy składkach i zapisach 


pamiętajmy 


0 Towarzystwie „Szkoły ludowej". 


Rządca Drukarni L. K. Górski. 


